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Ko.nferencja w Paryiu 
Stajemy wobec zjawiska, któremu na imię woj

na. Różne są koncepcje w określaniu jej przyczyn. 
Nie będziemy w tym artykule zajmować się ana
lizą poszczególnych teorii, które na.jczęściej pro
iWadzq do krancowo różnych wniosków. Ograni
czymy się tylko do stwierdzenia faktów historycz
nych, które głęboko pojęte, dużo mówiq i duża 
»czą. 

Właśnie ze studiowania tych faktów historycz
nych zrodziło się wszystkim znane powiedzenie Cy
cerona: Historia magistra vitae - historia. mistrzy
nią życia. 

Ze spokojem bezstronnego badacza, odwraca
jąc kartę za kartę dziejów ludzkich od czasów za.
mierzchłych po dzie!i dzisiejszy - stwierdzić mu-
sjmy, że: ' 

1) Rozwój ludzkości całej i pojedyńczych na
rodów warunkują dwa czynniki: walka i współ-
działanie. . 

2) Wa:lka jest czynnikiem przeważa.jqcym.. 
3) Istota walki czyli wojny od czasów -najda

:Wniejszych do chwili obecnej nie uległa absolut
nie najmniejszej zmianie, przybliżając tylko coraz 
to inne formy, mniej lub więcej szumnie i szczytnie 
nazwane. Istotą tą jest i był zawsze wyzysk. _ 

4) Każda wojna w mniejszym lub większym 
stopniu jest pewnym słupem granicznym, członka
jącym dzieje danego narodu, czy grupy narodów 
11.a odcinki, epoki, czy okresy. 

5) W wyniku każdej . wojny obserwujemy z je
dnej strony wyniszczenie, zarzucenie dotychcza
sowych starych form życia, z drugiej zaś dążności 
do szukania czegoś nowego, doskonalszego, co 
pozwoliłoby uniknąć dawnych błędów. 

6) Obecnie, w pojęciu ogółu ludzkości, wojna 
poimowana jest jako zjawisko absolutnie złe, ne
gatywne, a pokój, jako zjawisko pozytywne. 

Biorąc wszyslkie te punkty pod głęboką rozwa
gę, bedziemv mogli docenić ważność chwili obe· 

cnej, która jest nie wątpliwie punktem zwrotnym 
w życiu narodów. 

Po największym kataklizmie, jaki nawiedził 
ludzkość w postaci ostatniej wojny światowej, 
ludzkość ta poprzez swoich delegatów przystąpi
ła do wielkiej światowej umowy - do konferen
cji pokojowej, która ma odgraniczyć na okres 
możliwie jak najdłuższy wszelkie zjawiska pozy
tywne od' negatywnych. Ma być położony kres 
wszelkiej przemocy, wszelkim brutalnym ;iłom -
ma być położony kres walce, której przedmiotem 
jest niski wyzysk, a rozpoczęty ma być okres no
wy, którego istotą będzie współdziałanie sił zmie
rzających .do stworzenia jak najbardziej sprzyjają
cych warunków w skali wszechludzkiej, d.:i wy
tworzenia dóbr duchowych i materialnych. 

Obecna konferencja pokojowa ma radvkalni& 
zapobiec powtórzeniu się . sytuacji, która miała 
miejsce w niedalekiej przeszłości, a która była 

następstwem romantyzmu ówczesnych mężów sta
nu, następstwem zbyt pohopnie przyjętych kon
cepcyj. Rozumie się, że mam na myśli konferen
cję pokojową po pierwszej wojnie światowej, któ
ra przez swój romantyzm i entuzjazm, pogrążyła 
świat w najokropniejszej poż.:idze niedawno zcr
~ończonej wojny. 

Dzisiaj wszystko wskazuje na to, że błędy po
przedniej konferencji nie będą miały miejsca. Po 
pierwsze dlatego, że dzisięjszych mężów stanu ce
chuje zmysł realnego ujmowania zjaiwsk, zimna 
kalkulacja i 'trzeźwość, a z drugiej strony większe 
zrozumienie niedomagań .chorej ludzkości. Wodzo
.wie dzisiejszego świata rozumieją konieczność 
wprowadzenia demokracji społecznej_, która sta
ła się oba.cnie zjawiskiem nieodwracalnym i ko
niecznym. Wszystko, co stanie na drodze demo
kracji zostanie zepchnięte, bo zatraciło wszelkie 
podsta.wy istnienia, bo rozminelo sie z duchem 
czasu, streszczajqcym się w jednvm słowie: -
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wolny człowiek. Konferencja pokojowa spełni na
leżycie swoje epokowe zadanie, j eżeli nie rozmi
nie się z tą epoką, jeśli oś obrad stanowić będzie 
na jej krańcach Ludzkość i Człowiek. 

Konferencja ma tylko dopełnić i uprawomoc
nić to,, do czego dosze~ł świat po ciężkich do
świadczeniach i uznał za warunek pełnego rozwo· 
ju: współdziałanie, walka z wyzyskiem, uniemoż-

, liwienie wojen i na.danie cz.owiekowi przynależ-

nej mu z przyrodzenia swobody w pracy twórczej„ 
O tym wszystkim muszą pamiętać poszczegól"' 

ni delegaci, muszą zdać sobie sprawę z ogrom„ 
nej odpowiedzialności jaką obarczyła ich spo„ 
łeczność, mająca wpływ na obrady konferencyjne-1 
i nadzieje, jakie w nich ludzkość pokłada - spet. 
nić. 

Bowiem ludzkość nigdy nie pójdzie w swylll 
marszu drogami narzuconymi. Stanisław Panak 

B ltyk szeroko widziany 
Gdy szukamy w umyśle skojarzeń z pojęciem 

„morze" i „polskie morze", a wiemy coś nie coś 
jak to było dawniej z naszym do niego dostępem 
- rysuje się nam w myśli porównanie między 
Bałtykiem międzywojennym, a dzisiejszym. Nie je
den z nas wspomni sobie dzieje tego bursztyno
wego n:.orza w czasach, kiedy łodzie słowiańskie 
kursowały od Rugii do ujścia Niemna, zanim nie 
przyszli z pobocy Wikingowie i od ?achodu bar
dziej od nas cywilizowani, a gorsi od barbarzyń
ców - Niemcy. Pamiętamy nasze nikłe zaintere
sowanie BC'!łtykiem w epoce piastowskiej i za Ja
giellonów, pamiętamy Władysława IV i zwycięską 
morską bitwę ze Szwedami pod Oliwą, ara.z roz
kwit Gdańska, gdy tylko żył z Polską w dobrych 
stosunkach. Przypominamy sobie jak kurczył się 
nasz stan posiadania wybrzeży Bałtyku, by od 
końca XVIII wieku zniknąć zupełnie na lat sto kil
lc"adziesiąt. 

Tych, którzy znają choćby z grubsza nasze 
dzieje morsl~ie, obdarzamy jeszcze przypomnie
niem Jana z -~olna, żeglarza polskiego w służbie 
duńskiej, który podobno przed Kolumbem odkrył 
Amerykę. Przypominamy o naszych stosunkach 
ha ndlowych z zachodem po przez miasta i porty 
hanzealyckie (niemiecki związek handl. miast., do 
których należał Gdańsk, a nawet i Kraków). Przy
pominamy jak rozumieliśmy znaC"-c:nie morza w 
dobie upadku. Przypominamy wres-~1.e literaturę, 
która „odkrywała" nam morze na nowo (Żeromski). 

Odzyskanie niepodległości po W. wojnie było 
tylko ułamkowym urzeczywistnieniem naszych 
myśli o morzu. Uczyniliśmy w dwadzieścia lat 
wiele, ale „Okno na świat" wzdłuż 72 km. wybrze
ża było małym okienkiem i nie zaspokajało na
qzego głodu ku szerokiemu światu. 

Nie myślmy już o tym, co było i oderwijmy się 
od rozmarzenia jakie budzq w nas dawne dzieje, 
ryby i bursztyny, po które wędrowali nad Bałtyk 
nawet Arabowie. Stańmy na gruncie rzeczywisto
ści i wyobraźmy sobie, że stoimy nad morzem, a 
dana nam jest możność szerokiego widzenia. 

Popatrzcie. Jak okiem sięgnąć przed nami sza
ro-zielone fale, zlewajqce się z widnokręgiem, a 
po bokach pas złotego pia.sku, po którym swobod
nie poruszają się nasi najbliźsi i rodacy od wyspy 
Uznam, aż do zalewu wiślanego. To wszystko jest 
nasze, moi koledzy, to jest nasze, polskie wybrze
że - 500 km. oddechu ogromnego świata, który 
pachnie zrazu solą i rybami, a później całym 
światem i szczęściem. T~ao wybrzeża. ieśli dodać 

linię wzdłuż półwyspów i wysp, fest nawet blł• 
sko 850 km i wszędzie jest piasek, na którym su~ 
szą się sieci rybackie, wszędzie pachnq śledzie~ 
a od czasu do czasu dźwięczq kotwice, dudniq 
dźwigi portowe i przesuwajq się sylwetki stat. 
ków. Mamy 16 portów, moi mili, w tym trzy duże 
nowoczesne porty posiadające największq zdoi• 
ność przeładunkową na Bałtyku. Mamy szeroki 
pas zaplecza, które gotowe podbić Europę wy• 
wózką węgla. Czy to nie jest spełnienie marzeń? 

Będziemy mieli co raz większą flotę i co raz 
więcej z pośród znajomych, a może i w rodzinie; 
maryn.arzy. Minie wiele lat zanim przestaną być 
dla nas nowością wyjazdy letnie do Sopotu, Uj
ścia Słupskiego i Swinoujścia. Będziemy mieli 
poddostatkiem ryb, a . świat naszego węgla. 

· Aby zaś radość nasza miała trwały grunt pod 
nogami (albo raczej: trwałe morze), przestańmy 
się na chwilę cieszyć i pomyślmy, źe kaźdy entu
zjazm po odzyskaniu własności dawno utraconej 
posiada pewien głos niepokoju. Jest to raczej po
tężny głos obowiązku, jaki staje przed nami, aby 
pobudzić nas do czynu. Bo, trzeba Wam wiedzieć. 
czekają nas trudne i długoletnie borykania się; 
aby zaludnić i zagospodarować wybrzeże. Mamy, 
przed sobą ogromnq stawkę, którą jeśli wygra
my, - czeka nas dobrobyt, ~dwrotnie - gdy jq 
przegramy ...:.... nigdy już nie wypłyniemy na oce
any. 

Takie chwile trzeźwego rozsądku są niezmier• 
nie pożyteczne i, dopiero ·co obchodzone Swięto 
Morza, unaocznia nam perspektywy przyszłości 
(bałtyckiej) naszego Państwa, jeśli tylko włożymy, 
w zaga.dnienie morskie odpowiedni ładunek nie 
tylko projektów, ale i potężnego wysiłku. Nie upa• 
jajmy się więc długo i pamiętajmy, że po za plus
kiem fal morskich Bałtyku, który jest tylko niewie
le większy od Polski trwa wyczerpująca pracCll 
naszego rybaka i naszego marynarza. 

Pamiętajmy również, że „tu na morskim ramie~ 
niu dźwignąć jego siły, możemy ustalić szacunek 
innych narodów dla naszej pracy pokojowej 1 
współpracy gospodarczej". (E. Kwiatkowski). 

Uczmy się więc morza i obowiązków względem 
niego i wiedzmy raz na zawsze, że dobrobyt i zna
czenie naszej ojczyzny w dużej mierze zależy od 
mybrzeża. Jest to właśnie na.jwłaściwszy nasz 
punkt widzenia - jest t.o nasz Bałtyk, szeroko wi• 
dziany. 

Henryk Jakóbczyk 
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w naszeJ świetlicy 
Z POEZJI WALCZĄCEJ WARSZAWY 

Zqdamy amunicji 

Tu zęby mamy wilcze, a czapki na bakier, 
Tu u nas nikt nie płacze w Walczącej Warszawie. 
Tu się Prusakom siada na karku okrakiem 
I wrogów gołą garścią za gardło się dławi, 

A wy tam wciąż śpiewacie, że z kurzem krwi bratnief. 
2e w dymie pożarów niszczeje Warszawa, 
A my tu nagą piersią na strzały armatnie, 
:Wa podziw wasz. na śpiew i na wasze brawa. 

Czemu żałobny choral śpiewacie wciąż w Londynie. 
Gdy tu nadeszło wreszcie oczekiwane święto? 
U boku swoich chłopców walczą i dziewczęta 
I małe dzieci walczą i krew radośnie płynie. 

Hallo!„ Tu serce Polski!„ Tu mówi Warszawal 
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą z audycjiJ 
Nam ducha starczy dla nas i starczy go dla wasi 
Oklasków też nie trzeba! 2ądamy amunicji1 

Z daH'nqc:h dni ••• 

Pamiętam moment wstąpienia w szeregi armii 
podziemzrej. Jeden z kolegów wtajemniczywszy 

'mnie w tutejszą pracę podziemną obiecał mnie 
skontaktować z komendantem. Jednego wieczoru 
dobrym zmrokiem udaliśmy się na miejsce spotka
nia. Było to pod lasem na łączce wśród kęp olszy
ny. Spod jednej z kęp wyłoniła się postać wyso
kiego mężczyzny. 

- „Czy to wy Fikacz?" 
- Tak jest komendancie. 
- Prowadzicie tego nowego1 
- Tak jest. 
Wysoki człowiek zbliżył się do mnie, podał mi 

tę kę. 
- Czy jesteście Polakiem? - padło pytanie. 
- Skądże t<.tkie pytanie - odpowiedziałem 

nieśmiało. 
- Proszę odpowiadać. Czy jesteście Pola

tiem? 
.._ Naturalnie. 
- ~zy pragniecie wyzwolenia Ojczyzny spod 

· p.tzemocy okupanta? 
- Tak jest - powiedziałem z mocq. 
- Czy gotowi jesteście walczyć i zginąć za 

Nią? · 
- Tcrk jest - odpowiedziałem bez wahania. 

ZBIGNIEW JA:ilŃSKI (Rudy) 

- Więc przyjmuję was w szeregi żołnierzy 
wolności. Zapłatą waszą wolna i niepodległa Pol
ska. Zdrada karana będzie śmiercią... Pseudonim 
wasz? -

- Jeż. 
- Złożycie teraz przysięgę, a więc uważać: 

Baczność! Dwa palce prawej ręki do góry! 
Dygocząc z podniecenia i wrażenia wykonv

wałem polecenia. 
- „W obliczu ..... przysięgam .... " 
Padały słowa uroczyste i mocne choć przytm

mione. Powtarzałem je drżącym głosem. Czułem, 
że coś we mnie wchodzi, jakaś moc, siła, że gotów 
byłem zdecydować się nawet na najwieksze sza
leństwo w imię Ojczyzny poczęte. 

Przysięga skończyła się. 
- Opuścić rękę. I spocznij 1 
Komendant ściska mi dłoń. 
- Życzę wam, abyście byli dobrym żoł

nierzem. Moje imię Jacht. A teraz żegnam was. 
C-:z:ołem Koledzy! 

- Czołem, czołem! 
Od tej chwili oddałem się całkowicie pracy 

konspiracyjnej. Rozpoczęło się nocne szperanie za 
bronią po stawkach, norach leśnych, bagnach; 
czyszczenie broni, pogadanki, zbiórki, ćwiczenia. 
Lecz wszystko to się odbywało w spokoju, bez 
przygód. Będąc na stanowisku, łącznika obwodo
wego ieździłem kilka razy do Warszawy, przywo• 
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STANISł..A W THUGUTT 1938 r-

Listy do ·Mlodego Przviaclela 
Pienja,.dz niech ci bę,dzie sh1ga, nie panem. 

„Nic będę was namawiał, żebyście pozostali w ubó
itwie; w większości wypadków stanie się to i bez 
J1ojej namowy. Wręcz przeciwnie, radzę wam -

·?.dobądzcie zamożność. 

Nie znaczy to, żebym dla ubóstwa miał pogardę. 
tiardząc ubóstwem musiałbym mieć dla całego stanu 
chłopskiego pogardę, dla wszystkich tych źle czy 
może raczej nieszc~E'lśnie urodzonych łudzi, którzy 
pracuja, a nie dosta'.ją nale-t.nej im zaPłaty. Czło
wiek, który ur.odziwszy się synem bogacza gardzi in
nymi, którzy się w biedzie urodzili, jest głupcem. 
Tak samo mógłby thlsty dworski pies żrąc z pełnej 
miski, gardzić chudym wiejskim kundlem, który ra
zem ze swoim panem głoduje. Człowiek, który się 
panoszy nad innych, że nie potrafią jak on zdobyć 
majątku nieuczciwościB, - jest łotrem. Gdyby wszy
scy wszystkich zaczęli okradać, musiałby ktoś z tę
,gim kijem przyjść zrobić porządek. 

Nie gardzę ubóstwem, ale się z nim i nie godzę. 
Dlacze140 mielibyśmy się z nim godzićt Jeżeli z nie
wiary w swoje siły, powiem wam, że kto w siebie 
nie wierzy, idzie do dna! Jooeli z pokory, to taka 
pokora nie byłaby żadną cnotą. Pokornym trzeba 
być wobec starca, wobec zasługi, wobec nieszczęiścia, 
ale pokora wobec cudzego majątku, w dodatku często 
źle zdohytego maja,tku, byłaby tchórzostwem, a może 
i podło~cia. Czasami mówia, że całe nasze życie to 
fraszka, a 'zapłatę dostaniesz' na tamtym świecie. Ci, 
co ci to mówia„ zwykle sami tłusto jadają. Spróbuj 
ich popl'Osić, żeby się z tobą zamienili choć na jedną 
chwilę; zapłacisz im przeci&l doskona!ym pienią

d-iem, bo zbawieniem ich duszy. 
Ale Sfl, dwa sposoby zdobywania maja,tku. JedeIJ. 

- przP.z chciwoś~. Tak, kłami i pazurami zdobywa 
wilk żywność w lesie, myśli tylko o sobie, co najwy
~.ej o swoich szczeniętach. Zjada każdego, kto jest 

od niego s1ai.Js1..y, uu wet innego willrn„ jeśli złamie 

nogę. Może się zdarzyć, że sam zostanie zjedzony. 
To jest niedobry sposób. Człowiek, który go używa, 
zostaje czasami bogatym, p·rawie nigdy nie zostaje 
szczęśliwym. Jeżeli nawet sumienie mu wyschło 

i stwardniało jak skóra na podeszew, gnębi go prag
nienie coraz większego bogactwa. Pomnożył już swój 
majątek w dwójnasób: dlaczego nie miałby go dzie
sięciokrotnie powiększyć~ Nie wyzyskują go już 

inni: teraz on sam chciałby żyć z wyzysku, z ludz
ldej pracy za niedostateczną zapłatę, z ludzkiej 
krzywdy bodajby, już sam nie wie, po co zbiera pie
nia,dze: może dla syna, który je przepije, może dla. 
zfodzieja, który go okradnie. 

Jest inny sposób zdobywania zamożności - przez 
sprawiedliw~. Jeżeli jesteś biednym i mieszkasz 
w biednej wsi, dlaczego nie mielibyście wszyscy ra
zem, wspólnym, braterskim wysiłkiem podźwignł\Ć 

się z upadku. Wszyscy jesteście przecie ludźmi z te· 
go samego pola - krzywdy społecznej. ]\facie duż9 
na to sposobów. Zakładajcie Silółdzielnie, które was 
ochronią od wyzysku handlarza. Zakradajcie kasy 
poey~kowe; to tak jak byście idąc w jednym sze· 
regu nie dali upaść żadnemu spo~ród siebie, kiedy 
mu się potknie noga. • 

Nie wiem, czy przez to zdobędziesz mniejszy ma
j~tek, zdobywaja,c go razem z innymi. Wiem tylko, 
wiem to na pewno, że kiedy dokoła siebie be,dziesz 
widział dudo wesołych twarzy ludzi, którym dopomog;. 
ł11ś do lepszego życia, to i ty sam się radośnie uśm ie
chniesz, ty mój daleki hracie, który nie wiesz, co ro
bić ze swoją młodą siłą. I taki maja,tek nie z~ubi 
cię i nie zwala, bo będzie twoim sh114ą nie panem. 

To, że ty jesteś biedny, to jest źle. Ale nieszcz~~
ciem, wielkim nieszcz~~ciem jest dopieTo bieda ca.:.e
go ludu. Zacznij z nia, walczyć na śmierć i życie, 

a zobaczysz jak przybędzie ci sił". 
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ziłem nieraz całe masy prasy podziemnej, a nawet, 
do Łowicza woziłem amunicję. Mijałem się z żan
darmami, nieraz mi tam dusza na ramieniu ze stra
chu siedziała, ale cudem jakimś nie miałem żad
nych zajść godnych wzmianki. Sytuacje bywały 
nieraz naprawdę niebezpieczne, lecz pxzechodzi
ły obok mnie. W godzinę po mej bytności u ko
mendanta powiatu został on zabrany przez gesta
po. Drugi raz, dziesięć minut po moim wyjeździe z 
ł.oh·icza rozpoczęła się ta.i.n wielka łcpr;nka. Na 
skutek denuncjacji miała miejsce „wsypa" w na
szych szeregach. Aresztowano kilku podofi :.erów 
mcj-:;cych be:Gpośredni kontakt ze nmq. Przez kilka 
ty(J'odni nie sypiałem w domu, lecz nie wydało się 
więcej. Raz tylko miałem zdarzenie, że dusza nie 
tylko, że na przysłowiowym ramieniu siedziała, 
ale pawie uciekła aż na belkę w stodole, bo tam 
miał miejsce fakt, który zamierzam skreślić. 

Jednego popołudnia w stodole pewnego go
spodarza czyściliśmy broń. Było nas tylko trzech. 
'Właśnie rozkręciliśmy dwa karabiny i zaczęliśmy 
czyścić .Poszczególne części, gdy słyszymy warkoS 

motoru samochodowego. Wyglqdam przez szparę 
w dachu na drogę i, o zgrozo 1, pełen samochód 
żandarmerii staje na wprost podwórka. Zmartwia
łem. Rzucam jednak krótko kolegom: ,,Nakryć 

wszystko słomą, żandarmeria1" Chłopaki raz dwa 
nakryli jako tako słomą i wszyscy zsunąwszy się 
z waszty na klepisko ncn:adzamy się gorączkowo 
co czynić. Uciekać nie ma sensu bo spostrzegą. 
„Bronić się psiakrew ni ma czym." - cisnął prze2 
zęby młody „Bratek". „A mówiłem wziąść jeszcze 
jeden karabin z amunicją" - wtrąca „Jeleń". Tym
czasem samochód skręca w podwórko i znów się 
zatrzymuje. Żandarmi z karabinami wyskakują ... 
Przez szpary we wrótni patrzymy na tych zielonych 
psów i każdy po swojemu rozmyśla już o końcu. 
„Chłopcy, aby się trzymać i nie wydawać" - rzu
ca „Jeleń". Lecz nikt mu nie odpowiada. 

A żandarmi wyskoczywszy z samochodu nie 
rozsypują się, jak to winni czynić, robiąc obławę 
tylko stoją przy wozie. Przychodzi mi myśl: „chło
paki, bierzemy się za jakąś robotę, jakby nigdy 
nic, może to nie specjalnie po nas - wykrztuszam 
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·Dożynki 
Dożynki sq bardzo dawnym obrzędem. W ciq

<JU długich lat historii wsi sq one nierozerwalnie 
zwiqzane z chłopem. Dzień dożynek jest radosnym 
dniem zwycięstwa trudu chłopskiego. Sam obrzęd 
dożynkowy ma jednak wiele złych tradycji. W 
czasach pańszczyźnianych dożynki były poniża

jącym hołdem składanym osobie dziedzica. W 
popańszczyźnianym okresie sprawa zaczęła się po
woli poprawiać, coraz częściej w moV{ach i śpiew
kach dożynkowych przebijać poczęła nuta buntu, 
dumy i godności chłopskiej. W miarę otrząsania 
ze siebie „duszy pańszczyźnianej", w miarę wzro
stu poczucia własnej wartości zmieniała się atmo
sfera żniwnego święta. Mamy wypadki niejedno
krotne z przed wojny, kiedy to przed panem sta
ros q czy wojewodą stawali z wieńcem ludzie nie 
pok orni i schlehiajqcy, ale właśnie dumni i hardz1. 

Wiele na wsi sie ostatnio zmieniło i zmienia 
si"' nadal. Dlatego też musi się zmienić charakter 
doż'] nek. Młodzież wiciowa organLu1qca święt:J 
żniwne winna wystrzegać się „pańszczyźnianych 
poz ),:;ir , łośd", jakie często jeszcze dzisiaj w ob
rz(! a ch dożynkowych się przewijają. Dożynki ro
ku '946 winny być świętem zwycięstwa chłops

kiPqo trudu, świętem chłopskiej siły i wiary w lep
sze jutro. W przemówieniach, pieśniach, insceni
zac iach, recytacjach winien przebijać kult pracy, 
bm•erstwa i wiara, że młode pokolenie wsi, które 
potrafi wydobyć z matki - ziemi chleb, potrafi 
również przebudować życie wsi i państwa na lep
S?;e i sprawiedliwsze. 

Pod tym kątem powinni na dożynki patrzeć ich 
organizatorzy. 

Całe święto żniwne radzilibvśmv oodzielić na 
trzy części: 

1. Korowód, 
2. Właściwy obrzęd dożynkowy, 
3. Śpiewki, inscenizacje, recytacje. 
W korowodzie, który przesunie się przed oczy

ma zebranej gromady winny znajdować się 
wszystkie narzędzia, jakie w ciągu roku były uży
wane. Nie należy pominqć również (jeśli takie są 
w okolicy) traktorów, żniwiarek, pługów wieloski
bowych i. t .d. Korowód ta.ki urozmaicić możemy 
pieśniami, inscenizacjami, czy recytacjami na te
mat poszczególnych prac rolniczych (np. orka, 
siew, korzenie). 

2. Kiedy korowód przesunie się, winien nastę
pować właściwy obrzęd dożynkowy. Grupa mło· 
dzieży zbliża się do wvbranei starszyzny gro-

, madzkiei (śpiewa przy tym pieśń żniwiarzy) i 
wręcza jej wieńce. Następują tu zwykle przemó
wienia starosty dożynek, oraz tego, który z rąk 
młodych otrzymał wieniec. Po tym winnn mieć 
miejsce tradycyjne dzielenie się chlebem. W tea 
piękny akt wprowadzić można doskonale odpo
wiednią inscenizację. (np. „Błogosławiona dobroć 
człowieka). 3. W trzeciej części poprzez odpo
wiednio dobrane pieśni, inscenizacje i recylacj'3 
winna młodzież wykazać starszemu społeczeństwu 
swoją wolę tworzenia lepszego życia opartego na 
sprawiedliwości i braterstwie. Materiały do doży. 
nek znaleźć można w książce P. Greniuka pt. „Plon 
niesiemy plon", oraz w nr. 28 „Wici" z dni.o 21. 7. 
HJ46 roku. 

Jotes 
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i wszyscy odchodzimy od wrótni. W stodole stała 
sieczkarnia. Dalejże dwóch nas kręcić korbą, a je
den do kładzenia słomy i rżniemy sieczkę aż trze
szczy. Po pewnym czasie słyszymy, jak furtka do 
stodoły uchyla się, ale się nie oglądamy na nic, 
t_ylko rżniemy aż pot I·eci z czoła i... zamiast gru
bego szwabskiego ryku, słyszymy ciche: „chłopa-. 
ki, no jak tam?" żona naszego gospodarza wcho
dzi blada jeszcze, ale uśmiechnięta. „Już po stra
chu, pojechali" - :qiówi cichym, drżącym jeszcze 
głosem. 

Zajęci pracą nawet nie słyszeliśmy odjeżdżają
cego samochodu. Okazało się, że samochód skrę
cił tylko po to w podwórko, by zawrócić i odje
chać spowrotem. 

„Aleście narżnęli sieczki, toć koń będzie miał 
na clwa dnil" - wykrzyknęła nasza gospodyni, 
patrząc na pokaźną kupkę pod sieczkarnią. Pa
trzymy i śmiejemy się wszyscy. 

Po sprawdzeniu dokładnym gdzie ta paczka, 
co nam tyle strachu napędziła, - bierzemy się na 
n0wo do pracy. . 

Pod koniec roku 1944 praca konspiracyjna na
ogół ucichła na skutek licznych aresztowań w te
renie. Przyszło szaleńcze powstanie warszawskie, 
a potem spadł na nas dziwny niepokój. Ziemia ca 

raz bardziej dudniła od zbliżającego się frontu. 
A1 przyszedł czas, że wraża potęga pruska w gru
zy się walić poczęła. Ale najprzykrzejsze mi było 
to, że tyle pracy włożyło się w tę sprawę konspira
cyjną i gdy przyszedł czas - nie było nas w ak
cji. Kontakty porwane, żadna akcja nie podjęta. 
Nie żałuję tej pracy, zbyt droga mi była, ale na 
cóż się ona zdała? ..• 

I przyszedł dzień 18 stycznia 1945 roku. Ranek 
wstał dziwnie cichy. Pochmurno było i mglisto, 
lekki mróz szczypał nieco po twarzy. Nie było sły
chać ni huku dział, ni szumu samolotów. Między 
ludźmi wieści krążyć poczęły, że Niemcy już ucie
kli, że Rosjanie już w Łowiczu, że może dziś tu bę
dą Tak zeszło do południa. Po południu na nie
bie od strony wschodniej ukazały się eskadry sa
molotów. Płynęły majestatycznie bombowce, a 
nad nimi, obok, pod, to wprzód, to do tyłu harco
wały, jak młode źrebaki myśliwce. Przeleciały z 
szumem nad naszymi głowami i za chwilę słychać 
było istne piekło, huk, szum motorów, terkotanie 
karabinów maszynowych. Ludzie wylegli przed 
domy patrzeć i słuchać tej śmierciowej muzyki, 
która wyzwolenie niosła. „Boć, to już ruskie po
wiedzi'!n0". Z za lasu dał się słysze~ iakiś łriskot . 
.;;zum i warkot. Zbliżał się, potężniał, aż echo roz· 
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.się go zaczepić, to choć zdała wykrzykiwały czę• 
:sto - „purchata", - że to gębę miał pełną i okrą• 
,głq jak księżyc. Nie. rzadko rozlegał się koło 

lcion śmiech którejś z sióstr. 
Hędrola! Hędrrola! - ojce nie żałowali mu za 

lło szturchańców. On się bronił jak mógł, boć to je
;cł.ynak i mógł icb nastraszyć, że weźmie i zginie, 
,~ się utopi i niech maia. 

Zdarzało się, że gdy mu coś bardzó w domu do
iadło, naprawdę na parę dni i nocy uciekł. Matka, 
;gdy się dowiedziała nie wiele z tego sobie robiła, 
~e gdy nie wracał dzień, nie wracał noc poczęła 
się niepokoić i dopytywać o jedynaka. Raz goto
llra była już iść na plebanię do proboszcza, żeby 
.ogłosił na ambonie o tak niezwykłej zgubie. A 
~czasem mały Hędrola siedział sobie najspokoJ
mei w kupie słomy i słuchał jak ojce marudają, 
Jl<rwołują go groźnym głosem i wymyślają. On 
•iedział uparcie i głodował, żeby na swoim posta
~ć. Bujna jego fantazja nie pozwalała mu usie
azieć na miejscu. Ciągle coś majstrował, opowia
ila zmyślone historie, malował po ścianach ro
IDnoite stwory i pokraki. 

Raz, było to w niedzielę. przychodzą wszyscy 
z kościoła, a tu w domu na całej podłodze wyma-
1lowany kredą piękny kościół, ten, z którego do
piero co wrócili. Mógł mieć wtedy cztery, może 
pięć lat. 

Zauważywszy wracających, skrył się pod ławę 
lW ciemnej sieni, żeby nie oberwać od ojców, że 
~zabrudził" podłogę. A to się mu nieraz przytra
łiało, gdy zarysowywał bielone ściany izby. Tym 
~azem jednak kara go ominęła. Po pierwsze, mo
!le dlatego, że narysował kościół, a po drugie nie 

tyło trudności z usunięciem. Wystarczyło kawa
k mokrej szmaty i po wszyslkiemu. Mały malarz 

~łysząc, że mu nic nie grozi wyszedł ze swej kry
fówki uśmiechnięty szyderczo, że mu się tyle 
Udało ztoHć na ~łOŚĆ siostrom. 

Przyszły lata szkolne. Dużo książek, a w nich 
1nasa przeróżnych przygód i ciekawych obrazów. 
Dusza chłopakowi rosła, myśl coraz tężała i po
[Ważniała. Począł co raz częściej marzyć, że będzie 
.aię uczył i uczył, a potem zacznie podróżować, 
ieby to wszystko co w książkach wyczytał poznać 
• zobaczyć. Wtedy dopiero się zaczęła prawdziwa 
[Udręka rodziców. Nie pomogło tłumaczenie nie 
ipomogło bicie. „On myśli tej już wyzbyć się nie po
[h:afił i nie chciał. Ojciec targał się za włosy ze 
aqryzoty, matka popłakiwała i skarżyła się do 
bliskich i krewnych. 

- Patrzcie, jednego tylko mamy, tyle .to lat 
Jt>rzysz~o ~ię ~ nim 1:10:Uor~o~ać, nauganiać i teraz 
frwie się i rwie gdzies w swiat na zatracenie. -

Zostało wreszcie na tym, że Henryk pozostał w 
~omu. Ukończył - swoje siedem oddziałów szko
ty powszechnej i kisł w chałupie. Zdawało się, że 
'1J..oże potrochu zapomni o wszystkim. Wstqpił do 
łtoła Młodzieży i utonął prędko w jego pracach. 
•ywością swoją zjednał "Sobie wśród starszych 
ła:olegów i koleżanek bardzo wielką przyjaźń. Jako 
•ekretarz koła spisywał kronikę z pracy. ·ca to za 
~esołe obrazy były; całe żywe opowieści z wy
[C1eczek, uroczystości, obchodów i. t: p. -A .na każ
ilej stronie kroniki wyrysowane najdziwaczniejsze 
eadaki, nieraz przedstawiające kogoś z kolegów 

czy kolezanelC. W każdej pracy brał udział, do 
każdej stawał ochotnie porywając za sobą innych, 
Z własnej ziemi wydzielił później, kiedy już sam 
gospodarzył działkę na szkółkę drzewek owoco
wych dla koła młodzieży. Z własnego drzewa we
spół z kolegami zrobił ogrodzenie. 

Rogata jednak jego dusza nie dawała mu ni
gdy spokoj'l;l. Czepiał się czego tylko mógł, by się 
wyżyć. Zmajstrbwał sobie radio-odbiornik, prze~ 
cjągnął „telefon" do najbliższych kolegów, przy 
pomocy jakiegoś starego drutu telefonicznego i 
słuchawek radiowych. Czytał masy powieści i ma
rzył. Marzył o podróżach okrętami, samolotami, 
widział się w myślach wędrującym po bezkresnym 
świecie. Gęba mu wtedy promieniała jak słońce ł 
oczy, te jego dobroduszne szare oczy, patrzyły 
tak dobrotliwie, jakby w nich samych tkwiło ser
ce. 

Wreszcie coraz częściej chwytał się rysunków, 
całe zeszyty zamazywał różnymi karykaturdmi, 
obrazami, scenami. Próbował też własnym prze
mysłem malować olejno na płótnie . Nie wychodzi
ło to jakoś z początku, ale wszystko miało swój 
wyraz, swoistą myśl. 

Rodzą się w jego wyobraźni co raz to nowe 
i nowe widziadła i obrazy, które chciałby utrwalić, 
czegoś mu jednak brakowało. Myśl o kształceniu 
się przypływała na nowo gwałtownie jak fala. 

Tak się tragicznie złożyło, że rodzice Henryka 
wkrótce jedno po drugim zmarli. Pozostał sam z 
siostrami jako osiemnastoletni gospodarz na ojco
wiźnie. Wyrósł już i zmężniał jak młody dębczak. 
Przerósł swych rówieśników wzrostem, przerósł ich 
też duszą i swoim gołębim sercem. 

Teraz dopiero zrobił wielkie „głupstwo", które
go nikt mu ze. statecznych gospodarzy nie mqgł 

. .darować. Przynająwszy robotnika do gospodarst
wa zapisuje się do szkoły średniej. Dojeżdża co
dziennie do szkoły odległej dwanaście kilometrów: 
doglądając jednocześnie gospodarstwa. Za nim 
na każdym kroku snuły się docinki starszych. 

On jednak tegó nie słyszał, na przymówki nie 
odpowiadał, zresztą nie dbał o powagę wśród go
spodarzy. Uczył się uparcie, a w wolnych chwi
lach od nauki i zajęć gospodarskich malował. 
Chwile te były dla niego największą osłodą. Wte
dy to właśnie bywał tak pogodny i promieniujący„ 
;wydawało się, że wszystko jakoś przezwycięży, 
że wszystko złoży się jak najlepiej. Los jednaIC 
'i:hciał inaczej. 

Od ciągłej jazdy rowerem w porze zimoweJ 
przeziębił się straszliwie. Uczuł, że coś jest z .nim 
źle, lecz nie chwalił się z tym do nikogo. Posmut• 
nial tylko bardzo i zamknął się w sobie. Z weso
łego, bawiącego wszystkich chłopaka stawał .shl 
coraz bardziej ponurym i stroniącym od ludzi. 

Wiosną, kiedy wszystko rwało się do życia 
ł radości i kiedy każde stworzenie z wiarc~ dążyło 
'do tworzenia życia, Henryk odszedł spośród żyją
cych przygniatając ciężkim nieodżałowanym smu
~ki~m . swoi~h p~zyjaciół. Pozostała po nim święcąo 
Jałowym piaskiem mogiłka, na którq co rok brżo
za złote liście rzuci ... 

W dni zaduszne o zmroku przystają tam smutrie 
postacie i ze ściśniętych setc rzucają modlitw~ 
czy może ,klqtwę._ 

Józef Mozqa 
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ZAPISY HA KORESPONDENCYJNY KURS GIMNAZJALNY 
IUerownfctwo Korespondencyjnych Kursów Gimnazja I· 

ny lh, prowadzony ch przez Wydział Oświaty i Kultury 
Z.M.W.R.P. „Wici", podaje do wiadomości szczegóły, zwią· 

Jol\Oe z nowym rokiem szkolńym 1946/47. 
Prowadzone będą równolegle wszystkie cztery klasy gim

nazjum ogólnokszla!cącego. Nauka w każdej klasie trwa je· 
den rok, po czymkażdy z uczestników po dopełnieniu. przewi
dzianych warunków może składać egzamin wstępny do klasy 
wyższej bądź małą maturę (po skończenu IV klasy). 

WARUNKI PRZY JĘ:CIA 

I. Dokładne wypełnienie i nadesłanie niżej podanej an
kiety. 

2, Załączenie odpisu świadectwa szkolnego, zatwierdzo
nego przez Zarząd Gminny lub kierowmctwo miej
scowej szkoły. 

3. Wpłacenie za pierwsze trzy miesiące całkowitej opłaty 

za kurs, w wysokości 300 zł. Następne opłaty należy 

wpłacać w terminach mesięcznych po 100 złotych do 
dnia 10-go każdego m-ca. Nieuiszczenie opłaty w prze
widzianym terminie spowoduje wstrzymanie wysyłki 

lekcji, bądź skreślenie z listy uczniów-korespondentów. 
Regulamin Kursów zostanie wysłany każdemu z uczestni· 

ków wraz z pierwszym kompletem lekcji. 

Zapisy trwać będą od chwili ogłoszenia mme1szego komril 
nikatu do dnia I-go września 1946 r. Wysyłka lekcji rozpooz.i 
nie się z dnieml5 września. 

Dotychczasowi uczestnicy kursów są obowiązani do !>°' 
nownego zapisu i nadesłania ankiety z podaniem zeszłoroczne-i 
go numeru ewidencyjnego. Ci, którzy z d_otychczasowych llo4 

czestników nie składali egzaminu do klasy następnej przed 
Komisją Centralną w lodzi lub w ośrodkach Terenowych • 
terminie czerwcowym, mogą zgłosić się do egzaminu w drtt< 
gim terminie który odbędzie się w drugiej połowie września 
bież. roku. 

Wszyscy ucznowie zeszłorocznej klasy pierwszej i trzeciet 
bez względu na to, czy przeszli przez egz.amin do klasy Ił l 
IV, mogą być przy jęci do klas wyższych i zdawać egzamid 
z materiału przerobionego w dwuch klasach. . 

Ankietę wraz z życiorysem i innymi załą-~znikami nalełJ 
nadesłać pod następującym adresem: 
Korespondencyjne Kursy Gimnazjalne, lódź, Al. Kościuszki &. 
przekazywać przez PKO konto Nr VH 4010 lódź. 

Zarząd Wydziału Oświaty I Kultury Z.M.W.R.P. „WłCI'' 
A. Inglot, sekrretarz St. lgnar, przewodniczącJ 

A. Mazanek B. Zwolski 
Kierownictwo Korespondencyj Kursów Ginnazjalnycl! 

(Ankiet~ drnkou•aliśmy w n-rze 4 Wiciowej Drogi. \i\'ydrukujemy ją jeszcze 
.... w numerze następnym). 
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Rozrywk umysłowe 
ROZWIĄZNIA Z Nr 2 „WICIOWEJ DROGI" - przysłall1 
Kalinowski Zdzisław, Kikół, Gradek Piotr-Proslice, p. Klucz-. 
borek, Jan Wróbel, p. Tomaszów-Lubelski, Cywiński Cz. -
Niąropna, p. Rawa Maz. 

Bilety wiytowe: 

ROMAN KIZI 

~ -

I 
CECYLIA l(UZAN 

Poprzestawiać tak litery nazwisk, żeby stwierdzić jaki to zawód. 

Zdz. Kalinowski, Kikół - Pieniądze za prenumeratę przee 

śJljcle zwykły1n prz.eJ!lazem P,ieni"ężnym, który otrzymacie 

w dowolnych ilościach na każdej poczole. 

F. Krawczyk„ Brzustówek Wizytówkę zamieszczam~ 

Prosimy o dalszy materiał. 

J._ Pele - Artykuł Wa.~z ,,Znak Chlopsklej Jednoścr. 
zamieściłll,i w oaał.allnlllD 11wnerie. 

Humor 
.lar1Darcznifc, · 

Z Mystkowic jedzie na jarmark z prosięfam( lgnac. W dr:;. 
dze widzi zdążającego pieszo w tym samym kier~nku Jaśka Pło
skę. Zdziwił się, gdyż Płoska znany był we wsi z wielkiej biedy 
i me miał nic do sprzedania, ani też na pewno riie posiadał pie-
11iędzy na zakupy. Zaczepia więc Jaśka pozdrowieniem· 

- Jaksimocie, Jaśku!? 

- Bóg zapiać, Bóg zapłać. 

- A dokąd to walicie? 
- Ano. . . na jarmak. 
- Będziecie coś przedawać? 

- E ... nie. 
- To pewnie sobie coś kupicie? 
- E, tyz nie. Skądby tam. Prniędzy przecie, ps10 para, za 

gros nima. 
- To poco idziecie? 
- Ba, bo moze mi się jako furmancyna trafi. 

Władek K., Zalesie - List o poświęceniu sztandaru w. 
Waszym kole zamieścimy w następnym numerze. Piszcie dQ 
vas.· ----

M. Głowacka - Zamieścimy w numere następnym, Prz:r 

~lijcie więcej materiału. 

„Niektórzy Koled21y z Lubelszczyzny" - W1ciowii Dr<>gf 
eierpliwie wysyłamy i cieszymy się, że tak wszechstronnie 
spełnia ona swoje zadanie. Piszcie do nas. Tematami nie kre
pujemy. 

l(OLO MYSTKOWICE! 
Mystkowice, (p. ł..owicki) podobnie jak niedawno Bychłe""""4 

zaprentimerowały ,,Wici" i „Wiciową Drogę" w myśl uchwałJj 
podjętej przez Walny Zjazd Woj. Zw. Mł. Wiejski&j ,;Wlct 
w Lodzi. 

O Waszej żywej pracy sporo slysze1iszm.J. 'Z.yUJ..DJI po.t 

wodzenia. Cześć! 
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Głos w dyskusji 

Dla kogo SQ Wici 
Artykuł p. t. „Chłopskie Wici czy Wici dla wszy

&tkich", zamieszczony w drugim numerze „Wiciowej 
Drogi", wywołał Oftywioną dyskusję wśród wiciarzy
akademików. Autor stawia jednak pewne kwestie 
zbyt powierzchownie i jednostronnie, nie bior~, na-
11zym zdaniem, wielu zasadniczych rzeczy pod uwa
gę. Dlatego też przedstawiamy nasz pogląd na tę. 
sprawę i będziemy się starać pominięte przez kol. 
Stasiaka strony uwypuklić, aby w ten sposób nadać 
sprawie właściwe oblicze. 

PEWIEN PROCES, KTORY PRZE~YW AMY 

Gdy rzucimy okiem na przeszłość historyczną nie 
tylko Polski ale i całego świata, wszystkich naro
dów i b,ędziemy się przypatrywać procesom przemian 
ipołecznych, to łatwo zauważymy, że kaidy okres, 
kM<la epoka historyczna, posiada pod tym wzglę
dem cechy ciągle powtarzalne. Chodzi tu o odwiecz
ną walkę rólinych grup społecznych danego narodu 
Po rządach arystokracji ateńskiej, przyszły rzady 
demokracji, terror konsul.ów czy {!esarzy rzymskich 
był często przerywany wprost przeciwną realicją. np. 
Grakchów itd., art do przełomowego momentu Rewo
lucji Francuskiej, kiedy to uciemieriony lud francu
ski, a za nim inne ludy Europy podniosły sztandar 
buntu przeciw dotychczasowemu porza,dkowi ucisku, 
gwałtu i pnemocy. Nie inaczej wygladała ta spra
wa i u nas. Z wolnego piastowskiego k~iecia zami&
nia się chłop z ·biegiem wieków w niewolnika i trwa 
w tym niewolnictwie aż do czasów niemal najnow
flzych, pomimo kilkakrotnych, beznadziejnych wybu
chów sprzeciwu. I jedno, co powinno uderzyć w tym 
ciągu wydaneil., to fakt, że jeśli w wyniku buntu, 
walki, rewolucji zdobywa.ta jakaś klasa prawa czy 
ohooby tylko ulgi, to chłop najmniej, albo nic nie 
zyskiwał. Wydaje się nam, ii każda grupa społecz
ooa prz&lywa w swym historycznym rozwoju pewien 
m oment, który pozwoli jej wyłamać się z dotychcza
sowego stanu zal&żności od innych grup, a osią.gnie 
to tylko wtedy, gdy wyda z siebie zespótl: ludzi mogą
cych ją poprowadzić w ·nowej roli, 'jeśli ona sama 
do.irzeje do odegrania tejże. 

W eimy np. u nas klasę. mieszczańską w XVIII 
wieku. Zdobyła równouprawnienie tylko dzięki te
mu, ż.e nie tylko dorównała, ale pod wieloma wzglę
dami i przerosła warstwę szlachecką. A dlaczego 
wiek XIX nie przyni<isł światu robotniczemu tego, 
co mógl: przynieśó, to znaczy pełnego równoupra w
nienia społecznego! Dał mu coprawda prawo polity
czne, uzeszył świat robotniczy w zwił\>Zki bronitj:ce 
interesów klasy, ograniczył wykorzystywanie sił ro• 
botnika, ale pełnego równouprawnienia mu nie dał. 

Dlaczego! Gdyrż robotnik nie hYł do tego przygo
wany. 

Obecnie przehwamy okres, gdy klasa chłopska 
osia,ga ten właśnie punkt kulminacyjny w swym roz
woju. Stoimy w momencie o nieobliczalnych dla na& 
skutkach i możliwościach. Po erach szlacheckiej, 
mieszczańskiej, robotniczej nadchodzi era chłopska. 
Je6li nie popełnimy błędów, jakie popełnili tamci -
to grę t.ę wygramy. A za największ} błąd np. klasy 
robotniczej uwarż.amy właśnie klasowość, której mu
simy uniknąć w naszym działaniu, w naszej ideolo
gii. Dlatego te-i chcąc wygrać tę historyczną okazję 
musimy Ruchowi naszemu nadać oblicze ogólnonaro
dowe, co jest dla nas tym łiatwiejsze, iż stanowimy 
większość narodu, iiż dalszą węść narodu, która wy
sZiła z masy chłopsktej, chce do niej wrócić, nie, jak 
sądzi kol. Stasiak, dla cel-Ow rozbij;iclrn - wywroto
wych, lecz zupełnie czyn innymi się , Ę:ieruje, ale o 
tym w dalszej części. 

Ze wspomniany proces ma faktycznie miejsce i tu 
nie tylko w Polii;ce, ale w całej Europie, świadcz.a do
bitnie wyniki wyborów w wielu państwach eur~pej
skich, gdzie najsilniejsze partie polityczne stanowia 
ugrupowania, mające obok przymiotnika chrześci~ 
jaftski, katolicki, postępowy, umiarkowany, radykal
ny, zawsze drugi przymiotnik - ludowy. 

PRZEZYLISMY SZESC LAT WOJNY 

Twierdzi kol. Stasiak, że do „Wici" idą dziś wszy
scy, którzy przed wojną z nimi walczyli, aby się tu
taj konspirować. Temu nie przeczymy, ~e mogły się 
przedo9ta.ć do nas róine niepotrzebne jednostki, ale 
pros7Ję nam wskazać tak~. organizację, która · grupo
wałaby element idee>logicznie naprawdę czysty. 

Jedni poszli tu czy tam dla kariery, inni dla ro
boty wywrotowej, inni, afuy się zakonspirować i u
kryć swe właściwe oblicze, a jeszcze inni przez po
myhkę. Tak, przez pomyilkę. I tych stawiamy naj
ni~ej, bo zamiast spostrzec swój bł.ąd i znal&.Ul ·inną 
drogę, lub przej~ się odpowiednią dla siebie ideolo
gią. i zrozumieć ja„ usiłuj~ wszczepić nowe hasła, któ
re mogą. spowodować ferment, choć więikszość tegr 
sobie wcale nie ~yczy. 

Ale chcemy wrócić do rzeczy. Przeriyliśmy okres 
6 lat potwornej oku.pacji, wiemy wszyscy cośmy 
stracili, ale musimy t0rb wiedzieć, ile i co zyskaliśmy. 
Czy~ był kiedyś N arM Polski tak zjednoczony jak 
w czasie okupacji 7 Żarła się morie góra, śpiewa3Jy 
może róri.ne gogusie, „że u chłopa w chliwie dywon 
leriy", byli tacy co im płacili za to, ale narłld w swej 
olbrzymiej wieikszości trwał wł.aś.nie jak nigdy zjed-
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noczony. Doszło do porozumienia cichego, nie krzJ 
czanego, między miastem i wsią. ale z korzyścią dla 
wsi, gdyż ona zawsze sobą pozostała, a ci co przyszli 
do niej wygnani przez okupanta lub szukając tu • 
schronienia przed wię-zieniem, nieraz ze wstydem 
przyznawali jak inaczej wyobrażali sobie wieś i jak 
ją krzywdzili. I więti ta, zapoczątkowana w ciężkich 
dla narodu chwilach istnieje , cho.ć pozory wskazuj11 
dzisiaj co innego. Zrozumieli nawet najzagorzalsi 
zwolennicy „bicia chłopa batem", że ten bat im sa 
mym się należy... Więc, kolego Stasiak, nie można 
sądzić o tej garstce elementów reakcyjno - oenerow
skich - jak ich nazywacie - jako o całej rzeszy 
społeczeństwa inteligenckiego czy miejskiego. W spo
Łeczeństwie tym bowiem dokonała się olbrzymia 
przemiana duchowa w stosunku do spraw chłopskich. 
Nie dziwi nas wcale, że dziś garnie się do nas mło
dzież, że szeregi Ruchu Ludowego powiększają sit; 
o element miejski, gdyż ten element tylko powierz
chownie nie ma ze wsia nic wspólnego, a na dnie 
duszy tych ludzi tli się iskierka chłopskiego pocho
dzenia, a. naszym obowiązkiem jest tę iskierkę umie-
jł}tnie rozpal~ć. . 

Racja! Nie wolno nam przyjmować wszystkich 
do naszych szeregów, ale dzisiaj, gdy .stajemy w obli
czu najważniejszej chwili w dziejach chłopa, nie 
wolno nam utracić ani jednej duszy, związanej z na
mi węzłem pochodzenia i rozbudzonym poczuciem 
jedności chłopskiej i narodowej. Nie „wychłopią 
Pas mieszczuchy". 

Mim1)ł okres „oajgowych portek" i odgraniczania 
się młodzieży wiejskiej w mieście od swych kolegów. 
Stanowimy bowiem element, czy to w liceach ·czy na 
uczelniach wy:ższych, którego nie potrzeba uczyć 

form towarzystkich i wspódfżycia, gdyż chwała Bogu! 
moglibyśmy pod tym względem i wielu kolegów 
z miasta nauczyć. Z tej strony „wynaturzenie" nam 
na pewno nie grozi. Nie wolno nam zostawić żadnej 
jednostki na terenie miasta, której ojciec czy dzia
dek chodził za pługiem. Przed wojną, być mofo, 
przypomnieć komuś o chłopskim pochodząniu rów
nało się obrazie, dziś każdy z dumą o tym mówi; to 
wynik sześcioletniego procesu zbliżania się miasta 
do wsi. A teraz rzecz druga. Jesteśmy młodzi i po
trzebnjemy się w jakiś sposób wyży-ć, a c6ż daje mo
iliw~ większego wyżycia się, jeśli nie praca orga-

nizacyjna Y Czy-i mamy czekać, aż nam ktoś z przed 
nosa tę młodzież porwie! Dlaczego inna organiza
cja, zakładająca swe placówki na wsi, choć z nią ' nie 
ma nic wspólnego, nie obawia się o „wynaturzenie sią 
części swych członków, ale wprost przeciwnie, usiłuje 
młodzież wiejską gromadzić pod swymi sztandara
mit l\Iy nie możemy stanowić w mfoście jakiejś tiie
dostępnej grupy, żyjącej swym wył11,eznym życiem, 
nie dopuszczając nikogo i niczego z zewnątrz. 
W myśl artykuh1 kol. Stasiaka wypadało by nam w 
mieście ubrać się w stroje łowickie czy krakow<:!de 
i uczynić z siebie atrakcyjny obiekt do oglądania.. 

Nie widzimy też nic złego w tym, że ów dyrekto1 
gimnazjum nawołuje dziś do organizowania „\Vici", 
czy ów ksfo,dz, gromiący przed wojną „,Vici", a dziś 
nawołujący do wstępowania doń. Być może, że .!.!Ta
ją oni fałszywą rolę, ale jesteśmy przekonani. ~ P w -
90 proc. działają szczerze, bez żadnych ubocznyeh po
budek, gdyż, jak już zaznaczyliśmy, przpr;;z}j oni pro
ces zmiany pojęć do wsi - a po drugie, winn/ 10 

być naszą duma,, irt nasi wczorajsi przeciwnicy po{ia

ja nam dziś rękę - szczerze czy nieszczerze, ale ·n.as 
u~nają. Wypada nam zakończyć nie mniej Óry_gi
nalnie od kol. Stasiaka, który grozi, że jeżeli „,V'i:i" 
nie zejda z dzisiejszych ścieżek, to wicia-rze „rady-
kalni" z{nuszeni będą szukać przytrułku w OJ\1TUR~ r>h 

czy Z'YM-ach. Możemy dziś zapewnić Kolegę . .że 
niewielu takich sie znajdzie, którzy radykalizm ~·o· 
zumieją tak, jak Kolega. · 

N am wystarczą takie Wici, jakie Sfł1 obecnie, ~o
żemy podyskutować i to nawet gora,co, m<Yiemy się 

pod tym czy owym względem rMnić. lecz na jedno 
się nigdy nie zgodzimy - na spychanie nas na ścież
ki oenerowskie i to przez własnych kolegów-wiciarzy. 

P. S. Fakt, który, jak się okazuje, , miejsc11 ·nie 
miał. -

· Pewne Akademickie Koł-0 Wici, liczące. 200 człon
ków, nie mogło zbojkotowa~ zbiórki na oświatę 
chłopska, gdy<ż zbiórka takowa w danym mieście nie 
odbyła ~ię, tak samo, jak w Łodzi. Miała jedynie 
miejsce zbiórka poza obrębem danego miasta i w tej 
to zbiórce akademicy udział wzięli. Tym samym 
obawa o „wychowanie na własnej piersi węża" jest 
nieistotna. Rarlziłbym bli'iej zapoznać się z kolP~fł„ 
który tę obawę wyraz~ł. 

Kołaczyński R. i Pele J. 

w·ci w sz·· olach średnich 
z wycieczki na Śląsk 

Droga do Wrocławia. . 
Odjazd11! Nareszcie ... Z 56 ust wycieczkowi

czów' wyrywa się okrzyk radości. Teraz jedziemy 
już naprawdę. Prosto do Wrocławia. Każdy marzy 
skrycie, aby opony nam już nie „nawalały" i aby 
ten miły pęd powietrza trwał bez końca. ~ddy
chać można pełną piersiq. Jakżeż odmienne· o~ 
naszego łódzkiego, przesyconego dymex;n komi
nów fabrycznych1 Powietrze ma coraz ·to inny z<:
pach. Można zamknąć oczy i mówić: O; te~az . . mi
jamy pole łubinowe 1 A- teraz - łgkę, gdzie· .Jest 
dużo miodnikał 

Mijamy pola dojrzewających zbóż i kwitnącycn 
kartofli. Przed nami przestrzeń i dużo, dużo swobo
dy dla oka: Niebo pez jednej chmurki. I znowuż 
nasuwa się porównanie: Nie tak jak u nas w Ło
dzi, gdzie widzi się tylko kwadraty, albo wstęgi 
„nieba" zadymionego, a niżej wzrok napotyka 
ciągle przeszkody w postaci . tj.omów i .wysokich 
płotów. . · 

Przed nami .droga na Wrocław .•. Pęd .powietr.za 
upaja .. , Chciałoby , ~ię, by tak trwało wiecznie ... 
Wtem trrach m - opona „nawaliła''.. u. samego pro-
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gu Wrocławia1 Czy ten nasz sam.o~hó~. ni? ~apo
tyczył sobie czasem przyzwycza1en zołwic;i. ~a 
szczęście jest łąka i można czas oczekiwan~a 
skrócić sobie grą w piłkę. Początkowa sztywnos~, 
uczestników wycieczki znika. „Rozkrochmalamy 
się coraz bardziej. Sypią się nawet żarty i piosen
lr;l. 

Wrocław 

Jest już dosyć późno, gdy dobijamy do Wrocła
wia nad piękną Odrą. Z radością witamy zielony 
sztandm na jednym z domów. Gospodarze są bar
dzo mili i robią co mogą ,aby „sporą" tę gromadkę 
rozlokować na noc. Nie wiem dlaczego nas - nie
wiasty spotkał wysoki zaszczyt zajmowania jak 
najwyższych apartamentów (4-te piętro). Łóżka 
e,iekają na nasze roztrzęsione kości. 

Mamy kilka godzin wolnych przed sobą. Jest 
Już ciemno i podobno niebezpiecznie jest pokazy
wać się o tej porze na ulicach tego miasta. Prze
cież jednak zawsze znajdzie się kilku śmiałków, 
którzy „gwiżdżą" na „niebezpieczeństwa". Idzie
my oglądać Wrocław. Całe szczęście, że mieliś
mv p1zE. wodnika, qdyż tylko dzięki niemu mogliś
.my się dowiedzieć, że tu był kiedyś kościół, a 
tamten szkielet to piękna niegdyś opera. Idziemy 
cały czas wśród gruzów i szkieletów wypalonych 
domów. A oto jesteśmy już przy ratuszu. I ten sta
ruszek też zniszczony całkowicie. 

Ale na nas już czas. Gorąca kawa czeka. Jutro 
of\cjalne zwiedzanie Wrocławia„„ 

Fabryka parowozów 

Do ciekawszych zwiedzanych obiektów należy 
fabryka parowozów. Narazie produkuje tylko wa
gony {przeważnie towarowe). Szkoda, że mamy 
tak mało czasu, bo szalona galopada za przewod
nikiem w otoczeniu szczęśliwców, którzy coś mogli 
skorzystać z objaśnień, nie wiele mogła dać resz
cie gromady. Zobaczyliśmy trochę maszyn, ludzi 
wykonujących różne części wagonów, notabene 
pairzących drwiąco na nas „zwiedzających" war
sztaty ich pracy. Ale, gdzie to zagalopowaliśmy? 
Czy ja dob:rze słyszę? Jest to maszyna do otrzy
mywania tlenu1 To jednak ta chemia to nie blaga! 
Już teraz na własne oczy mogę zobaczyć otrzymy
wanie tlenu, który jest potrzebny do spawania róż
nych części metalowych. W drodze do auta podzi
wiamy jak wielkie zadanie wykonali robotnicy 
przy odbudowie tej fabryki, którą przyjęli w swoje 
r"ęce w ruinie. 

Droga na Wałbrzych 

Ostatni maruderzy schodzą się z „szaber-ryn
ku" i - ruszamy. Naszym celem na dziś - Wał
brzych. Jak dobrze pójdzie, za kilka godzin otwo
rzą się przed nami gościnne podwoje wa·łbrzyslCie
go „Wici". Jak dobrze pójdzie„. Nie_ znamy prze
cież wybryków naszej arki. A ci, co odbywali na 
n iej jakieś podróże, uśmiechają się tylko pobłażli· 
wie na nasz optymizm. 

Uwaga! Widać góry! Reakcje różne, zależnie 
od tego, czy ktoś widział je już kiedyś i teraz z 
rozrzewnieniem przypatruje się tym jeszcze sinym 
wyniosłościom. A ci, co widzą je pierwszy raz, 
przyglądają &ię z niemniejszym zachwytem, kon
irontując je zarazem ze swoimi wyobrażeniami o 
.górach - tvmi z marzeń. 

Humory są wspaniałe 1 Piosenki rozbrzmiewaJcr 
coraz śmielej i głośniej. Z chwilą, gdy przejeżdża
my przez jakąś wieś, szczere polskie „gęby" roz• 
szen;ają sie. w uśmiechu na dźwięk naszej pols• 
Jriej melodii, którą na końcu świata się rozpozna. 

Dzisiaj nas też nie ominęła gra w piłkę. Trudno 
.muszę się powtarzać, ale powiem w sekrecie, że 
znów ... „nawaliła" i naturalnie jak zwykle, na przy: 
czepce. Mamy wielkie podejrzeni? co do . st~uktu• 
ry cielesnej kolegów z przyczepki (naturalnie nie 
bierzemy pod uwagę ani rozgrzanych asfaltów). 
Podług informacji przygodnych informatorów (ta• 
blic na skrzyżowaniach nie można znaleźć) ma
my niedaleko, a zatem ci z przyczepki przeprowa• 
dzają się do nas i jedziemy. To dziwne, al.e ~m dłu„ 
żej jedziemy do Wałbrzycha, tym dale1 1est do 
niego. Wreszcie, gdy okazało się, że odległość 
wzrosła niemal dwukrotnie, wracamy do przy
czepki i - czekamy na zakończenie reperacji. Jes! 
rzeczka, jest łąka, jest mycie i - gra w piłk.ę. Jak 
widać urozmaiceń nam nie brak. Nie obyło się bell 
„Janka muzykanta" (na „wyszabrowanyc~" skrzy~ 
pkach) i bez pląsów na gładkim asfalcie szosy. 
Trochę przejeżdżające samochody przeszkadza
ły, ale trudno - trzeba się z losem pogodzić. 

Przy świetle księżyca śpiewaniu nie ma końca. 
Nikomu się nie przykrzy. Przecież jesteśmy młodzil 
Kiedyż mamy się wyśpiewać, wykrzyczeć? Trzeba 
tedy czas wykoFzystać! Słuchają nas tylko . pola, 
d1zewa, góry i ten wiatr, co porywa nasze piosen• 
ki .... 

Solice-Zdrój 

O I-ej godz w nocy otworzył nam swoje po
dwoje dom SL-u - w Solichch-Zdroju. Spało się 
cudownie w wygodnych łożach nawet ...,..- z poście· 
lą. Następnego ranka t. zn. w środę po wspania• 
łym śniadaniu u Wiciarzy „coloco-zdrojowych'„ 
zwiedziliśmy sanatorium. Podziwiałam cierpliwość 
niektórych kuracjuszy, którzy znosili z anielską 
eierpliwością naszą ciekawość, która obic;iwiała 
się nawet zaglądaniem w nosy przy zabiegach 
inhalacyjnych. Zakład pięknie urządzony, gościn
n;e zapraszający kuracjuszy do leczenia się, 

Zamek 

Wycieczka do zamku Kinau zostawiła jak naJ· 
milsze wspomnienia. Zasadniczo, gdy jedzie siłf 
zwiedzać ruiny zamku, jest się zawsze przygoto• 
wonym na to, że zobaczy się poszarpane mury, ob• 
rosłe starym zielskiem, jakieś baszty zrujnowane ł 
.wieżyczki. Tu mieliśmy jednak niespodziankę: mo
gliśmy wejść do środka i oglądać na własne oczy 
życie, które tu miało miejsce, które jeszcze tętni 
głuchym echem w słowach oprowadzającego. 
Chłopców naturalnie pociągają stare zbroje ry• 
cerskie i broń. Jeden z nich nie oparł się pokusi~ 
nawet włożenia jednej zbroi na siebie. Miał szczę• 
ście, że to było muzeum jeszcze nie zorganizowa
ne, nie objęte ustawami, chroniącymi zabytki kul• 
tury dawnych wieków. 

Mrożącą w żyłach krew jest opowieść o dziew
czynie, która zabiła dworzanina i za karę została 
przykuta do skały obok sali sądowej. NieszczęśU„ 
wa do zgonu musiała patrzeć na głowę swej ofia
ry, przybitej naprzeciw niej. Szkielet jej i cza.;zka 
sprawiają na patrzących upiorne wrażenie. 

Pogodny nastrój wróciło dopiero zwiedzani• 
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inilycn części zamku. Obejrzeliśmy jeszcze obrazy 
i portrety dawnych mieszkańców zamku i piękny 
arras. Przyszła kolej i na zwiedzanie wieży zamko
wej. Ale dla nas trzech propozycja zwiedzenia 
:wieży okazała się nieaktualną, ponieważ wieżę 
„zdobyłyśmy" pierwsze drogą nieznaną nawet na
szemu przygodnemu przewodnikowi. Zwłaszcza 
młodym zuchom zieleniały noski z zazdrości, że 
dali się ubiec. Widoki z wieży były prześliczne. 

Kopalnia 

Mnie, właśnie mnie, spotkało to szczęście, że 
zostałam wybrana na zejście do kopalni. Z nie
wiast wybrano tylko trzy. Jednak przydała mi się 
na coś atletyczna budowa. Sztygar wybierający 
nas zgodził się odrazu. Pierwszy raz w życiu mia
łam zobaczyć na własne oczy kopalnię, górników 
przy pracy i pracę przy wydobywaniu czarnych 
diamentów. Nieoczekiwanie sprawdziło się moje 
najskrytsze marzenie - zobaczyć kopamię, świat 

z książek mojego ulubionego autora - Morcinka. 
Teraz tylko sprawdzę czy właściwie odtwarzałam 
sobie plastyczne obrazy z tylu, tylu książek piew
cy czarnego Śląska. Jesteśmy już, my wybrańcy 
losu (14 osób), przebrani w specjalne stroje, nie 
wyłączając twardych hełmów, chyba na wypadek, 
gdyby się chciał nam jaki strop zawalić na głowy. 
Jesteśmy podzieleni na dwie grupy. Kobiety wszy
stkie idą razem z bardzo miłym sztygarem, który 
obiecuje nam pokazać „rośliny kopalniane", a 
których nie pokazał nam, bo za mało było czasu i 
koledzy mężczyźni mieli już dość spacerów po ko
palni. 

Jeszcze na powierzchni nastraszono nas po
rzqdnie, co za dziwy będą się działy w kopalni: że 
trzeba się będzie czołgać na brzuchach, że duch 
będzie straszył, że przy zjeżdżaniu w dół 

ogłuchniemy i że w ogóle czeka nas płacz i zgrzy
tanie zębów i niestety żadna z tych przyjemności 
nie sprawdziła się. Winda zjeżdżała tak jakby 
przewoziła porcelanę, a nie 11górników" żądnych 
„okropnych" przeżyć. Od szybu wagoniki zawio
zły nas aż do miejsca, gdzie drewniane rynny zsy
pywały węgiel na wagoniki. Węgiel ten nadaje 
się prawie tylko na przeróbkę chemiczną, ponie
waż jest tak miękki, że w ręku się kruszy. Chodni
ki, którymi jechaliśmy, były miejscami nie oświe
tlone, tak, że po ścianach pełzały tylko słabe świa
tełka naszych lamp górniczych. Miejscami woda 
kapała ze stropu, a gdzie indziej po ścianach są
czyły się strumyczki wody z pluskiem tajemni
czym. Dojechaliśmy wreszcie do chodnika, gdzie 
stropy były popodpierane sosnowymi klocami, o 
których tak ślicznie powiedział Morcinek, że pła
kały kroplami żywicy i zakładane świeże dawały 
odżywczy za?ach lasów - stamtąd - z góry. Nie 
znalazłam tylko „Łyska" żadnego, ani też myszki, 
z którą górnicy zawsze bardzo łaskawie się obcho
dzą, dając jej okruszyny chleba. 11Łyski" zostały 
zastąpione maszynami, a myszy w tej kopalni w o
góle nie ma, ponieważ jest za zimna, jak objaśnił 
nasz sztygar. Doszliśmy wreszcie do prawdziwych 
górników kopiących węgiel. Trzeba dużo samo
zaparcia się, żeby wytrwać w pod2iemiach wiele 
lat, gdy płucom brak tchu i czuje się, że pył Wft
glowy wżera się w cały organizm. 

Czekała nas jeszcze jedna atrakcja: wysadza ... 

nie dynamitem nowego chodnika, przekopu do 
węgla. W bezpiecznym korytarzu odczuliśmy ~ylko 
silny podmuch, głuchy huk i-już. Z powrotem szlil;
my cały czas pieszo, aż do szybu wyjściowego. 

Tam spotkaliśmy się przy świetle elektrycz
nym z naszymi kolegami z drugiej grupy. Spotka· 
nie było hałaśliwe, z wybuchami-wesołości na wi
dok zmienicnych fizjognomii. Jedni śmieli się ?. 

drugich. Zmieniliśmy się do tego stopnia, że ieden 
z kolegów wziął nasz~go sztyga.ra za mnie i z ra· 
dosnym okrzykim wyciągnął ku jego twarzy 
C2'arne ręce chcąc go pogłaskać Całe ezczę.ście, 

że poznał swą omyłkę w porę. . 
Na górze czekała nas łaźnia gorąca i przy· 

wdzianie własnych „skór". Już jako cywile wróci· 
liśmy, syci wrażeń, dumni zwycięzcy niezbada
nych terenów, do reszty towarzystwa. 

Karpacz 
Dzisiaj jest czwartek. Pogoda dopisuje nam ca

ły czas. Z Solic wyjeżdżamy żegnani wielką chmu
'\'ą. Za to w Karpaczu niebo jest znów bez chmurki. 
Jesteśmy w samym sercu Karkonoszy, u stóp wy
hiosłej śnieżki. Chciałoby się zaraz wejść, aż na 
sam szczyt, aby objąć wzrokiem całą okolice i 
naszą i czeską. Nie od naszej woli jednak to zo ł
ży, a zatem patrzymy tylko tęsknym wzrokien t 

tej, której nie sądzone nam jest przemierzyć tv m 
razem własnymi krokami. Jutro ma być odjazd u.o 
domu. 

12-ta godz. w nocy. Czy to duchy? Nie, to bo
haterki z eskapady na wieżę, wybierają się ao 
strumyka kąpać się. Księżyc świeci, świerki szu
mią, potok mknie z hałasem po głazach, a tu bo1-
ka kąpiel w lodowatym potoczku. Uf... nigdy n ie 
.zapomnę tej drucianej szczotki, która zdzierała mi 
plecy kierowana ręką „uczynnej" koleżanki. Ted
nak zdaje mi się, że da.labym się nawet oska . ..,o
wać, aby za tę cenę móc przeżywać rozkosz syce
nia się pięknem, które otacza.Io nas ze wszystkich 
stron. 

Jelenia Góra 

Najchętniej nie pisałabym nic o niej. Zdaje mi 
się, że jest przereklamowana. Byłabym jednak 
wielką niewdzięcznicą, gdybym przemilczała o 
naszej kochanej jeleniance Oldze. Zajęła się nami 
tak troskliwie jak nikt i wraz ze swymi koleżanka
mi starała się, aby nam ptasiego mleka nie zabra
kło, a ściślej m·ówiąc - gorącej zupy po wyciecz
ce na Śnieżce, bo wyjechaliśmy dopiero w nie
diielę. 

Śnieżka 

Dwudziestu kilku „wściekłych" (jakby Wiech 
powiedział) „turystów", uzbrojonych w podkute 
laski ruszyło na ścieżkę. Tak głosi kronika wy
cieczki pod datą sobotniego dnia. To nic, że n.a 
ma słońca, a deszcz jest murowany, to nic, ze 
pojedziemy pociągiem do Karpacza. Już wszystkie 
formalności poza .nami. Z przepustką w kieszeni 
ruszamy. Ludzie darzą nas wyraźną sympatią, bo 
i teraz zjawia się dobra wróżka w postaci "tubyl
ca" i wskazuje nam, mało tego, idzie z nami 2 ra
zy krótszą drogą. Przy głównej drodze zostajemy 
sami i wyrywamy jak kozice niepomni na przepi
sy obowiązujące wytręwnych turystów. Serce wa• 
li jak młot, w skroniach krew pulsuje, jakby chcia
ła je rozsadzić, pot zalewa oczy, przecież to wszy· 
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stko fraszka. Na.jważniejsze abyśmy jak najszyo• 
ciej osiqgnęli sczyt. Chmury „chodzą" po góracłi; 
w dole nic nie widać, zrywa się silny wiatr i chło
dzi nasze mokre plecy. 

Jesteśmy u szczytu Snieżki w Domu Slqskim 
straży granicznej. Jest bardzo zimno, my jesteśmy 
w letnich sukienkach, a koledzy tylko w koszul
kach. Wyskakujemy jak stado dzików na wicliu
rę zacinajqcq deszczem. Hola!... Nie tak gwałto
wnie, bo gotowiśmy połknqć własne serca. Scho
dy kamienne prowadzą nas coraz wyżej i wyżej. 
.Wkoło nic nie widać i ulewa wzmaga się, ale m·y 
musimy wejść na sam szczyt. No, nareszcieL Ser
ce po próbach urywania się wraca do normy, a 
my po daremnych próbach kołatania do zamknię
tych drzwi polskiej „Herbaciarni" - jak głosi 
szyld - idziemy jak sieroty do Czechów. Jest ciep
ło, miło, zacisznie, muzyka gra, Czesi p~ciesznie 
tańczq podrygujqc w jej takt, a my biedne sierot
ki bez własnego domu, stoimy w drzwiach zbici w. 
gromadkę i oddajemy się błogiej rozkoszy przy
glqdania się temu wszystkiemu. Ceny w przetłu
maczeniu na polski pieniądz - horendalne. 

Deszcz przechodzi w grad. My nie czekamy 
dłużej i pędzimy pod opiekuńcze skrzydła naszej4 
polskiej straży granicznej. W błyskawicznym tem
pie osiqgamy swój cel. Z radością konstatujemy, 
ż1:. jedna z koleżanek mniej awanturniczo nastro
jona, zrobiła nam niespodziankę - gorqcq kawę 
-· nektar boski. Z moją sukienkq dzieje się coś 

Braterstwo Wiciowe 
Wszystka młodzież chłopskiego pochodzenia po

winna wstąpić w szeregi „Wici" i w nich zjednoczyc! 
się i zbratać. 

Nie ma i nie może być innej organizacji dla mło· 
d7ieży wiejskiej. · . 

Nasza praca samokształceniowa i samowycho-
. wawcza nie ma nic wspólnego z partiami polityczny

mi. Kiedy będziemy starsi, dobrze wychowani i wy
kształceni i z doświadczeniem w pracy organizacyj
ne.i. wtedy zaczniemy zabierać głos na polu politycz
nvm 

· .)ziś dążenie do wyrobienia stalowej woli, do zdo
bycia jak największej ilości wiadomości ogólnych i 
f achowycb, do podniesienia materialnego i kultural
nego wsi jako całości winno być naszym celem. 

W kaźdym kole zapisanie się na członka równa 
się przystąpieniu do wspólnej pracy i wspólnego wy
siłku nad duchową przebudową wsi ze szczerymi 
chęciami i z doświadczeniem, że należy pracować 
nietylko w chwilach pomyślności lecz i wtedy, gdy 
wszystko rwie się, gdy nie widać pożądanych, kon
kretnych wyników. 

'Vysiłkiem woli i chłopskiej wytrwałości poko
namy niejedno niepowodzenie w pracach naszego 
Koła. Nie zrażać się trudnościami, być karnym 
członkiem spełniającym skrupulatnie zarządzenia 
władz swoich, pamiętać o regularnym wpłacaniu skła
tlek miesięcznych, starać się koniecznie coś pożytecz-

niesamowitego (IColeazy mówiq: „nasza koleżan
ka się skróciła"). Boję się, że niedługo będę tylko 
w śliniaczku. 

Nie ma sensu siedzieć dłużej, deszcz nie prze
staje dzisiaj padać, a my jutro rano wyjeżdżamy. 
Z niegościnnej Snieżki zlatujemy w różowych hu
morach z potokami rwącymi na plecach. Echo nie
sie nasze piosenki chyba aż do naszych towarzy
szy, do Jeleniej Góry. W Karpaczu zachodzi znów 
konieczność wydłużania ,,;króconej koleżanki". 
Jest już pociqg, wsiadamy do drugiej klasy z bi
letami na trzeciq, mamy jednak specjalne wzglę· 
dy chyba z racji bohaterskiego dzisiejszego wy
czynu. bo· konduktor nic nam nie mówi. Nie za-
zdroszczę tym pasażerom, co będq siedzieć na na 
szych miejscach. 

W Jeleniej Górze pędzimy, ku uciesze prze-. 
ehodniów, jak wystraszone jelenie. O kilkadzie
siqt kroków od domu ustawiamy się karnie w 
trójki i z wrzaskiem ochrypłych głosów wchodzi
my w progi „Wici". Na minach naszych kolegów 
widać rozczarowanie. Oni myśleli, że Snieżka pój
dzie nam w „pięty", że naszym krokom będą to
warzyszyły przerazliwe jęki i złorzeczenia na po
godę i na Snieżkę. Rozczarowanie było bardzo mi
łe . 

A w drodze powrotnej do domu jeszcze jedno 
niespodzianka: ani razu nie „na.waliła" .... 

Janka ł.opianówna 

nego zrobić dla swej organizacji, to zadania naszego 
codzienngo życia w „Wiciach". Wypełnienie tych 
czynności doprowadzi nas do wyrobienia w sobie 
punktualności, poczucia obowiązku, współpracy i 
współżycia w zespole cech brakujących wielu 
Polakom 

W Kole „Wiciowym" nikt nie może zabiegać o to, 
żeby zostać. prezesem, sekretarzem lub skarbnikiem. 
Zarząd jest w tym celu, żeb.y reprezentował organi
zację . nazewnątrz, utrzymywał łączność ze swymi 
władzami zwierzchnimi, kierował .pracą. 

Współpracują wszyscy zależnie od swych zdol
ności i wolnego czasu na równych prawach. 

Nie należy uzależniać wkładu swej energii od 
piastowanego stanowiska, ani się nim chlubić. 

Każda \Viciarka lub Wiciarz winni pracować jak 
siostry i bracia w zgodzie, wzajemnej pomocy i wy
ścigu. Wzajemna pomoc i współpraca niech przenosi 
się na teren icb życia codziennego we wsi. 

W pracy organizacyjnej nie należy szukać tylko 
przyjemności i rozrywki, lecz poczuwa~ się do wysił-
ków dla gromady. · 

Braterstwo i koleżeńska uczynność niech zjed
noczą całą młodzież chłopską. Wyrzeknijmy się oso· 
bistych uraz i fałszywych ambicji. Podajmy sobie dło
nie. 

Koledzy spostrzegający w swym Kole dwóch 
gniewających się niech nakłonią ich do zgody, wspól
nej pracy i wspólnej zabawy. 

Jeśli Wiciarka lub Wiciarz spotkają kolegę ze 
swej organizacji znajomego lub nieznajomego czy to 
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na wsi czy w mieście to niech zwracają się do niego 
bez żadnych skrupułów. 

Postawmy sobie za punkt honoru nie wstydzić się 
'}eden drugiego w towarzystwie, chociaż nieraz różni 
nas poziom otrzymanego wychowania i wykształce
nia. Udzielajmy sobie wzajemnie pomocy i dobrych 
rad jakbyśmy się znali i przyjaźnili od wielu już lat. 
irezygnujmy z osobistych wygód i upodobań. Po-

Dzień imienia - świętem w Kole 
Różne są drogi i sposoby działania jakimi my 

młodzież wiciowa (ze wsi Bielice, pow . . łęczyckiego) 
dążymy. 

Przyrzekliśmy sobie wszyscy w naszej groma
dzie (18 członków), że będziemy wzajemnie wycho· 
wywać się, dokształcać, wyrabiać, by zostać świat
łymi i dobrymi ludźmi. żeby osiągnąć powyższy ceł. 
wykorzystujemy do tego każdą okazję. Np. „dzień 
imienin" któregoś z koleżeństwa święcimy wspólnfe. 
,Urządzamy wtedy wesołą świetlicę złożoną z we
sołych z okolicznościowych piosenek, gier towarzy
skich i tańców. Bywa także, że posilimy się dobry
mi ciastkami i popijemy herbaty (a nie bimbru, jak 
bywało dawniej). Wieczory spędzone z Solenizanta
mi dają nie tylko dużo zadowolenia i radości, ale 
wyrabiamy także w sobie przedsiębiorczość, wysi
lamy się na różne pomysły, zaczynamy więcej poi· 

List 
. „Pamiętacie tę odprawę w lasie, tę przysięge 

i tych wysznurowanych w rzędy naszych chl!:opców 
z B. Ch. Wydaje mi się~ ti:e ponad sznm lasJI, ponad 
mrok idących nieznanych wtedy cieni i wydarzed, 
ponad pieśni roty i słowa przysięgi - niosłly się na
sze wspólne srowa: Wasze i moje - słowa ukocha
nia do głębi Polski, wsi polskiej, jej sprawy, która 
idzie, człowieka takiego o jakim marzymy, by stał 
się rzeczywiste>ścią w Polsce ... 

Duszą. tej nocy cude>wnej i czarem jej było W a
sze serce, Kolego. I tak nieraz myślę.. .że Was tu 
nie ma, że tamci nasi chłopcy, Bóg wie gdzie i ja
kimi drogami ż.ycia maszeruj·ą. - ale wierzę, IŻ10 czar 
ten, tamtej nocy i przysięgi do dziś w sercach i w du
szach ich tkwi - jak cudowny kwiat. Ze tamta 
przysięga to nie by'łla tylko formalnOŚIĆ, lecz poder
wanie w duszach chłopców do lot11 naszych spraw„ 
naszej uk-0chanej idei. W spominajai o tam tym mo
mencie często, a przy okazji i ·o W as, o słowach 
Waszych i moich i teraz idą. na nasz odzew coraz 

święćmy chwile drogiego czasu dla orac1-W1c1arz~ 
nawe.t w momentach zaabsorbowania własnymi spra· 
wamt. 

~śród ~i~i~rzy nie może zyć ludzi, którzy wsty
dzą się w m1esc1e swego chłopskiego pochodzenia. 

Braterstwo niech spaja nasze dusze chłopskie w 
młodzieżowym Ruchu Ludowym. 

Bogusławski Wlań . ------
nawać siebie. (Kto do czego zdolny? ułożyć wiersz.. 
ezy wystrugać ramkę z drzewa). · 

~rze~ pamięć o kimś stajemy się pomału spo· 
łeczmkany. J_akaś ~iewidzialna nić zaczyna wiązać 
nas. Pomewaz zalezy nam,. by każda chwila przeży• 
ta była radosna, staramy się przeto wszelkimi środ"' 
kami przyczynić się do tego. 

Nie zada walają nas zt.ooone ~yczenia wzajemne 
w k~le, _al_e y;y~hodzimy już poza nie. Idziemy z ży· 
czemam1 1m1enmowym1 do sołtysa naszej wsi oraz 
g~oi:nadnie ?o Ro?zic~w _naszych. życzymy ~szyst• 
kim. zdr_owia, du~o. siły 1 tęzyzny duchowej w po ... 
konywanm trudnosc1 na drodze w zwyż. Doczekania 
trwałych owoców ze swej pracy oraz zadowolenia 
wewnętrznego: Wresz~ie życzymy męstwa, by 
wszyscy r;io~h wytry;ac w ~alce i przyczynić si~ 
d? postaw1ema Polski Ludowej w sile i mocy, w wiei• 
ktej potędze ducha i kultury, bo „odłogiem leży na• 
sza rola ... • 

L. Smiałkówna i Jaroszewska. . -----
liczniej, coraz wiermeJ. Niech to przekonanie -
;Jak-0 dar imieninowy - idzie do W as, bo serce W a
sze jest tego warte ... 

A drugie wspomnienie: gdy Wasza Jadzia wska
zuj.ąc na Waszego małego synka Jasia przestrzegała 

W as przed tym co moż.e W as spotkaó w niebezpiecz
nych chwilach - całuj~ dziecko odrzekliście popro
stu: - to trudno. Jaś, to tylko jeden czrowiek. 
a tam jest ich tak wielu i ja za nich odpowiadam. 
Jakrże ja ich zatem mog~ zostawić! - Te Wasze 
słowa mają wartość cudownego, najczystszego dia· 
mentu. Gdyby tak wszyscy mogli myśleć i postępo
wać w Polsce był-Oby mniej cięiikich spraw i chwil... 
i to niech będzie darem ~ jako ocena. Niech tych 
kilka prostych słów wyczaruje W am obrazy wspom
nień i niech one promienia,. W am Waszą duszę i ra
dują serce, niech krzepią i niech płyną. dalej po
przez W as w nasze szare, mnogie zagony ludzkie, 
co czekają na rosęi ożywczą serc i dusz czystych i od.
danych - z nich się bowiem rod~ą idee i z nich' 
zapalają się promienie niegasnącego Dobra i Praw-
~ ~-

li' na§zej orqanizacii 
Łódzkie radio a Wici CZ1l w tej chwili dostatecznym zapasem materiału i często srt 

zdan:alo, że poprostu nie mieliśmy ezym zapełnić programu.. 
Są to jednak wszystkie trudności do przezwyciężenia. Radio nie· 
jednokrotnie wykazuje w stosunku do nas życzliwość i dobria 
wolę I takie rzeczy jak stała, ścisłe określona pora naszych au• 
dycji, czy długości Ich trwania - na pewno z wydziałem progra• 
mowym P.R. w Lodzi uzgodnimy, ze swojej strony musimy wy• 
kazać jednak więcej zainteresowania i grono wiciarzy, wspól-' 
pracowników radla musi się znacznie powiększyć. 

Na Walnym Woj. Zjeździe Zw. Ml. Wiejskiej „Wier• 
padło pod adresem Woj. Zarządu pytanie: „dlaczego nie sły
chać nas przez radio? Kto jest temu wininen, czy Wici, czy 
radio?" 

- Jest to pytanie na które nl·e łatwo dać odrazu odpowiedf. 
Bezwzględnie dużo winy ponosimy my sami. W programie audy· 
cji roznfośni łódzkich jest mit-jgce na t. zw. audycje dla świet· 

lic wiejskich, które my. wiciarze mamy prawo zapełnić swoim 
progra•ncm To, że zapehriśmy le audycje zaledwie kilka .-a
.ey. bvła to w dużej mi~rze nasza wina. Nie dysponujemy jes:IJ" 

Jest jednak pewna poważna przeszkoda w realizowaniu au

dycji wiciowych • 



• 

Od samego początku naszych kontaktów z łódzkim radio 
atawialiśmy twardo: Audycje organizowane przez Wici muszą 
oddawać istotne oblicze organizacji, w tym bowiem, naszym 
zdaniem, tkwi ich zasadnicza wartość. Tymczasem postulat ten 
przez wydział programowy P.R. w Lodzi me zawsze jest nale• 
życie rozumiany. I tutaj właśnie tkwi przyczyna częstych nie
stety nieporozumień jakie zachodzą pomiędzy Wiciami a radiem. 
Punkt szczytowy tej, nazwijmy poetycko „waśni", przyszedł 
przy realizowaniu audycji pt. „Wiciowa poezja". Radio miało do 
niej wiele zastrzeżeń. Jeden wiersz był za długi, w dru-· 
·gim szwankowała forma, miejscami układ był nie radiofonicz
ny. Cóż mieliśmy robić ... ?, schyliliśmy pokornie głowy i zgodzi· 
tiśmy się na poprawki, bowiem na pewno były słuszne. Potem 
'jednak przyszła druga korekta, która nas wyraźnie zabolała 
i „stawihśmy się okoniem". Kłóciliśmy się o tę drugą korektę, 
ole z mewielkim skutkiem bowiem niewiele nam ustąpiono. 
Doszliśmy do wniosku, że z ob. vicedyrektorem Turkiewicz..:m 
różnimy się w poglądzie na audycje wiciowe. 0 co dokładnie 
rzecz idzie - spytacie. , 

Otóż „główny bój" szedł o wiersz kol. F. Sobieszkówny p.t. 
;,Dziwny Jasiek". Obywatel Turkiewicz ostatnią strofkę uznał 
za niemoralną dla Radia. Dla lepszego oświetlenia sporu podaję 
treść dwóch ostatnich zwrotek: 

W sad się z izby pełnej brzęk~ 
Wyśmignęło dwoje, 

„Pocałujże mnie Jasienku, 
Bo się czegoś boję". 

;..Nie potom cię w sad uprasał 
Bym cię miał całować" 

:Jasiek zadarł w górę nosa 
Poleciał tańcować. 

Bez wątpienia treść tej niby fraszki nie jest budująca mo
ralnie, ale na pewno jest moralniejsza od wielu nadawanych 
na płytach piosenek przebojowych? Audycja przeznaczona była 

dla świetlic wiejskich. Swietlice wiejskie skupiają zwykle mło· 
dzież od 17 lat w zwyż, a więc nie dzieci. Argument ob. Tur• 
kiewicza, że audycji będą słuchały również dzieci, ponieważ" 
będzie to czas przedpołudniowy, uważam za nieistotny, bowiem 
dzieci na pewno nie połapią się na tej „sprośności". Stwierdzamy 
n<itomiast, że dowcip jaki tkwi w tej niby fraszce jest bardzo 
charakterystyczny dla środowiska chłopskiego, chociaż dla nie
jednego człowieka z miasta może wydać się on kostropaty i ta
ki... chlopskL., chamski... Bardzo nam z tego powodu przykro, 
'że chłopscy pisarze, wyrośli na kulturze ludowej - w zakresie 
erotyki piszą utwory takie „kostropate" i nie ma w nich ani 
»dyszących łon«, ani »nagich ramion«, ani »pełnych warg«, ani 
innych rzeczy równie »subtelnych«. 

Jeżeli już mowa o poziomie moralnym młodzieży wiejskiej; 
to stwierdzimy na marginesie, że najrozmaitsze przeboje tanecz
ne - tanga i nie tanga, których w programie radiowym pełno, 

mogą bardziej zachwiać poziom moralny młodzieży chłopskiej 

aniżeli ta nieszczęsna fraszka. 

Drugim zadrażnieniem w korekcie, jaką przeprowadził wy· 
llzial programowy przy audycji „ Wiciowa poezja", były po
prawki w słowie wstępnym. Stwierdziliśmy w nim, że „na wsi 
nie ma ani kin, ani teatrów, ani odczytów, nie ma nawet często 
szkoły powszechnej", dalej napisaliśmy, że „wieś pol~ka jest 
od~rodzona od zdobyczy ludzkiego ducha i mózgu nieprzeby
tym murem". Zgodzono się na to, że nie ma kin, teatrów I od
czytów, .ale to, „że nie ma nawet często szkoły powszechnej"
skreślono. Dalej to, że wieś jest odgrodzona od zdobyczy ludz
kicrro ducha i mózgu" - zmieniono na czas przeszły, że to było. 
Wynika z tego, że wsi nie brak już szkól powszechnych I że 

mur dzielący wieś od miasta już nie ist'nieje (tak niemal do· 
słownie powiedział ob. Turkiewicz). Niestety tak jeszcze nie jest. 
Powszechne to dzisiaj jeszcze zjawisko, że chłopskie dziecko 
w blotnistą jesie1'i lub w mroźną zimę musi iść do szkoły 

6-7 km, a w szkole jest ciasno i duszno, bo jest tylko jedna 

.. • 

izba . Czyż wreszcie brak kina, teatru, odczytów \n<i ~-- „~ uo. 
Turkiewicz zgodził) nie jest właśnie tym murem chińskim, dzie· 

łącym miasto od wsi? 
Dekretów o demokratyzacji oświaty i kultury nie zreali· 

zujemy przez „radosną państwowo • twórczość" mniej więcej 

w tym stylu: „bylo źle, ale teraz jest dobrze, bo już mamy de
mokrację". Zmieniły się na korzyść mas ludowych zręby ustro
ju ale Taktyczny, niedemokratyczny stan rzeczy na wielu odcin
kach nie uległ jeszcze zm1ame. Nie jest to dziwne, kiedy 
uprzytomnimy sobie, że tak niedawno jeszcze był front na 
Wiśle ... , ale dziwne jest ap. to, że Kinofikacja, chociaż bJ 
mogła to uczynić - nie organizuje dotąd wcale wędrownych 
kin po wsiach, albo Ministerstwo Kultury i Sztuki nie pokazałc 
jeszcze wsi ani jednego wędrownego teatru, gdzie by grali 
prawdziwi, nie amatorscy, aktorzy. Tego rodzaju „kwiatki" t>ar· 
dzo nas, wiciarzy, niepokoją dlatego krzyczymy, że jest mur 
chiński i w ogóle nie jest tak świetnie jak to przedstawia sie 

często. • 
„Radosna państwowotwórczość" jest już chwilami 

bardzo nudna, a co ważniejsze - nie celowa. Niechaj nam, wi· 
ciarzom, będzie wolno bez przeszkód mówić o tych rzeczach, 
z brakiem których walczymy. My właśnie chcemy na cały głos 

krzyczeć, że są wsie, w których nie ma szkół powszechnych, że 
chłop jeszcze dzisiaj nie ma należytego dostępu do zdobyczy 
intelektualnych. 

Dziwiono nam się w Radio, że kłócimy się o takie „bła
hostki". Jeżeli są to błahostki, to niechaj na przyszłość 

wydział programowy• nam je przepuszcza, dla nas bowiem 
to, abyśmy w wiciowych audycjach byli sobą jest bardzo ważne. 
Z wdzięcznością przyjmujemy poprawki co do formy naszych 
prac, co często u nas jeszcze kuleje, ale na poprawki co do 
treści nie godzimy się. Treści tej nie wstydzimy się i nie po· 
winno jej się wstydzić ani „bać" Radio w ustrojU demokra
tvcznym. 

Serejskł. 

·OGŁOSZENIE 
Dnia I października 1946 roku rozpoczyna pracę Unlwersy· 

. teł Ludowy w Głuchowie Skierniewickim. 

Do Uniwersytetu tego przyjmowani będą chłopcy 1 dziew
częta od lat 18. Kurs trwać będzie 5 miesięcy. Oplata za całko
wite utrzymanie i mieszkanie w internacie wynosi I kilogram 
tłuszczu miesięcznie - lub równowartość w pieniądzach.. Za 
niezamożnych powinny opłacać organizacje, lub samorząd. W wy
jątkowych wypadkach daje stypendium Uniwersytet. 

Podanie o przyjęcie należy wysyłać pod niżej podanym 
adresem do dnia ł ·września b.r. Do podania trzeba dołączyć. 

własnoręcznie napisany, szczegółowy życiorys, oraz opinię Kola 
Młodzieży, albo Spółdzielni, albo jakiejś innej organizacji czy 
instytucji. Zawiadomienie o przyjęciu przyśle~y każdemu r.sobno 
- po otrzymaniu zgłoszeń. 

W · programie pracy, tak tu, jak w innych Un. Lud., dużo 

miejsca przeznacza się na ludowy teatr, śpiew i muzykę. To też, 
kto tylko ma, niech przywiezie ze sobą instrument muzyczny 
i strój ludowy. 

Uniwersytet Ludowy nie uczy wprawdzie żadnego rzemiosła, 
ale pomaga w odnalezieniu własnej drogi życia, ułatwia pracę 

nad sobą, dodaje człowiekowi mocy w krzesaniu i hartowaniu 
w sobie i u Innych czynnej i twórczej postawy wobec życia 

i pracy społecznej. To też młodzież wiejska, a zwłaszcza ta 
najlepsza - wiciowa, powinna jaknajliczniej przybyć cl Unf· 
w~rsytetu Ludowego. 

Koleżanki i Koledzy! Czekamy na Wasze zgłoszenia, które 
należy wysyłać pod adresem: poczta GtUCHOW SKIERNIE· 
WICKI, Uniwersytet Ludowy Adolf i Emilia Olechnowiczowie. 



WICIOWA DROGA 

Komunikat „ 

Ptmduszu Stypendialnego im. Macieja Rataja w spra·wie ubiegania się o stypendia na rok szkolny 1946/47. 

O stypendia ubiegać się mogq: 
li uczniowie pochodzenia ehlepskiego ze szkól zawodowych 

i ogólłlokształcącyeh wszystki11h stopni oraz słuchacza 
uniwersytetów ludowych i kw:sów korespondencyjnych. 

łt synowie i aórkl lnteligeoeji pracującej na wsi, o ·ikt q 
ł!iuniami wyżej wymienionyeh szkół. 

Przy udzielaniu stypendiów Zarząd Fundnuszu zwróai sze1a. 
iółną uwag~ na akademików, końeząe~ studia. 

Kaidy kandydat winiu nadesłai~ 

il umotywowane podanie 
ł) żyelorys 
ł) zaświadczenie szkolne 
M zaświadczenie uczędM gminnego 

warunka<lłl materialnyelt. 
o słanie majątkowym I 

inne stypendia · jakie kandydat otrzymuje, bądź świadczące 
• niekorzystaniu z innych stypendiów i pomooy. 

6) zaświadczenie organizacji, do któreJ należy kandydat mit 

jego rodzice. 
lł zobowiązanie się do ealkowite1ro zwrotu otrzymanych 

eum stypendialnych, która stypenqysta winien oddać w. 
ciągµ dziesięeiu l•t. ilczą1: u ehwiJ ukońuz ... nlai stud1ow, 

Zaświadczenia, które nie można uzyskać w okresie wakacyj. 
lłJID. ntleży nadesł••ć po rozp\ln~du roku ~zka1nega 

Pr-dania należy nadsyłać pod adresem: 
fundusz Stypendialny Ruchu Ludowego Im. M. R a t aj a. 

t.ódź, Aleje Kościuszki 45. 

„„ .......................................... „„ ... „„„„ ...... „„„„„„„„„ ... „„„„ ................................. ....... 

Przegląd wydarzeń 
Honlerenc;a Pohojowa 

Oczekiwana przez cały świat 1 nadzieją na lepsze jutro 
~nferencja Pokojowa rozpoczęła się 29 lipca przy współ
udziale delegacyj 21 narodów zwyclęsklch. Głównym tema
tem Kc.nferencji są traktaty pokojowe 1 byłymi sprzymlerzeń

eami Niemiec. Opublikowanie tekstów traktatów nie przy
.UQslo niespodzianek i obok zmian terytorialnych (które 1 

9rubszą naszkicowaliśmy w poprzed11im numerze) zawiera
ją punkty, dotyczące ograniczeń natury wojskowej. Zredu• 
Jaowanc• armie i Ich wyposażenie oraz floty b. sprzymie
n:enców niemieckich, a w stosunku do tych państw, które 
walczyły p:źniej z Niemcami, zastosowano znaczną obniżkę 
J,ontrybucji wojennej. 

Już pierwsze dni Konferencji - po przemówieniach mi
a.lstró' Wielkiej Czwórki - ujawniły jakie ogromne będq 
łllldności w obradach. Pominąwszy sprawy protes,ów państw 
a:le godzącychsię na teksty traktatów (nJ:. Jugosławia) 
- zarysował się spór o regulamin obrad. Zapowiada się 

"alka o to, czy o wyniku głosowania na Konfer<ncji decy
dovrr ~ ma zwykła większość (np. 51 na 100), czy też więk
azceć dwóch trzecich głosów (np. 66 na sto). Delegat au&ł
salijslri Evatt podał wniosek, aby decydowała zwykła więk
szość,. co wywołało liczny sprzeciw. Trzeba podkreślić, że 
bordziej demokratyczne jest decydowanie większością 

dwóch trzecich, <Jdyż za wynikiem wówczas gźłosowanl.a 

i„s\ znacznie większa liczba uczestników Konferencji (np. 
zamiast 51-66). 

Mimo tych kwestyl spornych, Konferencja toczy się w 
almosferze przyjaznej i pełnej nadzie!. W chwili oddawania 
numeru do druku trwają debaty na temat ewentualnych po
:P,tawek do traktatów które jeszcze nie są „doszlifowana'~ 
wymagają „wykończenie" . 

Konferencja ma trwać do 23 września. 

W kraju 
Po sensacjach w rodzaju procesu Greisera, po uroczy

alym Swięcie Morza - sytuacja w kraju kształtuje się „spo
kojnie". W blasku Konferencji Pokojowej obserwowanej z 
zaciekawieniem (polska delegacja wystąpi prawdopodob
nie z wnioskami o poprawki graniczne) bledną takie wyda• 
rzenia juk proces terroryst@w niemieckich, którzy chcieli 
oderwać Dolny Slqsk od Polski. Nastał czas żniw, a w poli
ly-c, wewnętrznej czai:: „ogórkowy", chociaż i na tym polu 
Dotujemy taki1c zmiany w Stronnictwie Pracy (nowi człon· 

kowie Zarządu i nowa deklaracja). 
Druga Rocznica Powstania Warszawskiego obchodzona 

była uroczyście i z godnością. W całym kraju zamanifesto 
wana cześć dla bohaterów Powstania. 

Poza tym panuje stan wyczekiwania: na wyniki Konfe~ 
rencji Pokojowej, a w związku z tym na lepsze jutro. 

ZawiadaDliaDlą zarządą powiatowe, związki .1ą!!iiedzkie, 

oraz Hola Hlodzieżą Wiej!!ikiej Wici, że dożąnki wo;ewódz• 
hie odbędą .1ię w dniu "f!J wrze.inia. Należą rozpocząć przq• 

gotowania, bq wą!!itępą na!!ize Dlialą charakter piękną, qod• 

nu i D1a.1ową. 
~ARZt1D Ó'OJEWÓDZHI 
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'RZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 
DWUTYGODNIK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W11dawnictwo Ministerstwa Rolnictwa i Ref. Roln., Dep. Oświaty Rolniczej 

NR ł (X) WARSZAW A - 31 LIPCA - 15 SIERPNIA 1946 Nr 13-14 

Nasze wgstawg i pokazg 
'2 1ahiwilą ipirz.yiSitą1pi,emiiJa ido ,pmcy rw 1kontkw

s i c IP. Il'. wy1s.ił etk m a.s1z j eStt islk~emo wam y na ()'Soi ąigin i,ę
cite 1j·ak 1naijweipisz.cigio wyinii!ku. W~e.my, ,ż,e wy1n.ilk 
ten będzie ocen.iia1ny pl"z1ez 1loo~1etgiów, s·ą.s:i.a1dów, 1111-
Sbratorów i iin. Ocena ibędziie 1s·ię od1byw1ać nia po
letka.eh i na jpOlkiazaich, ia 1niielki1eidy ,j ina wię1kosz:ych 
w.yiSitarwia1ch. Do ityich ipiołka,zów i wy1sita·w mus·iimy 
si·ę ipirz.yigio1fiowywać g1uiż tema1z., J·eŻ.e1lii d11cemy, ia1by 
diolbrz.e 'WYIP'Cl'dJliY ~ M}?Da!Widę zaiiintereoowały ziw~1e-
dzaij·ą1cy1ch. • 

Na s-wo1toh ipołkaziaich mlodi:zii1e.ż 11.1iz.a1saidini•a 
w ISiptOISÓlb 1ptr.zetk10.ny.wiuij•ący all !ptra.cy 01śrwi1aitowe1j, 
odlsgiainia .jialklby tku:rtymę, 1poza lkitó•rą. ś.rodowii1siko 
wiidlzii lepSJzą 1przyisz1ho·ść g101Sopoda1115'tw 11101!1ny.ch 
i dlro1gi do 1n.iej w1iod.ąic·e. Na 1pio1kiazaich !bowiem noie 
tyJtkio moŻiemy iziań1111'etreiS·01wać 1hudi:zii wy.wiki.mi 1plt0-
na1mi., iail1e rów1ni0eż ipoiwii1nini1śmy ipr:zied1S1ta1wiić, 1j•aik 
się cLo otia1kii1oh wyin11k1órw 1dochioid::zii; .plQIWininiśimy 
w1yijia1śinic it>e lball'diro iaietk1aiwe :z1joawi:s1kia, jiaik1i.e siię da
dizą 1Z1a101bs1etl"WJować ina 1p;o1Le1t1kiaich 1ptnz1ez .oz1ais 1pj.e
bę,gin1a.oji 1no1śl1i1n„ 

'W:ytn1ilkii 1Il<!IS!Z;y1ah oths1etIWa1ojti mo•gą !być n1a ,pio
ka1Ziatch iciielkia1W1Szte nii1eraiz., 1I1iż 1sam ;pl.01n, 10 ,jle, 01ozy
wiiś1oi•e, lllmieijiętQie je ipirz,ed1S>tarwiim y. W :rntkiu hie
Ż.ą1cym •ntp. thralk oipia1dów utmdini1a~ w du.żyro Sito:p~ 
ruiiu łl'IO'ZWój lf!O'Śllfun. Kii1ed:y ijednalk pirzy1j1rzymy się 
iteij tsi:pra:wi•e iz lbLi1stk1a, fo wi1d1zimy, że ona <t>ej siaim.e.j 
rzi·eimi, ·w itej is·ametj ·otkioll1i1cy 1ia 1s1ama ·rośliinia w 1j e1d
n0ym 1gio1s1prnd1a1ns·tw1ie "'·Yl~1ąda ·dio•ść do1brze, a ·w im
nym bairdiz10 1sł1albio. Sz•ulk1aij .ą1c przy1c1zyn. dol\via· 
du1}emy ·sii·ę. że ite fadni1e,j1s·:zie 1mŚl!iiiny 1byiły .z1na•c1z.nie 
w c 1z e ś 1n 1i ·e ~ · y 15 ,j ia in e, 1a więc z0dą0żył1y 
wyik.011ziystia_ć w.iJg.o.= ·zilffiiową gil.e:by; nadto zie-miia 
w m~ęd,zyirz1ędaich tt't11Z)'imy•waina 1była w .sitami•e 
pukh111ym, ,a 1po1lie rw1ollne od chiwaisit'6w, 1ktiór0e prz,e
cie•Ż talk si1l1rnie 10ga~a·ca1ją 1gile1bę !Z w•ilgo1ci. W drugim 
wyipta•diku wy1Sti·ew mó1gił .naisitą1pić i0 1k1i~ka din•i póź· 
nie1j, mnri1eij stta111an1na 1byłoa 1u1piraw.a mięidzyirzę1do
wa, rośl~ii1n:y iniu1rzały ·si•ę rw 1ohiwa•staich. W 1tyich w.a
~in!kia:c•h 1mz.wóij m.wsiiał Jbyć •z.a.ha miol\va ny ·z.:uip.eJ
n~·e. 

!BoLetlka wi·ę·c', •Qlhra1z.u1}ą·ce po1rę ·si·e-wu. uimi.e
~-ęitną1 i 1sit.a na.n•n ą 1p.i .e11'ę1gma1c•_: ę 101raoz u1p'l'larw ę mi,ę.dz y
trz·ęd1ową. , .z,a•o1patr:oone w od!pto•wie.dini•e 1n21pi1s~ mo
gą wzhuidz.i.ć w lk1ażidym ·diu.ż,e 1zai1niter0esorwia1nie. 
Nia ~i,e mo,ŻJnia 1jie 1wr.ząd'%Jić •na stłlotha1ch, i'dz.iit 

1niall•eży ·n<mieść 01d1powieidn1i.eij zi·emi; ie·dmo po1l1et
·k1Q u111Z1ą1dziic ·z pi.ę1k1nymi, dorodnymi 1oośil1inami, 
a o!bolk driuigie .z mśJi1nami slaiby1mi na 1&ilielbie ·za
skorlljpi101n.ej i izia1chrwia1S:Z•OZ(lł!1<elj. 

W nieiktórych olloo1iioaich .na wi0o!Slllę .pt01}a'W1ifa 
się tna 1bu1raikl(llch giroźmia .chorO'ba, •z.wana zgo11zeil·ą 
siewek ·w ijiaikii 'SlpOtS·ób 1prz1e1dstawiić tę chorobę .nia 
ipi0Jkia1zii e ? 

Nia1l1eż.y w~si1ać diość .gęis1bo ·n ,i e ·z a 1p ir a -
w i o 111 e 1n1as i1oina ibU1ralk a ido sk1rzytn1k i inia 3 - 4 
tyigiodm~e p1r;zed itermii1n.eim 1piolk1a•zu, itirzym.ać w mi.ej
s1ciu ci1e1ni1s1tym i 1niaidmti•eir1niiie pio1d.lewia.ć. W talkiiich 
w.a:runtk.aioh 1chooo1ba wyisłą1pi z .chrwii11ą pio1jawi.en~a 
się mia1}yich mśUtime1k. }edinoc:zieśini·e dl() d1rugii.ej 
s1kirzyinlkii wyis~iać na1s.11ona z a ,p 1r a w i'° in .e, otrzy
mać n.a miej1SoC11.t Q1slłio1necz.ni101nyUl, a l()ifiriz.ymaimy 
ipięikne i zdrowe 1si·e•wtkii·. 

Z itegio mdzia1j•u .si.kir;zyinełk możemy 1u111z .ąidztić 
1ba1rd1zio ci.e1kawe .s1to1is1ka 1w formi·e maluofłkiich 1jia1k
lb y 1pio l1ete1k. 1gidz i.e 1będ ą 1po1kia•z1aine •sik,uit!ki ·chio111oib y, 
wairu1ntk1i, w .jiaik11ch s1ię oina mvwi1j1a, 1Q1Da!Z ·S1pooiohy 
gej 1z a;piolbi.e.g1a n1ia. Wis z ę dz ~e, - 01c:z·yiwi1śic.i e, piow:in -
ny być n.a:pi~sy ohj1a1Ślniiaiją1ce. 

1W 1podiobin•y 51po1só1b możemy uirząid•ziić ·S.1ioi-
5ika. 0ibra1z1ui}ąic-e ·gięistiość si•ewu, aas 1prz0erywtki iitip. 

Na ta1k1i1ch maiły.eh tPiOl11eVk1aoch mo.Żina rówini0eż 
;pOlkarzać, jaJk 1S1tos1ować ·rÓŻine 1na['.zęidz,j,a, ja1k ·S1t:rze
mią1cz1ko. no1nk1nos•y, ,pl.a1ne1ty ii i.nirne, 01ra·z ,j1ak i 0kioe
dy na1i•lieipie1j niisz1czyć chwa1sty. 

Ohe1cini•e 1s.po1ty1k.amy ogrmne maiSy .szlk1od1ni
•kóiw na wa1rzywiach, drz.ew.a,ch .o•w101oow~1c.h .j ·roś1lii
nac h olk•oip01w )ie h . Le.żą więc ,j itulta i 1pnz eid n ami 
duż.e możlLiwośici .bli1ż.siz1eg;o ·z1ati1n1teireos1ow1a1nia 'Ś•!'I0 1di0-
wi.s1ka nia1S<zymi 1pm.cami. 1Bo gidy:by1śmy tyLklQ 
część ty1oh •sz1k1oid;n ilk &w mo gil1i 1p0ik.na ć ·s·z eol1Slz.emu 
o·gólowi, sita1!Ji1byiśmy si1ę we wiSti pra1wdziiwyimi od
•k1ryiwc.ami. Zna1ne tu są n1p. Ludiz1i1om róż1ne .gą1si0e· 
nice. Ż1e1mją1ce nia hś1cia· h 1k,a1pu•sty; a1I.e nie wS1z·y
s.cy wieidzą. slką1d' ·s.ię one it1aim ibi.01rą; n°i.e ·wn•edz.ą, 
że z ły·ch gą1sri1e1ni1c ,pioW1Sita1ją 1pio.czwa1riki, a 1póiini·e1j 
mootyą,e: rzaodik10 1ktio wi.e, 1j1alk wy•gLą,da1ją j·q.j1ec'Z1kia 
ty1ch molfyll:i, g.d1ziiie 01rne je m01szą i 1w 1j·alki1ej i1l10śc1. 
P·o1k1a1z1a1nii•e zat.etń ·11o•zw.01jiu mo1tyila w ipi0is·z1cz0e1gól
nyich jegio ołk1reosa1ch (jaij1eicz1kia, g.ąis1ie1niic1e. pio.czwa•r
ok1i, QW1a1dy diQljłl'z•a1le). 1poik1a1z.a1n1ie yeigio -s·iłiy rozmna· 
Ż1ainlila si·ę Oltw01miy ·liwd•zń1oon '()IC~Y nia n~eibelZlpi.~eń~ 
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Sltw1o ity1oh ISiztk.oidln.iJk6w. I l();g1110llllJrt.e :z:aiinte1'eisiowa
niie wzlbudiz.i 1U:wl~dioc1ZJ1lli1etn Le 151po.s'Ołbów t ępii emiia ijia
J1eOZ1elk, Liis1z1eik 'CZIY rpo1c'ZJWlall'etk. 

fWli1emy, :Zie mort:yll1e [ ćmy ini·e tyiLkiO żerujią na 
kaipuiśicii1e, P\01d10hnie 1S1Z1kiodmi1k1i, 1Lecz niie talkie ·same, 
1rniiszic,z.ą Qowl()c·e w siaidia.ch ialibo ·liaisy ~ 1pia1nki. Obeic-
1111i;e liaitem dlzń1eijie tSię ro n1a 1na15·zycli ocz.a·ch. Cho
dzil :tyLkiO o ito, 1atbyiśimy mog;hi ,z.elb11ać o1k1C11z.y tyich 
owiaid.ów, umi1ellń •}e w1aiś1ciwiie n.a•z wa ć, ,dJo'W!i•ed z ie ć 
się., jiaik i ciz.ym 1joe wz,oz.y.ć, a 'Wlte1dy iprzy ipomocy 
0idlporwn1edn~ch o01ajpiisów', ,piolk1aizainia iU.SIZlkoodizon y1ch 
roiśihlin 0111a:z ·Śll.101dlków .cheimicmy0ch, 1przy 1kt•óry1ch 
ptOIIDl()łCy 1na1I.e•Żiy tęipić ityich „1zibrodiniia1I'zy.", możina 
wrząidzń,Ć' ba111dizio tp!OIUIC'Zla1j ą1c0e •s bo iislkiO. -

Ci·efk1aJW1ą igim1pą 1S•zlk101dl111i1k.ów s1ą it.aikż.e 'WIS•z•eJ
ki0eigio 1r.o.dz1aij1t1 mwchy, wyirz·ą·diz1ają.c0e widie 1S1z1k01dy 
rw ozlb0Żia1ch, •wa1nz.ywaich i 1w oibo1rz.e (gii·ez lby1dl:ę
cy). Moż,e.m y <tu •rówm~.eż 1polka.zia ć .u1s•zlk1odiwin1e 1ro
ś1lli..n y, ISIP101sólb 111oizmna0iani.a ~ę owia1dów [ 151POOO 

by i.eh 1tępi1eniia. Mogią 1być itruidn.ośicii z·e zmiarr•me-

111iean 1dl()ljirz:a~1eij llDlUlchry, 1111p. śmietki :ka1puiśic~1a1n1eij. 
Oltóż tutaj tllait'Wlo •soibi0e ip0traidz0ić w 1te1n is1n1o•sóih, Ż·e 
rwyisz:ulk1wj.emy t1a1rwię mUio~y ipod 1cho1;"'yim k•riza
ikii·eim ik1aipu:s1ty i 1r.a•z,em ,z 1rio•śihną i 1gimdtk1ami •ziiemi 
:wildaidia.my ido 1doini1cz1ki, ,za.grzelbuij·emy ·zi1enniią 
oi 1niaikiryiwamy 1s1z1k1ainym m1i0zy1noi1em. Pio ikiibk1u 
<loniiia·ch wy1l1ęginą tSi-ę 1nam d01~1rz.aJe muchy. 

IBnz:y giooma1d.z,einii1tt 01kia1row ·z dziiedz•iony s·Zlkod
•nilków i oehorótb mśhn .powis1tainą in.ieiriaiz trudniośc1 i 
1z i1ch zialkons.el'WIO'wiainilfllll. W ta1ki1ch WYJPaidlkaich 
1n<il1'eży .się 'Z'\\ryróoić o pio1mdę clio na1jbtl1iŻisze~ 15,z1k!Olły 
1roiln.i1ciz,ej, po1w. biiuira 001l1neigio lu1b •sitaiojii ochirio1ny 
[l()IŚJl.tiin. 

&llo'Wletm, mo1Żinia .da·Ć wiiieie 1prz.yikbdów, alby 
1nia1S1Zle 1p0łka1z.y Q wyisfawy UCIZY'n.ić unteire1SU1j·ącymi 
i poUic·zia.j.ąicyimi. Chioidz.i •tyilik10 o fo, by0śimy .jouż 
t0eira-z, kie.dy roś~i1ny są w ipoe1nym 1rioz'WIOj·u, o .po· 
lkoc11z1C11ch itych m yiśJ,e1l1i i ulk~aidiailii •s1olbi e i1oh ;pi]Ja.n. 

Sta~isłiaiw s~ewcz~k 

Plamistość • 
I gnicie pomidorów 

,BLamy nia ow10.ca•ch pomi1d101rów, •j1alk irówmez 
g1nii1oie iich, są c·z·ę~1tym zij,awiis.kii·eim, 1po•wis:z1e0ch
ni.e 51P101ty1k1ainyim ina ws1zy1s1~kii.ch ,p1l1a•nbaicj1a1ch. 

P\rzyic:zymą ,p:o1ws1tiawiain.ia 1pn•am i ginioc•ia owoców 
~·eSlt ~strniem~e :pa1s·o,żybniiozyioh girzy1b1ków ii 1balk:t·Nii~. 
wyisitęip1U1ją1cyich n1a 1pomii1do1rach. Różme girzyby 
i ir.Ó!Żine lba!kiteirie 'W)"Wlołiu1ją 1rio·zma1iit0e 01bj:awy oehio
ro'biowe rw po.s>ta1ci 1p1kl!In 1i g;nióa. 

Tie róiŻlnie 01bj1a1wy: „'PIJ.ami.sitiość" i „gni1ciie" .dla
ł1e1gio łą1czyimy T.aiz·em, .ż.e .cz.ęsito it.am, 1gid•zi·e 1p.ojiawi 
s1ię 1pl1aima, fam w 1nia1stę1pst1wi·e po•wislhaijie giniiiai•e. 

INaij1ozęśJCi.eij ·zwiraic•aimy 1uwa•gię ima .p1l1amy gini
~·ą1ce j1uŻ 1P•oodc1z0ais 1zlbi1011u 1pomiidioirów, gidy •wiięiksz,e 
i1!00ci p1omi.d101róiw 1ztbie1mmy do 1k101s•zyików, gidy 
o'WIO!Ce .do; ·zn 1łe il1utb ,p1ria0Wii·e odo:j1rza1le 41ry•v."amy odl1a 
s1p10Żiyda • .uib gdy jes1z1oz·e •nie·drnj1rza1l1e ·Slk..l:a•d.amy 
w do;111zewa!.nii ina 1pó1bkia1ch lu1b po 1pros1tu na •s110-
oeiC'z1niyich Qlkin.a.ch. (Go moim zoda1ni·em nie 1j1eiS1t •ko
n.iec.zm.e, 1gidyż ipod ·~1p.ływem wyis>Clłkie1j teim1pe1r.a
.tuiry, a ·nie istboń•c•a, 10woce dio1k•ańiczaiją 1proceS1U .doj
.riz e'Wlain i1a) . 
0'.óż .nodlcz·ais ita1ktiegio masowe.go Zlbi1oru naij

ozęśic.i·eii o~u•ciamy giniiij•ą1c ·e owoice .na izieimi·ę ·w ipo.

bl1i1Żiu 1Plta1nit:aic1jd, 1111!.e1kii0edy wyiniosi1my nieco ·da:l·e1j, 
l•ecz iz1wivtkil.e 0zlbytbni1ej 1l'Wlatgi gm1iiei,u inii e ,po1śiw:i ęcia
my; ,j.e1dyi.Jllie „1kliniiemy", g;dy stwii•e1rdz.a.my <l1tt1Ży 
1Pll10C<e1ntł falci.ch , .igniit~k.ów". Nad 1k·u1p1k.am~ ginii·j ąi
cyich i0•W10iców u1rnos.zą •siię 111oj0e muich, ipo1j1awi.aiją 
siię !l'ÓIWIIl~eż l()tSY d inne o'Wlaidy~s1i21d1a1j.ą 01ne ·chętmi•e 
na iz•dl'owy.c'.1 1j1eis1ziCZ1e ()IWl()oa1ch; ini•eikitór·e iz 1nii1ch na
wet 1na1Hurw1aij·ą te owoce, wyis·z.u1lmj0ą1c 1ni.e1joseia 
pęłlmiięt•e 1' 1b 1niaiditłu1c1zi01n e. W 1t.e1n 'S'PO s ó1b ow.a.d y 
łiart'W!o ,pirz•en10•0 :z.ą ziair.aizikii i 1ch1011o:by gir:vy•bikocllwe 1I1ulb 
lbalkteryii111•e, 1kitó11e ipoW10d1wją 1da1hs1zie igin~·oie ipo
mi1dorów. 

IB01oz.ąil1kii.ean ;prioc e1S1U .gin 1.01iai 1jeSlt :Z1t1ia•ozrn i1e 
WlOZleiśinii0ei:1siz0e fP01j1arwlieinii1e isi•ę tn•a 01W10.cia1ch JPliam, 
i Wlari-0 ibyqio 1by •ruii n1a tte ipi.e1l'WISz0e oibjawy :zrwll1a
C1ać 'UIW!agię, is1lotsud·ąic od:porwii.eidinie ś•ro1dlkii 'Ziaipolbi1e· 

:giaw1C!z·e. ·Zaibeiz.pii.e.c1z.y .to n.ais·z.e .p01mi1do1ry 1piriz eid 
giruc1ie7m. a 1nais 1pnz·eid -ba111dzio 'P'O·w1aoŻin ynn i ,1lJi,eJk i·e
d y stra1bamL 

Owoce 1n1ie •są j0es1z1cze 1caihk10..,v1i1cie doij.rzałe, s·ą 
zi0e1Lon.e ll1ulb leikik•o Z1a1róŻ:owli.101ne, a ij·uż ·sipo1tyfk:amy 
ona n1i.ch 1pdiaimy. }edne 1z iniich 1pojaiwiia'}ą sis w 1olk0re
soi,e wz.l'o•Slt.u o·wo~ów n1a i1ch 1W1ie1nz·chio,!ik..u w pio•sita1ci 
ooor~1giłia•wej, 1bm1din e g10 1kio1lioa:.u' 1Iietkikl() 0wlk1loę1S1ł ej' 
'"~°'din1iJS>teij 1pl1aimy, 1która 1prędlko •zw1ę1k·sizia 1swą 
slkó1rlkicxwatą ,pioima1rsz.czio1ną 1k•o1111cein1tiry1cz1nym~ ipier-
1ś0ciiie.ni.aimi .plO'Wli0e1r.zic hn ie,. GR yis. 1). OW101ce tialki0e 

Rys. 

ini•e ·do1j1r.zeiw.aij•ą ii qpa.daj.ą. P\nz,y.cizytną ł·egio 1s.ą iz.a

ib uirz einiia foiz1j101l10 gi10Z1n e (•c:z:ytn•n°0°śóorwie) roślilll y oiria.z 
niaipaisitiowiainii·e Jj1eij prz~ lbaikiterii.e 1ch1011101botrwoocizc. 
;w 1i11myich wy1pad1k:aioh 1n:a ziieiliony1ch ij,e.siz.cze ow10-
1ciaich, inia ~1oh ipowli·eirz1chni ipooW1S t a•j ą 1J1o•ziLa.n e, 
ibeiz olkll'eś11J<myich ik1szita~tów, o iz,a1bairw.ieini:u óia1S1I10-
brą1z:owym, rw •cz•ęŚioi •Śt11odik101we~ dem1ni:eij1srLe, ipJia
my. (Rys. 2). W mi 1etjis1c1u 1pl1amy dieist 111iioezina•az1noe 
'Włkn•ęś1n~ęieiie„ 11eicoz ittkaiillkia il:llom~d101ra ipozo1sta1j:e rt'Wia'I'
dą. Gdy ttaikii·e ijeis!Zieme 1niied0tjiriz·a~e iO'WlO•C•e !Z 1po1do1b
nymi 1pllćlmiami pl'Z1ettlo·s.imy in.a 1Pólłiki 1d1o~rz.eW1a!1ni 
d1U1b 1poid olktnia in15!Pełk1łtowe .c.e~·e.m •spowl()ld001Wlćllll·iia 
IS!?iylbS1z0e.gio .dioj111zieiwiainiia, iłlo iP'Od w1ply1wem 1niaid1mia-



11u wiLgoci i 1W'}'IS10lkieij iteimpeiratury ina powier.zdl!Illi 
ityich plam !pOljra'Wli isiię W1oijiłioik.QWy, mą1azyist·y nalliOtt 
i pLarn y: 1pl01Wli1ęlkis1ziaij.ą 1si•ę, 1olbejmwj.ą1c ,oał·ą 1p10-
wd.enz1chniię rOIWIQIC.ÓW, ik.lf,fu,e ;piod}e1gają gmÓ.1C<i.U. 

Rys. 2. 

.fuz,etnl()lsiz,einDe 'Wlięc owoców iz ,tyiieir:W1S1zymi 
otbj1aiwiami tej 1choiroby ido droj1nziewiaillni 1j.est .zie 
'W!SIZ<eiah milair n1iewslkia1zam e. 

Podobne 1sd11QII1Zteruira •wyiwoitud,e •z ia ir a iz a 
iz ii ie m in i ia ie z a 111 ia., 1P'QIW10du1j ą.cia ll'ÓIWniież ip1lia
miiisiJ01ść i 1ursy1ohiamiiie Liści .ziiiemnti1aJkia, 1jalk ll'ÓlwnDetŻ 
giniioie lbu[w. 

Nli·etkiieidiy llla •OOj'l1Z1ewia1}ąicyieł1 r0W101caich - IZ ibo
ik:u - ipO'WISitaij e IW1kll ęisła 'P11ama o lkis.zitad:taich 111ii•e
r-.eigiut1alll!liyich, IP'°'oząitlkio:wio iba.iu1n.aitlnra, w ,dailiszym 
rotZ1W101j1u 1czra1rn1a, ipoiktr.ywia1j.ą.ca isi1ę 1alk:sami1tlllym na
LOJtean. i:Boid mką .prLamą tJk1anika 1owo1cu 1cńemnDed1e 
i ,gn~d1e. , I· 

1T1eigio rodz.a1}u sohmz.ein ie rwyiwi0lł'Y'wia111 e 1}esit 
pnzreiz girzylbełk. QRyis. 3). 

Rys. 3. 

1Mio1ŻJ11ia 1by 0jpa.s1ywać w1iell:e 1s.ch1orz,eń •O IP'oidob
!Il:ym ityipii·e p1Laim=sho1ś10i 1lulb gnida, a ipro·;~ia1ją
reyioh isu ·ę ina owocraich w 1ozraisi:e .dio1j1rz·ewamiia 1liu!b na 
doj~c..\ iprz.edrowywia<nyioh dluż.eij 1prz.eid is.ptrze
daiŻą lu1b 1Sjpoiiyiciiem. 

3 
N a.jrwń ęc eij ~e,dlnaik odip1a1dlk Ó'W 1sitwi·endizarny 

rwtba·śin1ie w .do1j11:iz.ew1aLni1ach, 1dolkąid 1z1no1si1my rjeislZtC'Ze 
1I1ri·eido1}nzałe - ·zrie1Lo111e iliu1b 11etkikio irórowi1ej1ą.ce -
owio1c·e. ,z tymi 10·\\iornmi 1winios1imy i 1chio1r·e, ,chioć!by· 
.z 1pocz·ątlkJ01wyimi •01bjia1wiaimi .cho•rolby. 

Stą.d wniiosieik, ż.e 1nia1Le,ży ·ziwirai~1ać 1ba1ozrni,ej1sizą 
u'Wlag·ę ltlla wis1z1ei~he - iehoaby ina1jisbb1S·Z1e - dbj1a
rwy ipJamiiisboiŚcii ina p011Tiiidro1rach ri 101W101c•e itA.~e u1Su
rwać .z ik·nziaików:, niie ipoz1oisitarwń1ać :iich w 01girod:z.ie 
lulb 1I1ia .proiLu, w 1pob[~ż,u ipilianitaioji, 1Le·cz n.iis'Ztoz.y.ć 
1pirz•eiz 1pialieini.e luib ·głęjboik~e .zia1k0ipia1nii·e. 1Poidioza1s 
1PrZ1e1chorwyw.a111iia 101wooów rw 1dio•jrzewaLni nallieży ije 
1Prz.elbń•e11.1ać i 1t11surwać 1I11ie itytl1kio wymaźmiie 1gtnii1jąc•e, 
llie1C:Z rowtn:i1eż iP'Oipl1amil()'ll,e, IP'ęiknii·ęte, ia !Ilia'W'et l1eikik10 
iz.gni1e.cio1111e; .pio lk>iJJku iborwńiem ~1ulb ik.i1~ku1t11aisfu igio-
1dzilila·oh moż.e 1I11aisitą1Pić g1n~ciie 1kh, ra itaikie ii !Są'S~e1d
inii.1oh IOiWJ()1CÓW. 

Zaipoibi e gać IOipiisywianym d1fOlroibom ooiLe-ży 
ponia1dito :i mymi 1S:!p01Stoiba1mi. lfuzy 1Z1bi1ooz,e 111,ip. l!li1e 
111Ja1e,ży ikiadec.zyć 101W101ców; rtJo lbowi.em 1siprziyijia iptr.zie
in-0isiz1eniiu •snę ,z,ama1zlkórw (w Jtym 'W'Y,Pradikiu 1naij1oz<ę
śc11ej iz1ai1101dn~k6w girzylbk.6w jpasoży:tlllkizy,ch) 1Z IQ

IWIOCÓW 1choiryich na 1zidrowe, ido 1c·z.egio ,prz.y1ozymiadą 
tSię ir6wmii·eŻ 1owaidy, 1j;aik mllichy, io!S'y, iplLUJSikiwiaiki. 

S~a·riać isi·ę 1I1iacr1e1ży, iby l()lWlOiCe 1I1ii•e •stylkiad:y sii1ę 
1Z zi!emi,ą; w r01kire1SJaich lboiwi1em ,d esz1oziorwryich ~a1t'Wlo 
jp11Zetdo1sitraiją .is1i<ę 1oz.ynlil'iiki 1cho1rob01t•wóric·z1e 1z gle!by 
IIlia IO'Wlo1ce. Na 101giół 1n:aidm:iiair ipairy 'WIOi<linej G. rwy1S1otkia 
itemperia1tuira. ipo.wioooją 1S1z,eirz.emie iSię ·ch101rólb ipo-
1c:hod'Z1ein~a ,gmzyib!ki01W1egio. Stąid w 1szik11ainruiia.1oh ii iin
ny1ch 1budyinllmch lkioo.iec·me •jietSt - 1sziciz,e,góilnii1e 
w 101kiresie ,diorlirz,ewiainiia !{)łWl()tCÓ\W - rwieitrnZteni,e. 
Tia1kż.e ii na .pioLu 1p111zy ,zibyitinrum izagę:S1Z1c.z•eniiu ikirz.ów 

1p01W1S1taiją 'Wlaimil!ki 1S1Pll'IZ'Y1iad«11oe ll'{Jiz•wiodo,wi ginylb
ikióiw i lba1kt.emii. iD1aite.gio ltl!ie 111aleiży ·z1by.t gęsito S;a-
1dizii·ć 1pomiidro1rów, ia n1a ik1rzia,ch 1po1zro1sńaiwiać ityJik10 
1}edien l1ulb d1wia 1pędy, 1paimi1ętiaiją1c 10 1tym, iby 1j.e w ,01d
poiw~edniim 1c1z:aisi1e 1podwii·ą·Z1ać .. Pędy ·z1bę1dine l!lńe ,p10-
wiiinny ibyć 1p101z.0istiaiwi1olll!e ina ;plla1nitaiojii, 1e1cz u1su
nii1ęite .jaik .n<1Jjidra1led - iniaij[1eiptiiej ~~pia.Lo1ne 1Lulb 1Zaik<J-
1pa1ne. 

Pirz.eipirowaidzaij1ą1c 'Wlszryisitikiie ite •Cz.yinnJ()IŚlci 
rw 10,dp1oiwi.eidn~m 1oz•asie, 1przyioz·yinirny •sii.ę w :Z1111aoz.
nej mi·erze ido 1Ztminiieij1s.z,e111:i1a na1sileinia ,chioll'óib po
W1oduijąicyich ,gn.i1cie iPomidoirów. 

1Zmozumurałie 1jeist, że są ito za1Ie,cenia 1111a 01kir.es 
hieŻą•cy; .j.e1ś1l1i 1ZJa:Ś ,chodzi o .c<11bkiowii1tie 1ziaipolb.iiegia-
1111i1e qpiisywainyim 1chiomolboim, itio . IIlaLe,ży i w :ililnyich 
oik111es1aich lpl10,wia1dizi ć 01dipo1wii1eidrn1i e ::zia1bń.e 1gi. Nip. 1I11a -
itiyiahrniiaisit !P'O 'W'yJSaid.zel!lnll.l ,piomi1dlO'rÓ'W, a wa·ęC 
mniej wiięioej rw dirugiiej poŁoiwire maijia, nall.·eż.y ·o,pry
slkiać ik111zraiki , ,ij,e,ozą ibo·11doslką 1,%-fW·ą ~iulb !{iloikmew-
111ym .ŚJrodik.Deim 1ohemicznym, 1z.ale1cainym iprz.eiz 1sJtia-
1oj1e t01ch111oiny rośi1i1Il. Tein ,ziaibi.eg 1na1l1eży ipo'W1t6nzyć 
trzy 1uib 1I1tarw1et 10Z1tecy ira•z.y, ~etC'Z ll10·ZIPOC<z.ą<Ć il1ial1eżiy 
,dość •wicze<Ś1nłe„ 1by stk,uit.e1k 1byq nia1l:eżyity. 

Go ido in1ny1ch 1cizy1runio1śioi ,z,wiąizain~ch z och!l.10-
in·ą ipoimiid1oirów, to u'W1zględrni1ają1c ws1z.dk:ie 1cho1110-
1by, .pio1j 1arwii1a1~·ą1c1e 15,j~ l!la itiyich 111oś1E1niaich, 111ia1Leż·yi: 
1) !brać nas.i•oina 1tyllik10 •ze "Ztd11101wy1ch ikirz6w [ owo-
1cÓ\W; 2) z1a1Priawiiać ,j.e ;ptllzeid sieiw1em ,zapmwiamii 
iswchymi; 3) 10 1dlkaż.ać .i1I11s1pe1kit.y, hudy,ntkii pod ,po
miidąiry, a niaiwet ip.al:~ki; 4) 111ii1e 1Z1atpom~n1ać 10 1110-
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IZIUJlllinym ,płiodt01Z1111ri·amn•e, a iwń•ęc niie 1saidziić piomii.-
1<fo1row taim, g,d1z,i,e ibyiliy iP01pnz.eidni10 ipiOmiidory 1l<Uib 
in1aiwet 1Z1i1emni1alki; nio i 1W1reisiz.c:i,e 5) nie zia1pomri111·ać 
o 1UJS1UJnri·ędu 1reis1z1t•eik 1po tyiah 11101ś11iiiniad1 ii ipm:z.elkt0-
ipainiiiu izii1ettni. 

.P1tz.e1prio1W1aidizaij1ąic W1sz.yistik1i,e te ·z.albiie.gii po1dcz,ars 
it1pmwy 1pomiido1rów., mt0Żieimy mi·eć niad.zri·eiję„ że 
t0itrzymamy 1oiblfiity ;pliolil ii 1Z1d1rorwy 01Wt01c. 

Prof. dr Konstamty S&awiński 
Lu1bli1n 

o • uprawie roli pod • • oz1m1ng 
Okir·eis llie·tni rw 1gt01S1PO:da1DSitw~e ice1chu.je duża 

ilLo1ść iprac, lZIWlią·ziamyiah IZ•e ·żmiwiaimi, •ziwóziką, ·Sltio
iŻiemruem ~itd. Niic wiię1c ,diziiwine.gio, że rw rteij pl()lrz·e 
mail!o 1sii•ę po1śrwrięca uWJaJgi ii.innym, d110ć lbaind'ZIO 
wia,żm ym inii•eiria.z is1priaW10m, J1alk il1IP. 1U;pirawi1e roilń 
ipoicł 01z,iimi1niy. U1prawia tia 1cierripi 1I1a .o.gól włia1śn.i.1e 
w.slk.1uteik 1b11aik111 ,ciz.as111. Mo.Ż1e być rwylk1oiniainia sta
iria.nini·e ttyJJko rw ityim wy1paidlkiu, Jci.eidiy 1110Jia pirzyicho
dizii po1d ,ziais.i•ewy t01z·i.me w 1diolbrym 1sitam1ie - za
II'ÓIWlll10 1pio·d 'WIZ·gilędiem ISltrolk tuiry, ij.aJk i 1wy•chwa
is1:ziaz•einiia. A inia to tr:z.elba 1czais1U. 

'Wia1r.u1I1ikii, w diaik1i.ch iza1Stiewa isię, o,ziiminy., isą 
rożnie i ina1j 1ozę·foieij z.rmetniiaiją isi.ę •:ziad,e ,żn.i•e t0id 'DO·diza-
011 g1l1e1by, sita1I11U utpinaJW10wegio 1po11ia, ipr.zedipiLonu 
i 1c1:zia1S1U is1ptrz•ęrtu, . wir·e.s1Z1de ~d .J?lrzieibi•e1~u IPO!gioidy. 
O lt!yich rwis1zyisitlk1i.ch :szic:zie .gółia1ch muis1 1110Lnruk pa
mi-ęta.ć., lbnać J·e po,d iuw1aig~ ii 1dio1s1to•sowywać 1UJP1ria
,wę w lkażidyim wyipaidikill io1d1po1W1i1ednią. 

ZaiSJaidinii1oz•o 'l'lo•ziróiżmiaimy 1dwa wy1pad1ld rw 111ipra
w1ie OOili ,pod o•zim~ny: 

1) si erw po 'WIOZ e ŚII11i e is prz·ą tain yich IP'r·z.eid1pl110-
nia1ch i 

ips!zien1i.cy) nie ina•slfiręc:zia żad,neij truidiniośici. W tym 
wyipa1diku zairaiz ip:o zlbo1r.ze niai1eży ś1cie11ruiJsikt0 po.d-
0111ać i · z:albro1n1o•w:ać , 1po 1ozym :na 1k~Lkia tyigio,dn.i 
ipriz,eid ·siewem wytko1niać oir!k~ 1pioid ,zaisi.ierw .. T·atkia 
rwła•Ś1ni·e .wprawia IP'Od orziimimy ~.est n:a1jwfaśów1S.z1a. 
.P111z ez 1P101dt0irywik·ę 1n.i1s1z,cz yim y 1chw:ais1ty, ia prz·e1z 
oirikę inia lki11lka itygo1dinii. inapll'zód .po:z.wiafamy ma oid-
1eżen~1e isii.ę ooli, 1c:o tl·esit J11iiezmi.eroni.e rwaŻ:ne - ,zwłia
is:zic1zia p1.1z.y •siewi•e żyta. Ro1a 1po.d·ooana za1ra:z ipo 
JSiprlZlęde ii .:z.abll.'lo1nowaoo ipozos:taje rwri1lgotną, ia .d:zię
lkii. temu zia1cho.dz.ą w inii.ej iróżne il<t0°rzy•s.tn.e 1prz·e
miiamy. W .taikiieij ro[i 1puilichin1ej ,i is,prawnej :zina1jid111-
1}ą 1rnz1iminy ibalfldz·o ·dioibr.e w<M'un1ki 1dla siw.ego 11.101z
.woij.u. ·witym wyp1aidik<U~ 1jeśil~ inawe1t inia ipiorach wy
istąipi peroz, 1jiesit do·ść cza!Slu 1I1a to, alby ipt1.1z.y 1POmo-
1cy .dira!paicrow;ain.ia ii b1101I101W1aJnii.ia :zmiisi:z.czyć 1gio .caf-. 
lk1owiiioi.e. 

Go111ziej j•eis.t, igidy isiieiw 101z.iimi•ny wy:patda 1po 
.póiino 151prz.ą,tamy1ch :przieidploniaich. Ma to mi·ei}sc-e 
wówcz.a•s, gidy ntP. ipo ina1sii1mn.eij ikoin~ozyinii·e 1lub 
slfirą.c ziktOrwyia'.i., izihi eir.ain y.ch tnJa 1z iiall'nlO w pofowi·e 
isii.e1rJPnii1a, ·chcemy d·e-s1zicze ~iać ·Żylfio. 'W tyich wia

ll'U1I11kia.ch .caibą u.prawę iroilii tllJUlSlimy wylk.ioniać w lball'
idro kiróit!kim 1cZ1aJs1e, iho m1n~eij więic·eij w 1oikil1esi1e 5 
ty1god:ni. 

•2) 1si ew po 1p óiin o !Slprz ąita n y.ch p1rz.e·dipilioina•ch. 
N~e1k,tóre 1z1iemiio,pfody 15,chodz.ą iz ip-0ilia duż 

rw po1cz.ąt!k'Cl1ch Nipca; ·jdli jeJS·zicz·e pr.zY'jdą wicze1sine 
iżmiwa, ito u1p.Dawa iroLi ipo 1rze1pak1u, ibi.al~ ,k-0niozy
ni.e, ijęczmien•iiu 1c•zy .żyde 0cza·sem naweit i 1pO 

Jaik już 1W1Spomn~·elE1śmy -0•rika 1prz-ed 1si·erw·em 
Ży.ta 1powiinina się oidiieżeć. Oz1ais ten pio.w1i1niein wy
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Przejawy kultury 
Amibi,cią ikaŻide1g.o ·S1połe.c:z.eń1stwa, sto1j.ą.ce·gio ina 

pewnym 1po1zil()lmie •roizwt0.ju, J·es1t -dążen.ie do o·s~ą
gn i•ęcia sitainu , o:kire.ś1l1aineigo 1j1aiko 1k u [ t .u r a. 
Wy1raz 1te.n inie jest ipiolJSiki.ego 1po1chiodz·e1ni•a i 0Z1J1a-
1cza wlai5oi1W1ie u p 1r a w ę. Kiu,litU'ra 1j.est wyni
lk1iem dJu.g.o•l1eun.i1e•j cel.owed 1pr.aicy 1111pra•wowe.j na.cl 
naturą luid:z1ką cliła ·s1tłium : en ia w nie.j mniej pożą
.d-a1ny.ch na.tma~ny1ch 1popędów, utrudni a·ą,cych 
upow s1zechnienie 1bard1zie.j do•sko1n1a1łiy ch i 1pogłę
hion·y1ch form żyda - os•obis1te.gio ii z1bi•o1mwe-go. 
Za.rów1nt0 braik, i·alk i iistnie1ni·e kul1tury w idainym 

·ś1r1odowi•skiu , da1;e si·ę łatwo z·au1waiyć. 
Dlia porównan1ia .z 1na•szymi wa.r.unikami JPrzy

ito1czę kiaik.a .pirzyik1ł1adów k111Ltit1!l'y w jnltly.ch z•a1cho.d-
111i· h k1r-a1jach. 

A więc wi·eil111 Aing1'ilków n:p. t1tprawi.a ·z •z.amiłio
wainiem •sipmit wę.dika1r1S1ki. lstinie.je w Ang.I.ii „Kró-
1.ewsikie T1owairzystwo W ędlka1rS1kie" , 1kit6re w 
IS'WO'"ffi .cza•S·oipiiśim.i •e o.gła•sza 1co 1wtku n:azwi1slk1a 100 
wędik.a;r.zy, 1którzy ·zJ,apa·l~ 1na1j1wię.cej ya1rdów (.an
giidSJka m:a1ra d1ł•ugoś1c·!) ipstrągów . (Użyóe mia1ry 
dfogio•Śici z.a:mi1a•s1t waigi ma du.że do1godnoś.ci id~a 
1S1po111tiowiców i dl•ateJo ·zos1tar110 1og61nie •pr•zyjęit·e). 
Bstrąg.i wo1Lno łaipać 1:ylik10 p·rzez dwa miesiiące 
rw ll10iku; a1ie zwy1czaj.owo s·ą 1oine .!1owilOlne 1Ptizez .ca-

ły r-o:k - z tym, ·Że zła1paiiny rw 1c·z:as:i1e •z.aika:ziaiinym 
ips1t<rąg izosfa1j.e po zmieirzeiniiu gio mia1rłką 'WT'Z•Uioo
iny Z«łlfa·z do wo1dy •z ipowroitem. Nti·eiduża 1rarnka p10 
ha.c•z.y:ku iryibi.e nie 1szikiodzi, moŻ·e inia.jwyŻ1e1j 1ozyini 
dą in.a 1przyis:łość lba1r1d1zi.ej oiStr.oż.iną. P·odobillO inie 
ma wy1paid1k111, żeby 1kitoś •zfowi1oineig;o w 1cz1ais:ie :zia

lka1z.ainym ps t1rąiga inie wrzucił cl.o ·wcidy luib zapii 
1s ał so.bie w1ię:ki.s·zą jie:gio mia1rę, ni.ż 1byla. Bo 1po1cz·u
óe hiono1ru i godno·Śici 101sobisteij slk:uteiez1nie1j 1c.hir1oni 
p1rzed in aid.u ży,ciem, n1i ż rpo~iicja:nit. Dodam jeisz,cze, 
iiż 11-eps:i c·z.y sz.c zęś;l!i•wis:i 1Węid1ka1rz,e, 1umieSJz1c.z.a1ni 
IW p1i·śmie SIP'01rtowym, iadny.ch nagród nie otrzy
muiją. Glówną 1pohudką do W)"róż.nieinia •się ~·est 
.a m1biic: a •sr101Dtio·wa. 

W Angbi - ipomimo, iiż 1j.erst oina <g·Olr·ąq 
zwo'1.e•n1n ic-iką wo•l1nio·ś.ci w·e ws·zystkiich pi1.1z.ejawa.oh 
Ży1c1a 1zib'. 01:1oiwego, w .cza•sie wo.j1ny był :ró'W!Ilież 
w1prowad·zoi'1y syis·tem ikartko·wy. oibejm111ją•cy n.a
weit t1aik idoo1bin.e pr·zedmi.oty, 1}alk 1ohiU1StecZ1ki ·d10 inio
sa. Be,z 1ka1rttki ni1e inabyfo •Sti-ę 1chu1steiaz1kii ni·e ityllk10 
w ma1ga•zyin1i.e, a[·e i u :straiga1nia·rza. Bo1ką1tny ha.n
de1l :Pr.a1w:e 1ni1e i·stn1i 1ał; a ijeśil1i :g1dz-ie•Ś •si-ę zdauz•ał, ito 
za1róiwr10 ·s1pirze1d1aW1cy, iiaik i ikiUJpUiją,cy u 1ni-ch hyłii 
w 1pows•z1e.ch1ne1j .r:oga111dtzii·e. A !P•o.d ity.m wz.gil·ędem 
Ainigili.cy są 1ba1rdz10 1c:z.di. T•rzieha ,pr.zy tym dodać, 
tie ter. malo zirie1sztą mzrwinięity pokątny han<lell 
1był uipirawii1amy gdJÓ'Wlnie ipir:zieiz 101bcyich ipriz.yibyis.z·ów 



111Qlsii ć DJi,e mnried 111.iż 3 ty.gio1dinii1e. .Bo.ni,ew aż lpll'Zy 
1nia1jJieipiszym ro.zł1ożeni1u ro1bót w talk ik1róńk~m oikir·e
S~·e 1oola moglłiatby tleż,eć 1111a1j1Wy1Żeij 2 1tygioidni,e, ;p10,d
O'ryrw1aini,e miija 1s•ię, z ·celem, g;dyż in.a dwiie 1orjk!i 
jelSt 1zi'by1t maiłto ,ciz1alS1U, I rw itym 1wy1paidik'U.1l1e1płeJ ;p10-
pnz,es tia ć ina ij;e1dlnie1j 1oir,ce, ,z1aisitę.piuj ąic t yllikio 1pio,d10-
II'y1w1kę dir.aipaiaZlO'Wla1nii1em 1przy 1pomo1cry ikiuility1wa1t10-
m 1u1b 1bro1ny 1sipirężyn1ow,ej. U,pirarwa ,taika Z100j,cLuj1e 
oiheian.i1e 1ooiraiz itio iwńę!kisize 1ziaistoS1owalll.ie, ,z.a1s1tęip.u
ijąic iZ 1pow'°'diz:eniiem 1diziiiad:anie .pioidoirywiki -
zWlliaszioz.a pm y 1wpma.iwi e śóeimirsik ; 1i inii e 1pozositaiV\r.ia 
ż.aidinyich wj1emnyic·h sik1Ut!ków, 1jia1l<iie mamy w,órw
ICIZlalS, ,gidry zibyit ,cz.ęsiro ip.o lS-Ołbi ,e wylk101nywujemy 
01rtlci. Role, IZfl.1UJSIZio1n1a 1111a 1piorw1ieirzichini •sjpUWchinia
czem, ini·e wy1sy1cha i 1n1a1st.ęip1wj1ąica ,późrui,eij 101rlk:a da 
sii·ę 'l;atwo wyikiooać. 

'Wytk100,amde ,diwru OII'eik w ikiró1:1k.im 1cz.ais~·e ma 
1poiza itru1diniq1ś1Ciiami oome1g10 rwytko1111a1rnia ,j,esz,oz1e i i1n
n.ą uijel1Dltlą, 1Sltironę,; jest ito zJbyit1ni1e 1pit:'z•emie~nii1e 
i ipir.z.eisiu1S1Ze111i,e roili, oo przy lbraiku wi1l1goci mlO·Że 
d101prowaidZiiić 1111a!Wet d10 ll'()IZ(pyileinia. Oczywi·śic:iie, 
Żie 1Siiew w tail<ą rolę inie moŻie dać rdobryich wy
iruiików. Wischioidry będą 1słaibe, a po 1deis'Z•CZ1U rola 
straci 1zwpeiłlni,e huid1owę 1gimz,eł1kowatą. Na dę-ż
szyiah g1l1eibaidh IZ'rusfk1eipi 1Si ę, i z1l1ej.e itaik '5i1lnu e, ż,e 
młode ooiślli1nlk..i, 1ni•e mogąc 1pl'Zlelbić 1Siko1r.t•1py, nie 
W1z1ejd ą IW ogóilie 1ulb ityiLkio mi e1j1s1c.ami. I to 1Li1cho. 

Upmaiwa 1110Li ipiod oziimi1ny !ZIIIli1eniiia 1Się ini1e1co 
i:za1I1eżmi1e 1<),d itego, 1w 1PO/pd'Zied1nii10 1msło na ,p1ollu. Je
rś1lii ooiimimy ,p1rzy·chi01diz.ą 1po lk:oin.iiczyin1a1ch, mamry 
wówicz.ais diość 1C1z,ais.u nra wytkona1n:ie 1pil.'la.c llllpma,wio
rwyich, 1jalk i na ziniisziczie111ie 1daimi 1koini1czy1n111ej IQłl'az 
~we1Illtua1In,etgio rpemziu, !który po ,pirz.e,su'SIZ<eniiu w 1sikri
bi'e wyicią:gmny 1diraipaiciziami 1S1pręŻy1n1owymi }ulb 
lbronia<mi, 1ni1s·zic.ząic 1j1eid1no1cz·e,Ś!nrie i1ooe .chiwiaiSfy, ,Po
tem ip01Zositarwi1amy rol1ę IW is,poiki01j1u, ii 1dorpii1ero ,j1aik 
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:się .mz1iielenii, wyikoourj1emy: 10111kę, 1si·ewin.ą. Jeślli 1po[1e 
j.eist ibail.'ld1w z1aipe111z:o1ne, 1n1al~eży 1j,eiS1Z1cz:e przeid oll'iką„ 
ia11e 1ju,ż 1pio 'Zia1z.i1el.eirui1einiu 1Siię ll."01li, 1puiśieić .dir.aipia.cze 
i fbnony d['a z1W1akz,e111,ia 1chrwiaistów. 

:Po sitll'ą1c1Z1k1owiyioh rwystair,oz:a IP'od 101z,iimiiny ;tyl
lk10 d'eidina o111kia, lbo [101La w ityim wyip1aichlm /będzie 
1piukhna ,i w .dlolbrie1j 15;ńnulktuinz.e. T ru !ziu1pelnrue 1Wy
s tamoz.y 'ZalSlfJ01siowainie 1spr,ęży1nówiki .mr,a,z :p,o 1S1prizę,
icire ii 1nieidorpiwS1Z1cz•einii,e d10 zia:slko1rt11pi1enria i zaichiwa
sz1cz·~,j,a, •CO :możina wyłkroinać ,przeiz ,powtairz.anie 
:Sipil'ęlZYflll01Walllrla . 

. Po :rZie1palku, ,choć iroLa 1jest 1puiLcihna i w ,do
brym sitan-ie, tie •j1eodinaik :ro:zsy1P1a111y ina po[1u 1rz,e1palk 
ini1einaiz iniam :sipivawiia d<~o,piot. Laitwo ina ito za1naidz:ić. 
}eis.t bowii•e:m d101ść .c.za1su, iaiby 1wy!k1oin:ać ziairóiwrno 
1po1do1ryiwikę, lkitóra wy,woła w1sd11ody inz.erpa1lm, jalk 
01rlkię si1e'Wln.ą., 1k:tóm 1joe z1nii1s1ziczy. W miię,dJz.yicz.a1S1ie 
m0żna iSto'S'O'WlaĆ idira1pa1oz,e i 1bwny. 

Nie1zJbvit dolb!I'ym 1prZ:e1dip1l1oineim .dit.a oz.imin są 
ikłiois,orwie. W ityim wypadikru ,p0Wiiinnii1śmx_ iwytk10inać 
1z:a'I'ÓW!no ,poidio1rywik•ę, ,j1alk i ookę sie'Wlną - z itym, 
ż,e 1W między1czaisiie daik 1ZIWyłkll1e 1dJl'lałpaioz1ujemiy 
ii lboo1nu1j emy. 

N aj.~sizym z•e w1szy1St!ki1ch 1pirz,ed1plooów ·są 
1dila o'Zlimiin·1olk()ipO'We. Schodizą 1Q111e talk 1późno !Z 1po
la, Żie inie tvlllko 1ni1e ma 1czia1s.u ina u,pria1Wę,, ale siew 
1by1W1a ,oipóźini1ony:, co 5,ziko,dzii 1z1aisi,ewom. Tu pro 
iz,elbr.a1ni1u łętów możinia, a narwd IPIO'Wiinrno lS 'ię od 
1ra'Ziu oll.'lać , alby 1U1nilk1nąć !zibyitni1egio l)'() :z1py1len~1a 11o'lii. 

Na 1Z1aikioń1oz:mie mo.żnia śm~,a~ 1powi1ed'Zli·eĆ, ż,e 
isltairia1nna 1t'\pil.1a•Wa ~ rpirzy,g;oitowa1ni1e inOll~ ipo1d oz~mi
iny iraizem z 10id:powie·dinim 1nia•woż,einiem i odoo
W1i1ed.ni·ą pi.e1lęgina1oj.ą słiwioir.zą 1dl.a rośff,i111 talk lko
ll.'zyistne wairwnlki WZ'l'IO'stu, iŻe rw 1roikru in.aistęip-nyim 
zlb'. eroem y niarpirawd ę oibfiite 1plo1n y. 

Inż. Felician Lucht - Kotowi'C:ti 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„-„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

W 1a111.gii1eiLslkiiich .j1a1d~o1d1a1j111ii1aich l}<;a111teik. 1ntie ihył10. 
Af1e JQlborwi.ąiz,ywia! iprz,e:piis, .Że moŻinia ibyfo 1Sfp10Żyć 
ityilikio iz:a oih··eśllio1n,ą lk.1W10Jtę . I 1prziepńis item !był irz,e
te Lni,e ipitZ1e1sitmzeigamy izairównio iprlZez 1Właiściieii e1la 
1jia1cłJłbd1ajini, j1ak i ,ipl"Z'elZ 1gio1śici. Kt,oś, 1oibdaTz1oiny ['e1p-
1SZy;m iaipetyit,em, mó1gł odiwj,eidizić po k()[·eii dw~e 
1i itr·z.y 1j1a1dło1d•a1=1nk lbo Żiadnej ikooitoo[1 rp:od tym 
wzgil1ędem 111iie bytlio. Lec,z itialkie 1Wyipa1dikii z,dairz·a
ły isii ę ;po1dio'bnio in1aideir irz.a,dJloo. 

· IW1ie Fira1n1cj,i, ni1e wyłą1oza}ą1c .Pairy,ż,a (ia wiado
mo, że ·w d1uiży1ch miiaista1ch 1zd1a1rz1ary,ą 1Się II'Ó'Żne ły
IPY }, ibył ·z.wy1c,za1j, ż,e ,gdy sipirz1eid1arw1oa ipism 10!PU-

1s~ozial na .prew1ie1n ,oz1ais 1Swo1i·a ibwdlkę, ito zo1stawial' 
dą 1oitwia!l.1tą; nalbyiwicy iz,a,ś ildiaidli wóiwcza1s 1na1leż-
1no1ść zJa 'giazeitry inia 1Sfpiod,e1k, ina ikitÓrrym nawet wła
iśiciici,el ros-ta'W!i.a~ 1ruieoo 1dll.'loibnyiah, Ż1eiby w Taz.ie ipo

,trz·eby 1lmpują1cy mógł rwtziiąć !S'o'bii'e ir,eis1z.itę. Tiaik 
samo je-sit ze sitoi.sik1ami 'Z !kwiatami lllla ulli,cy. 

'.A!Lbo ilillny :pil'IZy!kłard. Fira111wzi pi1ją 1dużo wi-
1na. Ni,eikitÓl11e II'etsltia1umarc·i1e wyidia'W!aiły iposii~k,i 1za iry
oziałitową ·sumę iz ,doida,tfhem winia, po1da,wa1t1egio 
be1z. 01klI'eśll1einii1a ii1lo1ści. Mi1a~e1tn nmż1niość 101bs1eirwio
w,ał, i ,e gio1śde 111~e n1a1dużywra1l1i itegio izrwY'czaj1u 
i 1111ie wyipiijeli 'Wli.1ęoe,j, 111ii,ż lbut1eLkę. J eże[i iko1gio1ś to 
nie ~a..łarwa~iałio, 1%1&mawi1a~ i100 y gaitwn,eik 1Wim1a, 1ni ż 
był :p0dfawainy. 

IW' Sz1waj1ca1cii rw 1po1c!z.eik1a1Lni1aich hoit1e:fowy1ch 
1s1prz1edia1W•CY 1Do·ziklłaid1a1Ji ,cz1a1s1opi.sma n1a 1sitoll.1e, iz10-
1Sita'WliaLi !przy rn~ch ,p'Us1Z1kę 1nia 1pi1e1nii.ąid,ze i odcho-
1d1zrili do iinny1ch 1z:aij 1ęć. J,a,kaś 1rz·e1c•z, z,g;u1biil()na iprz:e;z 
lkogio•ś 1Luib w 1110.ztairg.n:ie1niu !Za1pomnia1111a w mii,ej-s10u 
;piu1bHcz1nym, iz. ir,eguł1y n.ie 1g.iinęłia. Momia tią !było 
o·trzV'lllaĆ z 1P.o'Wlrotem. 

1Zwii1eodiz.iłem ·spio·110 lk111aiórw, ~1e1cz lluid:zi 1po.d
ich1m1i.e1l1ony1ch 1np. nia ul1ica1ch .czy ina 1Z1ahawad1 l'll
dowyich .nie 1s1poitytkał<em. Za,pew.n•e, i 1tam itrafu1lii s:i·ę 
iamaitoimy kie1lii1s1zlka. A[1e :z1j1aiwie1n:ie 1Się w 1si1:iami,e 
111i1etrzeźwym. w miej1Siou 1puiMi1cznym 1uwaŻiafo ,51ię 
:za hańbiącie. 

Wze1jiemne 1sfo1su1nlkii J1Udz1kii1e 1ce,choW1afa 
1tt1przeijmo1ŚĆ 1 ruczieiwość i del1iikatino1ść. K:raidzie,że 
ii s1zll<01dn.i·cifiw,o itraifieły 1Si•ę iball.'dzo rz.aidlko. Ludzi 
inia1W,et 1cahk1iem iniiezina111y1ch itra1k:towa1rno z z:upeł
inyim zau.fa1niem, 1jia1k10 1ni1e'z.do1linyich do ne.d.u 1Żyć„. 

Gdy móiw,imy o 1ku1ltui11ze, to n1all1eży 1pamitt.ać, 
·,że wspomni.alll'e tu i 1poidolbne 1ptrz,eij,a1wy 1}eij 1p·ow:im-

111y :być ,powszedme. . 
1Kiu1l1burę ,sitwialI',za tpr.aica wy.ch1owaw1c1zia: rw d·o

mu, w 1szJfoo1l1e, w 1sitowa;rzyis1z:eniaich, 1we W1s;pół1pira
'cy i :o!bcowa1niu z 11n1T1ymi; :a 1S1przyij.a j1ej 1oświ1ata, 
1doib11oibyt, !P'naJWIQl1."ządino1ść ,j 1po1sziainow,a111ii,e ig;od1110-
iś,ci l1u1dzik j,eij. 
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Użytkowanie robocze krów 
IUżyiwani,e ikll'Óiw .do ·z1aiptrzęgiu, 1sz.eiro1k:io istoiSo-

151owia1ne ·w iinnyich ikra•j1aich, w .P1olS1oe :p1rzyjmu.j.e iSi>ę 
·z wu1dem i ito iptrzewiażinie w ()ikl()tl1i.oaich 10 u!hog,i1ch 
g.Lelbaiah, w gio1s1pt0ida1rsitw1ach lbi,e1~n y1ch. Pan uj·e 
dizi'Wln.a 1ni1eichęć ido 1ptr:a1cy ik!l'IO'Wlam1 dt0 teig10 .s1bop
nia, ż,e ·gios!piod•airz, iktóry u.ż•ywa 1k111owy c:lo ·zaiprzę
,giu, byiwa wyśmi•ewainy ii •wwaŻ•any 1ZJa bie.dalkia. 
SipiraW1a rtia w irz·eiozywiisttOśici ptnZ!eidsitaiwi1a .s.i-ę 1oał
•hem ii1n:aiczej. Używiam1e ikll'ótw clio 1pra1cy 1p(}lwim1nio 
mi1eć ·rnii·ej1sce 1t1i1e tyl!k10 w lbiedniy1ch •gio5łpoda1r
'S!fiwa,ch, iall1e w lk1aŻidym g1o•spo1dansitw1·e ma~iym, 
1k·tÓlre n:i·e 1j'e,st w 1s1bain~·e •uitrzyimać lk1oin1iia. Kioń ho
'Wlieim ij·e151t 1na1iidi11ożis1zą masiz')'lną, gidy1ż 1IIM11sii 1b)'.ć 
1kia•I1tlli1oiny i 1olbsłlugiwainy 1na1wiet wite1ncz•ais, 1gdy 1n11e 
ipr.aiouj.e. Mo,ż.e 1s1i·ę 101n .oipl•aicić w 1gioisp101da111sitwi.e 
15 - 20 mo•ngio•wym; .a w mniejiszY'm, tyiLkio wów
;oz.aJS, gidy mia .j-a1ką6 dioda1bk101Wą :p1r>aicę 1po1zia: go1s1p10-
1dlGl'l's-fiwiem. W lplllZ•etciilW1!lyim 111az1i•e lkoń :zijiad1a 1caolą 

1piaszę , a kirowy są głodm·e. Du.ż10 lepi·e>i s•ię ,oipq·aici 
dotbnze Ż')"Wić ikiwwy, tinzymać nawert: więcetj ihóiw, 
ia wówcziais 111oz1Uimnii•e je .użyiuku ią.c, ibęidiz.iemy mi1e
~1j i mJ1e1kio, i 1pil'_a1cę. T1I1Z1etba 'jieidnialk iprz1eistrz·egiać 
ip•ewmyich izaisad. 

Jia1kie lby 1dłt0 1U ·Ży1Wiać 1do ip 1r ·a
c y? Ki1101W1a 111oho1c·z.a ip1owi1nin:a 1pois i.aid:a ć '°dpo
wiie din~ ą b"dowę, •a wńięc isii,lmi1e '11oi:ziwiinięity pim:ó,d, 
mo•cny 1karlk, ,c,i,ężki łeb, ma.cny 1girzihi1et, diolbrze 
uSltiawi101t1Je n1ogi, id(}lść 1gil'IUlbą 1stkórę. Na•jLeipi·ei 1na
.diaiią ·si·ę 1d10 tegio •C·elltu 1k111owy Taisy 1simenlta1l1slk,iej, 
,cz•el"WlomeJ 1p10lsiki1e1f, m·ieikit&·e 1SZ1tulki ibewais·owe, 
a iz mtiizńlillneigio ib yidilia - tęg1i1e, '. jakii1e 1pr1z,eid wto1i1n ą 
1SJP10tty!k1alliiŚJmy w IP1oiziniań1s1kiittn i ma P'°moitiZ!u, I:uib 
·ni•e:mi·e.clki1e 10idlm~a1ny lbyid~a mizinine:go. Kirowy c:Le
.1~1kiamne, mleoZ1D1e, :z hodtorwtl~ wyis1olk101szll1a;chemne j, 
1zia·rio.dloweij, d10 ip1ra1cy is11ę n1i•e na0da.j·ą. 

Wi 1jia1kiiim iw1i ·e lkiu lkiro ·wy '°IPII'IZę
g a ć? 1Do 1prz1yiU1cza1niiia 1nia1j1le1pie1j brał mlo
.de 341eitruiie •s1z,tu1ki. Oc1rzęgaini•a nie za.czyinać 
IW dk1re1S1i1e wys1olkooi1e1Lno1~c~. .Przy1u1c z.ać naijllieipi•eij 
iz lki11ową , j1uŻ 1Umi.eją1cą ip11a1c1ować, .albo 1z w-Oiłiem 
1l1Ulb 10iptrzę.gtainvm 1bu.~a1jem. Kiro1wv iStarnz,e '1..llczą 
•sńę •niecio tmdini·ei; ltm:eiba mi1eć więcej óeinp1iw10-
ś.ci, ń 1naiu1cz.aniie rtirwa dł1użej. 

p ll' 'Z 'Y IU IC z ia rn ń •e td IO IZ ia 'P lf •Z ę g 1U. 
T111zelba ik.1l'Owy isto1pnii(}lwo :pi11zyzwyiciz:aj1ać do 
0ip!1Z•ę!g,a1nii 1a. Na.j11J1i1e:riw 1n1atkfiaid1amy IU!Pll1Zą1Ż i 'W na1e1j 
1ziwiJerz1e 101u1J101W1aidziamy; tpOtt·etm iz1alkłatdiamy 1km•wy 
1c:Lo Mdkid1 sia1ne1k 10·d ipdiugia; isitoipni1owo sa1rnki co-
1ra1z wii·ęoeii olboią.ż•amy - itialk, ·Że z·wierrizętia ,pio itro
.chu ip11Zy1vwyioz.ajiaąą •snę 1dio dęiariu. l\V1resiz.6e za
ikilla•darnv tkirowy dto 1p1U1stegio 'WIOZIU, tkrt:óry .zinów 100-
·NłlZ iba111dizii•ei 1oiboi.ąŻJaimv. Brow1aidizić 1k1roiwy ·na1jllie-
1pi.e•r manyimi idno1Z1ami, lktóirymi :częsrtio d110idizą mia 
ip a1Sftowi1s:ko. do iwo•dioip101:1u i1td. 

Gdy 1iu,ż 1się ma1ueizą .ofa1gmą.ć w1Óiz, moŹln·a je 
1ulŻ'V'W1aĆ dio IWISZ·elllki•dh 111olbót 1pofa;y1c·h, 1Pll'ZY cz·ym 
1j1e•śiLi ,cbtodzi o •01rik·e. to 1n•o· C1zą1~1kio1wio tir1z,eiba lk11:io1wy 
1pi11oiwa1dlz1ić . alby 1szłiy :ró1wirno, 1pió6ni1ei imoi.1rna 1j1e 
:przyiziwy1cz1aić 1naiwieit 1d10 1k,ie:no1W1a1nia 1l,e1jocami. Kiro
wy mog·ą wvlk101nvW1aĆ wszel!k,i·e •r1oibo1tv 1po1line; 1nii1e 
•są ityOlkio zdo1lin1e ido 51zylbiki•e•gio 1Du.chu (ik1Łusia}; 

•a więic •0C1zy•wa•Ś1c~e tam. gid!z~,c •chiodzi o •siz.yibką 
1jaizidę, 1k1r1ow·y 1s1i•ę 1t1i•e 1naidiaii«F Na1j1l1eipS1zą p101rą d10 
1p11Zy•u,cZ1e1niia lkir101Wy .j·est wi1oisin1a, :gidyiż m1ie ma j1mz: 
6i~i1z.giaiw.i1cy, ia 1ni~e ij.e1srt: ~·eis·zic:zie 1gimąic10, i mu1chy 1ni1c 
doilmczia,Ją. 

tU 1p r z ą ż. Jieiśi1i 1chcemy, .a1by lkmowy 1nii1c mę
c·zy1ły 1si-ę ,j inie ·oidipa1riziały 01raz wyidajini·c rprac1ow.a
ły, :m1wsimy istos•ować 101d1pO'Wlie.dnią uprząż. Darw
inie d111e1W1t1iia.ne 1jia!l'Zlma inia diwfi.e 1s·z.faiki 1nia.lieży •zu-
1pdinii•e z1a1rz1u.oić, ibo itl0 ibal1ba111zyń.sikii z•a:pmz,ęg. 
LepS1z•e 1j1U,ż 1niieico są 1j1aiwenill<a ina lkia·Żidią 1s1ztŁiuikę 
oididlzii,etlinti'e, gidyż rz1wiietr1z•ę ima 'Wlięikiszą 1sW10.bodę 
iruichów. W n1i.etk1tóryich ikir.aij1aich 1u1:i.yiwiam1e isą ittzw. 
nia1cz &bk1i, ~d. ij1a1I1Z1emk.a 1pll'z ym1oeiowyiwa1ne do 1])()1gów ; 
izwi•eirz·ę ,oj.ąiginńe 'WIÓ'Wlczia1s illbem i 151z:y1}ą. ~ ma Tu1chy 
tbairdz'O slkir·ęipo1W1aine. Na1jilietps1zą 1U1Pl1z.ężą 1j1e1Sił oh!o
mąito. lk.tóre ~eislt •j1aiktby: 10tdlwrócemi1em lkm11S1kń•e
.gio, tj. 1s1z eir:soz,e u 1gÓlry, la w ężis'Zle •U ido~u ; !U 1doiłru 
•}est oltiw1airte, ia:by iumtoż1iwiić in1a!kładiainiiJe ipll'z•ez 
tk1airik, i ij.eisit :s1piinaine ir.z1emylk~em Lutb 1~ań1cuiS1Z1hem. 
.M1oże !być 1ba:tidiz10 itainiiio 1zirolbiiQlne: lk[le:s'Zlczyin.y 
idl'leiwn1~a1ne, :pioid!u1s zikia: iz 1gt11ulbeg10 ipłótitm '(ibllez,ein: 
<tu) iwyipchania sfomą, jpaS·Y 1pairiciian.e. IO ·j1ed1niym 
ńDZ•elba 1piamięitiać: 1Że byid1lię ieiągm~e ni;e piemsiiami, 
•a ikiaJl1k.i,em; i 1dLaiteigio 1~m1k;t: iplllZytClz·ep!U p(}lsrt:ron
lków 1pioiwiiniiein tbyć . umi1e.s1Z1CZio1t1.y wyis10ik.10, lkołtO 
lkIDęib u , •a więc 1zinóiw 10Jd1W1roltnii1e, ini..ż w 1kto ńislk im 
,ch1om<}ic1i1e. Ni•ei11a1z u1Żywamy l\llprzęi:y w rodmj1u 
1.SZ1Lei ( p6bS1Z10rtfoów), 151zaztegó1Lnii1ej ·d1a lbuihaiiów; 
ta.le 1m0Żina itch tUŻ•yiwać ~ 1dma ikll'ów. 'Jest fo. 1potdiu.'5'Z-
1kia 1slk.óirziairua, 101Piiiema1j•ą1oa .si~ IO IH!!ib. Do ltl~·ei są 
1UJtD10taow1ame tkiM!kia„ :clio 1mch 1z.aś :poisłmOłillki tub 
ffia:ńic1wchy. 'Plo.dusizlkia tptod1pięita d·eiSłt :pa.Stern ,IJll'Zie'Z 
1S1Z')'ljtę, lW!z.d~uż fo1paltiki . .}eiSlt !to upnz.ąiŻ ba1rdz10 ł1eik
ik.1a , fP1!101Slta i 1nQ1e1d!l'o1gia . 

iDo lkiie1rowaniiia u1Żywtaimv :l1e.j1ców i uźidzi•e.ni
iey, !p'tzy cz:yim nii1e ma w-ęidlziidłia, tyillko łta·ńlmsz.ek 
z1alkłaidalll'Y inia n10ts mlWy. · 

J a ik IP ir a c o w a ó lk ir o iw a m i? .Pio
'W'iintno 1ruam ZlaJ1!e,ż,eć tt11a tym, ialby od 1k1J.1owy ttnieć 
idw1a .rotdizia }e iP·QIŻyrt:lkiu: ip:riaicę i 1ml•eikio. I ito j•eislt di() 
osiągtnięoiia. a.l~e itmz,elba 'Wli1edizi.eć, ijalk ikirowy uży
rw.ać do 11101bo·ty. Nfue moŻina !kirów ·zibyit ipt1ziec:ą
,ŻJać ipl'lalCq; la wńęc 1j •eśJi m!am.y wiąJks:zie E?'(}ISlpOdar
ISitwio, rtio le!Pi1ei} ip1l'atoOłW!ał 1t1.a izmiainę. Naisitęipni1e 
~nz1elba 1s1ię l~czyć 1z ltyim, Żie ikir'OIW1a :j.esit iz.wi1eirz,ę
<Cieim :pmz1e-Żiutwia1i1ą.cym, ipoitnizelbuj•e iz1altem 'SlpiOtl\O 1c.z.a
su d10 ip11.1z 1e1Żiuciia ii 1p1nz.enolbi·e1nli1a iPa151zy 111a ml1etko, 
po'W'in1t1a 1Wi1ęc mieć dość id1l1ugii1e odipo1czy1I11ld . 

\Ki110IW')7 IPl11alOO'WICIĆ . mOłg.ą ,nawett w cikire1S~1e 
IOi1el11110•śioi. 'Cld·e ni1e możirua: fuch oczy1w.i1śicite 1Z1bytt :pmzie
,CJi ą.Żiać. Braq Z1a\p11:ziesłatj1emy ·ieidytni'e iw 101kire.si1c 
rwys101kioioi•e1noś.oi i lbez1pt0Ś!r<ed1ni•o fPIO 1Q1de!Leiniu. 

l()i1b.cho 1d'Ze1ni 1e JSńę 1z lkirowam 1i 
wfun1n10 ibyc · .j :a k 1n 1a d J a g '° d m i ,e ij 1s tz ie -

•S1zic1z,eigiólmii eii· ip111zy •naiu.cie pr a1cy IW :zia1pnzę1g1U ; 1111i1e 
wi01Ln10 •s·i·ę den1ell'wiować, 1a1ni lbić z'Wli1etr1ZJ!>'t:, gidyiż 1IO 
tvmkio 1ułiru•dni1a 1111ailllkę. W og.ól1e 1z a w 1s 'Z •e n1a-1 
leiy 1pioisitępt0wać ·itaJgiodmie iz \k1rowami, :kit.ói1.1e s~, 
1Z1Wiilell'Zę!t.Mni me.rwoiwym~, ii n~c talk źllie nie~ 



onia 1111J e10Z1I101Ś ć, jaik 1zl•e olbch~d1zie1ni.e 1s·i ę it :ni1mii. 
Stątd giłiówmi1e tpl()lcihJodzi 1przeikto1na1ni1e1 że 1prac.a źl·e . 
rw1pl.łiyiwia na wyid<>1jtnO'ŚĆ 1k11.10.wy; 1gidy 1ty1mcz1a,se1m 
źilie wipiłyiwa lll'ie ty11Je 1pl'aica, 100 iz1k1po·st.ę,p101W1aJni1e z.e 
1zwi.e111z•ęci1ean. 

1Ki110'wy :p~wją1oe 1powitrnny 'być sitaira1Illn1ie 1pi.e
ilięgilli0rw•a1ne: ,dJoibrzie ,czys1:zicz101n e, 1chr0tn i.01ne 1pirZ1e.d 
01dipairzainiami 1 101brtiairc.iem i.tp. WaŻiną rz.e.czą ije·st 
1uti11z'Y'm)'1wa1niiie 1r ac·iic w ip0111z.ądik u ; !Płowi.mm y oill e 
.sita1lie lbyć rnboinainie i 1sip1Low.y1w1aine ir.as.ZJpilą lk1owair-
1siką. alby 1kir1owy 1ni1e 1odigtniaba!łty 1s1ohi1e rpiięteik, 1c-0 
ma. 1oz.ęsiro mieij1s.oe :pinzy iniedlhalym .u1trzyma1ni1u 
IMJOl•C, 

Z y w :i en 1i ie. }eiśli 1chcemy imi1eć .i tpraicę, 
i ll11il!etk10, bo muisimy 1odip101wiieidini.o 1k1nowy Żywić. 
Stpadeik ml.elka u ikrórw 1PDaJmją1cy1ch lba11.1d1zo 1ozęs1to 
,pochodiz.i ·z nńeidiożyrwiaini1a i1ch. Gzę:sibo .siię też 1Z1d:a
a:zia, że 1k.111owy 1bairidizio ·chu1dną. Z1airów1nio 1sipaideik 
mJi1I1etka, j1alk ·i ichwdnięoie, inńe 'będą mi1ały :mieijs1ca, 
~·eśJi ibędizi·emy ,je ido1brz.e żyiwilhi. 

&ede 'W1Sizy1stkitm lk:.ro•wia wiinna ottiz.ymać pa
i.s;zę itaką, 1jaka 1j1e1j ISliię •oolieży 1z.a .mleiczność; a p·J
rzia itym 1diodatt·elk zia ;pracę. Jieżeilń mamy kiowy 
iQ iŚrediniiej mlie1CZIDJ()Ś.C1i 1 itj. <Jiloollio 10 :itrów, a koro
wy ipraic'Uljąic e 1rnormal!inń1e IOll<JOił!Q 6 g o;dz,i n d2 i e1n:nii e, 
to wyistiamczy !Zlimą 1dioidiaiteik 5 'kg bu.raików (I.ub 
2 tk.g :ziieim1ni.uk1ów) i 3 tkig ,dofbrego siana J.ub 1komi
•Ozy,n.y; .laitem 1zatś ·drndait·elk 1.0 - 15 k1g d1oib.11eij zi·e
illollllci.. 

:W1Plyw 1p1r1a 1cy !Ila wydajność 
1i 12: d a: 10 ;w ·i •e 1k a: ó w. }'eż,eJii 'ZICIJchowaimy 
'WJSlzyisitil<.·ie wyiżej· 1poda1ne iprzeipiisy, .to SJ>ade k 
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1111Le1c•Zlllio1śiei lbę.di:zii e iba1r dz10 ·nii e ZJnaic·m y. Jeż e.I:i 
m1e·cziność sipiaida z.na10Z1nie, itio wiido•ozni1e •coiś j1est 
lilie w 1pio•r.ząidikiu. Sipaid·eik mLeikia 1j1e1st 1wynia.ginodizo
lllY 1p0id•wyŻiszeini·em % -t~uisz,c1ziu 1 gdyż p1mca ,k•rów 
:wrpdly'W1a d'°'da,tni,o 1rna ip1oidni·eis1i.einie izia·w1a1ribo1ści 
1tluis1zicZ1u w mbe1ku. T1am •wi1ę1c, gdzi,e md1eiko ,do1srt:,a•r
,c1ziamy d10 mil'e1cz.aTnii, 1pl.atne !Za itizw. ~eidn10<stikę 
t!usz1c:ziu , 1taim iwa;aśioi·wii1e inie mamy Żiaidllle1j :Stiraity. 
lirra1c12ed· lby isię 1S1Pratw1a 1piizeidsitawi1a11a, gid·yiby•śmy 
ik.rio•wy 1pll."ze,ciążali piracą i inie żywili 01dpowieidlllli10; 
1wów1ciz,as ~1pa•d etk ml.e1ka m ó gi}jb y 1b y ć z111aiCIZ1n y. 
RiólWIIlj,e.ż mog.Łohy to mieć 1lllli1e1j1sic·e 1pnzy u.ży,ciu do 
p11aicy lkir,ów ibat:'d1z10 •szl.a1che1tny1ch, .dd1ilkatny1oh, 
a is·z1cz,e,gól1nii,aj 1bair.dlw mil1e.c1z,ny.ch. Kimwy illtp. da-
1ją1c·e ip101wy żeij 120 ILiitrów milie1k1a1 1są ibair.diz•o 'W111a1ż!.i'W•e; 
i itie 1l'a:C'z1elj 1nii1e 1niaidiaij,ą 1sri·ę ido 1pira1cy. 

Gdy1byiśmy 1naweit mi1e1l~ 1pewiiein 1s1patdek mle:cz-
1no śici, tto rt:10 1j1e.dinaik taniaj wy.pa.dnie, lll·iż utr·z,yma
IIli•e !konia w dDolł:mym 1gioopi01diairsitwń1e, Umi.a•r1k10,
iwa•nia 1pra:c.a lk1110 wami 1j1e-sit j·e.s :zicz,e i iz tiego wiz.gtlę du 
idtoibna, że wipłiy·wa 1bairdw dodatbnit0 1rna :zidro'W1ie 
1zwierząt1 1s•zicz,e1g.ó1niieij mlody1ch: pr.zeiz .cią.giły mu1oh 
ina tpowiietinziu 1roz.'Wli!jiają się mięŚtll~e, wylkszitafoa 
1sii ę 1cala Eig1ura, mziwijiają 1phuca, izwń1erzę ·stlatj.e 1się 
z1drowe i 101dtpQlnnie ina W1SJzelikti1e 1ch!Qrohy. 

Z ityich iwłiaśiniie IWtS'Z:yistki.ch iwtziglLęidóiw 00~1e
,ży.-ijaik ibo 1się móiw~-„1zmz1uciić ipy1chę :z is·einoa", in1ie 
ma 151ię .clZieigo wtSIŁy·dzić lt tirzetba lbrać •się ido ;piraicy 
1kJDowaJmi, '"° •w 1diz~sie.js·zy1ch, ipow101j.eniny1ah ioz.a
.staich, IPlf'ZY lhr.atku lko1nń 1 tj,eisit 1ozęstio ll'ziecz·ą w1prost 
1kio1nii·ecz1n.ą. 

Inż. Jó.~ Lewanddwski 

Siedem plag 
(Dokończenie) 

·Sitaitytsitiylkń WiszytSrtlHch ik.1raijów 'Wyikiatziu.ją do
IWK>ldJnii.e, ij:aik wi1eblci.e mitlii101ny i1stnień ['U!dizlkń1ch, 
,ziwiiietr:z,ęcyich i il'loŚILiiillllly1c1h igiiiną JDoikroo,cz111iie ityilik.io 
,dZJi,ęlkń 1chio11:1oibtom, 1w)"Wlobnyim !P:rzez natjmnieij1s·ze 
101rgiainiiizmy. tzw. 1dtI101btniou1st11Qlje 1c1zy1l~ halkńeriie 
i .girziylblk:i ,prz,eiróżnie. Rdza 1Zibo ŻJowa, głoiwini a, 
iŚlni,eć, '!1aik Zliem1niiia1oziainy, ;plamy inia 1Q'Wlo1ca.ch, mąicz-
1niiialk a1girieisttJO'Wy. 1giumo•zia ii. wie[1e ·itooyich to 

· •wis1zyiSltlko ipotS:po1l1ite i 1naij1oz,ęśóetj nie :zwiakzia,n~ 
1cho!Doh y n1a1s1zyich 11.101ś1l1iin iu.p!Da'Wln yich. Nfi,e:z1naij10-
m01ść 1rz.e1ozy 1i małe ·zia1iinte1re1smva1n1e 1di1a itiy1ch 1sipt1.1aw 
1powo1dwj1ą 1ogino1mne 1sumty w ipl101Il1ach .i w 1j 1a1kiośioi 
:pin01dulkitiu. A 1prze1ci.eż ,cdne ziiiaimo, ,ozysity, 1gł,aidiki 
1zń·eimnfualk1 O!WlOIC ibez ,p[1aim i 1nalie.żyici1e wy111o:sły iina-
1czej 1Są 1c1einńonie ń za!W!siz:e ;ptQ!stZIUlk.iw<me. 

tAile Żielby iowe 1ohor1.1Q1by; wyiw1oł)"Wlaine iprZe>Z 
lba1kiterie i 1g1r.ziylblkii ipiaisiożyibn.e, 1liec•zyć a:libo - 100 
ij,eisizicz·e waźmii·eljtsiz1e - :z1a1po1bńegiać im w !POIIę, itll."ze-

. iba ite 1S1zik,01dthlw,e .d1nol:m1ou1S1lro1j·e 1po;z,nia·Ć ; 1pioiz1na ć 
,chJoćlby tyJJk10 iz 1olbjiawów i islk.t.:1tików; i •wiedzieć, 
w 1j1aikliich wa1rumlkia1ch ,doibrz·e tim 1się 1d:ziiie j1e 1i is!WIO
ibodilliie mogą s·z.eirtz y ć 1zmiiszicz,e1ni•e , •a ik ieid y mair
nii1ej.ą. 

.•. 

IW'ii.el1e ibalkiteirJ.i i .gi11ziy1blków, w.yrw·Olłlwjąicy1ch 
d1orolby, tj·esd: ,jiu iż 1z111.a.n y1ch, i s1po s1otby wiahl<ii 1z .nii-

mii 1UJsta1l101Ile. IB01zio1SJbaj1e tj1edlnalk ,j.eis•z,cze JSipoirio ·oho
ir.ólb taikkh, lkitóry1ch 1o1bjiawy idtoibr.z•e 1s.ą 1:zin1aine, 
1spirawcy •Illaitiomi1aist 1niie 1są wytkiryici. Tatk są wiidać. 
ma1Li 1 że 1pirtzy 1diz.isń·ej1s1z:ynn inawe1t sltaini1e n1aiu1kri. inie 
1poid1ohna ii1ch 1wjtćllWllltic. 1iyioh !Ili·e-zinainyich •sip11a1Wic·ótw 
wi1et1u 1choocÓlb 1nia.z:wia1n>0 w ,j a: tU :s ia !ID i, 1przyipń
isu.ją1c im ,fallkii·e 1c·h101nolby, tj1alk mo1ziaiiik1owa to.ść 1lii·śt0i 
,u :zitemnń1aika, ik·ędlzii,era:a'Wlkę, li1ś.ci101zwójti . ti1nn:e. Go 
~ 1jieist - in~1e w1aido:mio. W 1itaido:mo tyliko, ż.e a.'O
IŚ~iinia •Ziall'aŻ:o1rna 111i-e 11101zwiijia is1i•ę 'Illatl,eż.yioi.e, ip1l101n wy-
1diati•e ma~yi i p111aiwń·e lbeiz wia1ntto•ś1oi. .Pto ;pairu izaiś 1l1a
rt;a,ch !D01ś1liiina tialkia 1gńllllie rwłkirÓłtoe ;pio 1WJzeijiśic~u. Ohio
a:.oibę '<>Wą ip.rz,einoSJZ·ą !P!Da1wido1podohn1ie 10iwady, wy:
:sy1s.aiją1ce is1olk1i r1101śli1nine. iDz~s.i.a j mo1Ż1nia ijuż ·j·ą ina
IZIW a ć IP lia1g.ą, inii e IU!Sł ę1Pt11j ąicą w 1s,w.e:j gtDO'z i·e 1poprtz eid-
ill•itm. -

Musimy ii •O łfto lkiotgioś ,z:apy1tiać ii 'Zloibaicizyć, •}atk 
tto n.a ig1mnicie wy.gil1ąid:a... ' 

Sz.óSJtia iz 1kiotlei - to :p[•agia a:nainno1imaiw1S1wia. 
Balkicyili 1j.ej .utS.aido·wii~ 1s:ię iw nais 1sam~ch .gil·ęho1k10 
~ ihu1La is101bi1e1 1j1alk 1za n:a1jilte1ps1zy1oh •czais·ów, ik1i1e,dy to 
ipoidolbm10 lk1vaij ml•ellóem i mń1oideim ipł•yinął... U:slkair
,żamy 1si1ę 1n,p. ina ibratk 1I1JGJJWJO:Z1u; ik1mwii1na 1Liicha 1Wo-
1chę lkńeipsik~eigio gillJoijlll ·uirolbi. ia S!Zltiuic1myicih iniawo
izów ib1.1alk i idiroigii.•e. S'łiotwem,_ 1ma1m.e w.i·doik~ l Alk„ 
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0<01dwó11k9, doik1t1meniinie za.s.m1eoo1ne, 1ledW10 ina 
\Vi1e~ka1001c isńę 1sipinąita; 1chwa1stÓIW pełin·t- opłotki, 
śm~eóe i 1po·pi1ó1ł drz·ewiny IPO dDo:g;a1ch 1s~~ iro:zrz1u1ca, 
s::::0~6wik1a d10 ir10.wu u1c1i1elka, kompoistu 1a:n.i na le
ik1a.nsihv101 Bio baikq11l ÓIW 1przeJ.mirny ina 101c:zy !biel
mem dsnął, w móz1giu 1ro~ądine myś1l1enQe .odimi1e-
1nilł... Kto iby tam tiego 111odz1aju giłu1pst1wami :Się pa
iriałl .Bogac·Zie my prize1ciie., wi·ę1k1s,z·e nad Ame•ry
ikamy l 

iW'iidać tak ~1est, bo itlip. w ir. 1938 spmwaidizi
l1i 1śmy .z ·ziaigiran :y: 

•S1taire1go że1La._ · wia 426 tyis. toin izia 51 mi1liio
inów izł, 

sizmiart: 17 tyis. ton iza 20 mriLionóiw z~. 
tłu1czo1negio 1s•Zikła - ró'Wltlież 1z1a ri11eś 1tam m1-

lio1nÓIW. 

I to z ta1kii1ch krajów, 1j1aik Sitany Zj1ed1no.cz10-
ne, Ainglliia iDa1Dia, Szwecjia, Hoih11ndiia. Wi.ad(), 
mo - famiei is1:zimiaiciarze, :zibi·eria1oz·e stairz}":ziny i o.d
ipad1ków. U n1as 1n.aczejl 

IW 1każ,dym o.bejś.ciru ipo w:Szy1sitik1i1ch zalkama:r-
1kach ·st~ r" żeik11stwo 1fldizia 1j•e, ·z1t1żyrt:e łachy 1nie•ra1z 
ido p1e.cc. 'clą, buite1Jkaimi i :szlkłiem drogi :s·ię wy1sy-
1pu1je, a '.>('Id mi1astami w1s·z.ysthe doły~ 1flowy ipełine 
1s .ą zn.iszc; onyich kuibłów, mi1ednk, piu1sz·elk od 1k1on
s•erw ~ i.r. n y1ch po·dohn yic.h irz·e·C'ZY. A .i edin.oicz e1ś nie 
taki 1S1am su1rowie·c dil.a foibryik. s1p'Dowiaid·zamy iz 1za
gira1nky„. 

Z~a.diliwy to 1baik1cy1l ińalkiie mamotraw1S1two 1 
W zesipo~a11:h p. ir. tnzeiba IIlam 1Z>Oirgia1n:ia:ować prz,e-

• 

d 1w 1niemu ·dizi,ałainie 1S1lmtecme. N1ech~1j się rw nia
s·:ziyich igios1po1daDsiiwa1ch ni1c 1n:i.e mia11111uij1e. W s1zy1sńiloo 
.przede ·:ziużyć mo.ŻIDia. Bio lbetpSJkia ińo· 1gosp1odainka . 
sik101r.o - j1aik poidanio wyiŻieij - ,z1a 1same •staire 
s:zmaity ~ ż.e'La1s1trwo ,pilia.cimy •z1agirain1iicy 71 mi1~il()n·ów 
z.J, a 1za rwywie2·iio1n.e .j.ajia w tym 1s1amynn ·roiku ofrzy
muu•emy ity1~ki0 39 mili:oniów. Ooś tu n[e w [JIC
rz·ą dlkiU. A 1cl()1? ... 

Bliis1k:im ikire'WIIlialkiiem lbalk1cy1lia maJmllOłtriawstwa 
1j.e&t mi1k1wib iś1Leipo1ty. Nlaij1Stmasiz1n[ejisza itio .chyiba 
ipLaga z1e w1szy1S~ki.ch, ibi() 1poW101du1je: 

Że 1gio1spoida1rsitwio n~e .... Ji,diz,i.e jatk 1nail.1e.ży, i do
chodu 111ie iprzy1n:01sii, 

że w .dla.1szynn iciągiu wi1erizy si•ę tyillk10 w Ż·yt!ko 
i z:i,emniiaikii, 1a ii1111we1nita111z ido1chio1diowy isi·ę a:a1nie1d
huu·e, 

iże 1kio.niiJkia ,pe~nym w1oirikii.em •si1ę 1Sma1ruij1e, ia 

:pio1czieiwą 1kmwinę suchą 1si.eciziką oip•y1chia, 
•Że lko1bie1ce gio1Sip01dia1].':slfwio ima ·isię. w 1poga1rid'Zli·e 

1Lub leikcewaiŻ·e1ni1U, 
Że w 1cha1ł1U1pie lbmd [ 1s1ta11e 1priz.e.d1nówelk, 
ż.e d1z1ieci lbo1s1e i 1szlkiołiy nie 'ZIIlaJj1ą„ 
!Że 1chł1op 1jieisz1c:zie ii d:ziis~aj Jest w wieiliu 1umy-

·sdJa1ch 1uio1s·oibie1ni1em demnoJty i 1nędzy. · . 
A WiS'zyisiikJO to w·i1nia it>eigio ·zijaichl1i•we1g10 :m~ikiro

ha, lkitóiremu 1Z1alfla.cłiz-ić moŻie ipiriz.ede w1s·zyistik:im ·dio
ibria is uirow i1c1a w po:sitaiei IP. ir. 

Go•s1pl()lda'likę ip101lsiką 1dźiwi~ginąć - tio wy1pleć 
ichwa•Slty z pól 1i dać idoibry ipoiSiew w umyisłyl 

Stefan Wyr21Y1kowski 

Przygotowujemy nowe zespoły p. r. 

r uż 'W'SIZędziie 'W P101lis1oe ~·esit 1z.na1ne ipirzyspo:S·O
bi en: e 001Ln.i1ciz•e. :Ro:ziu mi e.j ą 'Wls·z y•s cy 1i•e go .zinaiez e
ni e: i d, •Co Jhriali 1Uidział 1przed woj1ną, i ó, 1co IP1ra
ieuią oibe.einie. Z ·otwamtymi oozyma zaihie•ra :Się do 
nr,; •.11ki młiodiz,ież idrolbn.01r:oJini1cza, kitó~eij woijna za-
b ała talk wieile 1cza:sru. . 

I 1hr.z,eha .tu stiwi1erdzić, ż·e olku:es oik1tllpa·ciii inie 
.zahamo'Wlał 1chęd do 1do1ks1Z1taŁca•nia isii.ę ·zawQ·dowe
go na wsń; 1ra1ciz.ei 1tę 1chęć 1wzmó1gil, lbo w.tedy fodzii•e 
itym ha111d1zi1e1j 1się 1prze1ko1nia[i, 1C:o zina.czy 1u1lepisz,o1na,. 
umiejętna go1s1poda,11ka, do !której możina .doijiść 
przez :zdoihywa.n.i1e wiedzy ii odpo.wi.e.dni·e ipraik.ty
kowani.e. 

I n.p. iz<dawiało 1się jpt01c.ząiltlww-0, że gidy się, wojna 
sik.1oń ozy, to 1ru;Szyć ·z p. ir. 1będzie .t•r.uidino, 'bo :prze
cież :.:ni1s·z·cwny 1•ziositał wieiliol.etini .dou:ohek. A je.d
na1k ni·e był10 t.aik; !kie.dy O.nstru1kfor 1p. 1r. wyimsz,ył 
na wieś w 1ceJ1t1 poiwoływ1ain~a zes:pio1łów, 1prędlko 
.i z. chęcią .za1piisy1wan10 1się ido itej miileij i ,p0Żyi:e1cz
ne1 pm1cy. 

Rioik 1945/46 był w.ię·c w1słki11ze1sizen1.em aik·c.ji 
p; .r. po rw-01j1I11i•e . .Obe1oniie iprzyistęipujeimy ido !S'zero-

ik.ie1go ijej ro.z[bUJdow·ainia. Olbo1w1ą1zlkii:em i ambi.io}ą 
ikaŻideg·o <fa.wmgo i .dzi.isi1eds'Zlego pie.enowica po-
1Win1no .być ,pir.zy1czynić 1s1ę .ja1k 1nia~·ba11dz.i·eij 1dio ipo
IW'i ę/kis z eiI11i a na:S·z y1c h ido t yic.hczaslO'W')'lch 1S2eireigów. 
M i;JSimy 1przy1}ąć 'Zl(l!sadę: !każdy młodz,i.enie,c i lkia.ż
da id:ziewiezyina, •CO maiją :zo1sitać na go1sipo.dall1S:twie, 
J.eśili z ijiaiki1chikolwieik 1pow10,dów llli,e mogą: ~ść do 
szikoły u:o1Ln~cz,e1j, jp1orwi1ninii JS1ię 1zniall.dć w .zeisipol1e 
p.1r. Kaiż·dy ,te1Ż idoty1c:hiciz1aisowy .peerorwie.c 1po1wń
ni·en dlbać 10 ińo, alby rw S1W10.jej wsi w.ci.ą1ginąt 
wszy1s1tJką mbodizież iw 1sz.e-11eigiri tyich, 1co :paiziez ido
lkisztakelllie 1Si1ę IZJawo.dowe 1chicą na1pm'Wld~ i ·swój 
iby.t ipoiprawić, ii 'Wlie1ś 1całą 1dźwiginąć. 

Obecnie ·mia1jidiuijemy 1s1ię w iflrąikiciie monofowia
in.ia niowyich ize.sipołów. W1zywam 1więc 'Zie swej 
1s,twny ws·zys1tikiich 1byll:y1ch 1pe.er1owc.ów ii wy1cho
rw.ainików •sz1k.ół 1roiLni.czy1ch oina:z •UJniw:e111sy.te1:ów ·Lu-'. 
ido.wyc.h, aby 1się 1pi11zyicz1y1n.iE z 1cały1ch 1sił do iroz-· 
budowy n.a!S'z·eij alk.oj.i o·świi·aińow;o - roilin11c.zeiI . 

Wiszy•s1cy ·z has~em: „T111zie1ba z żywymi 111ia-
1pirzód ii ·ść 1" 

Stanimw Pcpi<S 
iin•UłkitoT IP. Il'. w Mlłlaiw.i·e 



Przegląd 
IMiłiod:zi i0011nii1cy my1śląic o poidini,eisieliliiru rdo

chodiowo·Ślc.i id111ohin y1ch igio1SJpo1daoositiw wi e1j1s1bch, 1I1ii·e 
po1W.i1rmi 1pomi1j1ać 11'ÓIW111ież itaik waŻineigio dziiiałiu, j1'ill< 
hodow11a 1piS1Ziozód:. Zwaiais·z.oza IW :tych 01kioł~1cach kina-
1ju, gidizii1e są ipo 1f1emu di01giodn1e 1wiarunlkii i gidz:ie ,je1sit 
1po1d ityrrn wz.gilędem 1oidipiowi,ednii·a trardyioja . . P1s!ZICZJO
ły 1bow1em - to 111i,e if<Y'liko 1dostall'lczy,óellikii talk 
~Żinegio d1a 11u1dizi mil01du. Me 01p.ieik·wją1c 1si·ę Jll>i
mi, hodując ~ ·e, W1Spółż.yij.ą1c z IIlimi ii 1P11zygil<tda1ją1c 
1SJi.ę i1ch Ży1oiiu i 1Pmicy, 1u1cziymy 1Się i w1ie11u ii1niny1ch 
ir.zecz.y :z :zia!kme1S1U 1p111ziyiro<ly, 100 ,dJ11a k1a.Żide1gio 1P01stę
IPO'WeigJO IIloLn~ka ij1e151f 1chii·ś ,po 1pmstu 1I1i1e10,d1z101W1ne. 
1~ 1siię 1chice o 1tym JP11z.elki01niać, niie1chaij si1ę z,ańnte-
1l'e1s.wjoe 1bllii1Żieij ,tJreśicią m~e1Sięc1ziniika, wyid:aw,ane.g10 
1pnz;e.z .GeltlltJralliny iZiwiąiz.eik BS'z.c:zeil1amzy, ia 1no1S.zące
igo ityttruł „.P a 1s ·i ie ik a" (1wyd110idz.i 'W Wa1rszawie, 
uJ. 1Bogooo'W1Stkń1ego 111/113 m 2). 1Znaijdz:ie .tu 
w tk:aŻidy1m 1111t1merze tywe inapra1Widę .oi·eikawyich 1M

ty1ku!ó1w, że sń,ę na 1pe'Wlllo 1001zmituje IW tym 1C'Zy
,ta1t1iiu i lbę.dizi1e d'e iodtąid .uipraiwiał 'sta1e. 

A d1alk. my idziiisia.j w .Pol's,ce wyglądamy ipod 
wz.glęidem hrodio1wLi iłyich 1wyijąitlkiol\Vlo 1poży1te.czny1ch 
'5ltJw01I1Z1eń, 1joalki(rci ISą 1piS1Z1dZ.Oły? 

Otóż iz N-inu 5 „IP ia IS ·i ·e ik i" 1doiwllaieLuij1emy 
ISiię willa1śrue, ~ż lbiieżąicy roik mio1d1Ily roz,poozyina-
1Liiśmy, 1P01siia1dająic n:a 1całyim JOlbe.onym 1ohs·za1rze ina
.siz.e1gio pańistwia okioło 703.500 ll'oi. 

o~y tJO 1dU.Żio, 10Z'Y maiLo? 
1W z,e15fa<wieJlliu iz Ji1c·Z1bą ogóibu inas'z,ed lLi:.idno

śici 'WY1Pa1da 1prze1cii1ętJni·e dedein 1rój na 34 mie1szkań
ców. Jio ha1ridiz,o maiłio 1 Zwbs zioz a, że 1jie.srt:eśm y ik1ra
ij em o 1pnz1ewaidiz.e 00·1ni,otw1a. W iez:asi.e wojltly -
ijialk .da1l1e1j 1poda1j .ą. w ,tymże 1Pi,śmi,e - w r. 1943 111.a 

itym ·samym tetr·e1n~:e by~o podolbno 1.5.00.000 iroi, 
,ozyiLi z ,gó1rą ,cliwia maz'Y w,ię1ce1j, n,iż 01be1onii1e. A prze
'cii1eŻ i wt·e1dy ini1e 1byfo jeJSJz,c·zie 1M j1l1eipi·e1j. Dlate.g.o 
ijedein ,z 111ais:zy1ch psrz1czdairzy - ]. Szymankiewicz 
1S~UJS1zinie ipiis·z.e w N111z·e 6 teg·oż mi,e1sięczin1ilka: „1Do
ityichcz"1iS 1psz1cz,e1Lalflsttwi0 je•Sit 1U 1nais 1}ed-n.ą iz najibair
,dzii·ej iz,ainii,edlbany1ch dzi1edizi111 .11011nidwa. Ni·e ,cho
doz.i ,tJutaj o 15t1roinę oirgiani1zia1cyij1ną, gidzie olbeanie 
wchodziim'Y ltla wfaŚlcii1we toiry, 1Iecz 10 zagadnienie 
fachowoś.ci. Muis.1my ibyć ipll'lzyigib1tow1anii do ~egio 
1zaw10,diu (ina1Weit w wy1paidik.u., gdy ,pocoiwadz.imY' 
ikiihk1u- 1czy 1kiihk1u1na1stuiv1ni1ową ,piaisii ekę 1amait·oir-
1siką), 1feślii .choemy mieć ,do.chóid 'Z ni1eigio". I 1l"ze1cz'Y
iwi1ści1e. W 1cz1a1si1e l\VI01jny wielu 1101lni1kiów ii 1t1ie1riol'-
111iilkóiw, 1po1cią.gini1ęci wy1ją1ik1ową 1ko.niu1n1ktmą, 1za
lbrafo iSię bez na1lieży;tegio przygoito'W'<l!niia 1di0 ~ego 
idzi,e~a, ale rz:aidikio !który 'Z ni,ch wytrwał do dzi1ś. 
Bo wistkiutelk n1i ,eZ1I1a·:,omoś·oi irz,eoezy - 1z.ami:a•st zy
IS'ków midi 1niaij1oz·ęście.j ,straity. Naiwka it>o d1Ia ,iin-
111y,ch, że t11z.eiha ,jednio1c1ze,ś1ni'e 1CZ'Ytać, uczyć 1Się, ~a
,diz.ić 1U :zna'WCÓW, a fWlłe,dy ido1pii•eDO mo,żina 1liczyĆ 
na ik oirz y·ki iz 1ps1z1cz ół. 

,Qpróc~ 1}e·d1n1aik do1choidu, 1co nie.wą.t_piliwi1e 1j1e1S t 
1sipna1wą lbamdw waż1ną, ,piQIWl~ninio :s1ię 1j·es1zieze !ZiW'f Ó" 

1cić •UWiCl1gię ina .jedno: 1Q1to dzi1e,ci wieij1sikie ,jedzą 
izlbyit 1maił10 15fo,dy,czy 1U inas. Zw1ł1aisz,cza ipll'a1wd:z,i
wyioh, 1pe~niO'Wairto1śc1owy1ch 1Słio.dyiczy. A 01ngani1z.m 
1dz.i.eicięcy tegio \kionii.ecmi1e ,wymaiga 1dla noirmalnie-

9 
• czasopism. 

gio 11101z1Wojiu. 1! 1dil1ateg.o m. illl. in1ais:ze dz1ie1cii 1Wy,g1ą.da-
ij ·ą 1cz·ęsiło .anemiictZ1nie., ltlńezdi11ow10, źi1e 1110 1s111ą i są 
sildo1n1I1e ido .ch0Tó1b giruźi1iic1zy1ch. Gdylby mi1ałiy • 
miibd ido 'chleba, ina peiwlllO 1by .i1n<a1cz1ej w,yigl'ąidialy, 
mni,eij iby trz·elba lbyi1o wyidawa·Ć 1llia .dok:to,rów ii I.e
ikiamsitwa i mnie1j 1by by~o 1I1:ie&z.częśaia 1w 111odzill11a1ch 
1chłoip1ski1cb.. Gzy 1n11e wainfo 1więc i 10 tym 1piomyśiLeć? 
Zwfas1z.ciz.a .dzii1s.iia.j, lk1ie.dy IW 01gió1le 10111ga1nii1zm'Y 111a-
15z,e 1Są wyin,i1szc:zro1ne ·WtSikiUteik nie;do!Staitlków ·,dJiu,gi,ch 
1l1ait wo jin y „. -

Dl1a p10 c:Lnii eisri.en.i a 1do1chioidowo,śici gie s1pod:a!l's tw 
1p1101waid.z.ą 1no1n"cy w 1I1Łelkitóryich 1oik1oliiciaich 1kir.a1j1u 
u1prawę tyit101n.i1u. Zeiby ii itein drz.i1ail: mi·eć inia mo·ŻILiwi1e 
idiolbirym ;poziomii1e, itnz.elba irówinież K: .zytać IW')'lda
'Wlaine 1S1pe1cija1l1ne IW rt:ym 1celu 1cza:&o1p·~smo ip.t. 
.)W ii ia d o m o ś 1c i T y it o 111 i o w ie" (a.dres 
Redaikioji i Aidmin!iistraic~i - ·W 1airiszaiwa, ul. Now,y 
świait 4, II 1p.). W Nil".zie 7 - 8 (na ~~1pd1eic - 1siieir
ip i eń) iznajidu~ ·emy m. 1in. aTtyikiuły, omaiwiająice: 
„Swsz·einie tyronii mad11o•vkio1wy1ch" w 01pra1cowanii1u 
inż. L. Baranowicza. „Doj1rZ1ewainiie i .zlbiór tyito
niiiU" - inż. S. Klarnera, ,,ił>iowi,eltrz.ne IS/UIS'zooii·e ity
~0111iu" - d·ra A. Rogo:?Jińsldego, „Kiie1dy ii !}alk 
1zibienać tyt.oń" - t.eig:oż iaru1to1na itd. J.e1Sit it•eŻ ia1ntyik.uł 
inż. F. Jankowskiego 10 „NaijwaŻinii1eij1s1Zy1ch 1cho·no-
1bach w1i1mso1WY'ch". W związ1ki.u z ini.m IP'r:zypomi-
1nam'Y, że w ,p101pll'Zedinim .nume1rze „PR" iwy,d!l'wko
wailii1śmy a.11tylkiuł IPI'O f. K. Sitraw:ińis/ki.eigo ,pit. „ Cho
m.by wii..r.nsowe". W ,airto by więc i jeden, i ,dmgń 
IPI'Z'eczyitać, żelby tym do!Madnaej ·się 1dowiedizi1eć, 
111Ja ·czym te 1cho1rolby ,pio11e gia1j ą ii 1j.atk >je zw'<1kzać. 

P·rze1chodzą0c do in1nyich, po·za1ro1Lnii.cz'ytch 1z.a
g2idnień, trz.etba izwiró1c1ić uwagę na Iriip,mwy ze1s•zyit 
„R IZ e 1C z y c 1i e ik ia w y IC h"' 1k1tó,ry /l)il"Zytll10:Si: 
w:sitępny 1arty1k.uł Ryszarda Wroczyńskiego 
·o Hentyikru Si1en1kiewi1cz1U, 1z,nanym 1nram w1szys.t-
1kim 1p:owid1oio1pii1s•airzu, w 1Z1wiiąz1ku z 1Pl'ZY1P'aida1ją.cą 
w otym 'I'OkiU 1setną .ro,cmi.cą je,gio u1riodzin; ,dalej, 
,poni eważ w olhesie leitnim ii wczeis11101jesi1e1111nym 
1odbY'wamy inaij,cz.ęściej :b1i ż1sze i da11sze wy1cii1ecziki 
1kr.ajo:z1nawcz·e, 1ka.żdy roz.umny „włóczęga" ipo
wiini,en :sobie 1t:1WaŻ.nie ,przeczytać, co pis·z·e Helena 
Radlińska ipit. „Z 1p;rz.eiwod1n"ka włóczęgi'; 'Z!naj
dz,'. e tu 1szerreg bar.dzo w1aŻiny1ch ii lbandZ'O pirzy.da1t
ltl}'1Ch wslka!zówe1k ii 1raid 1praikty1C1z•ny1ch, iktór·e tZ1na
&:omiie:ie pomogą mu IW umiejęt!Ilym 1z1o:rg0ani1z.o.wa" 
1niu s.oibi.e wyóe,cz1ki ii w 1cell1owym wyiko1rzysfain1iu 
i}e·i w ,pra.cy n1aid 1sohą ; z1naijd zie 1po.t1em wiide iin1nyiah 
IP!'Zyts,tę1pinii· e 1uj ęty1ch , iinte,re15iu1ąicy1ch all'tyiku1lów, 
inie wyłą,c: a1j ąic i taikieg.o , !który omaw~a „Tiaj·emni
q 1ws·zechświata". 

Wychodz1i też ,w Wia1rsza1Wie (1pinzy 1Ut W 1ied--
1S1kie1j 18) od .ni1e 1da'ń1na ,drngi mie1siięcz.n '. ik lf·e.g10 .ty
ipu (le1cz ina W'Y'Żs:zym IP'OZ!iomie) pn. „W i e .d z a 
i Ż y ie <i e", 1zinainy .i 1pirzed woij1ną. Otóż w ip1ie!l1W-
1s'Zy:rn n1umel'zie zna,jdll'jemy 1tu 1oiboik wielu ininy1ch 

'lbu dzo ó elkawy 1a1rtylk1U'ł T. Głowińskiego pt. 
„IW·i1e11k.01ś ć 1 upadeik J aipio1nii". W kTótik1im rry1sńe 
01pii1s.u1je a1uto,r, d,aik fo .tein oididz.i1eiLony dawn1ie.j od 
świ1aita k1raij, 1rozirz.ucony na iwlle[u wyis.pia1ch oicea
nu Stpotkoj1neg-0, 1pociz.ą1W1S•zy 01d 1dnuigi1e,j ~owy 
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rulbi•eigłieigio w:i1e/kru iza1c:z.ąffi n,i'e1byiwa1lre s·zybiklO wz.ra
rs ta ć 'Wi s jJ,ę g;o1sip10,darroą i •woijis1kio1w ą - itak, ie 
1prz1ed rwyib1UJc:hem 101sta1tn~eij wo.jrny 1śiwiiartioweij 1na1l1e
.ż,ał ,do rnaijiwi1ęlks:zyrch potę,g. Dość powie.dzi1eć, że 
w il'. 1~33 arrmri1a 1j1a:poń1S1k1a - •ja1k ,info1rmui}e a1urt:o1r
rp01S1ia1dclliia 161 dk1rętów rwojenrny1ch ń 1byłia ,trzeieią 
ico ,clio wiie1ko1ś.ci (!po Sita.niaich. Zjedrnooziorn')'lch i W. 
Bryitaniii) Ho,tą W101jreininą rna ·Ś1wieoie. Z J a1poinią 
rw~aiś1n~1e Ni1emcy hitLenorw:Sikie i Wlł10,chy :z1aiwady 
rw rr. 19.4-0 tziw. „ip1a1kit trz:ie1ch", na k tóir e gio po drsrta
'Wli e ;te itn:z.y 1pańlstwia 10 1ursirtorju ,totar1nym miałiy -z,do
lbyć ipamo1W1a1nie mraid śwj.a,tem. I wir. 1941 o•rarz ina 
porcząit!kiu 1942 in~1ewie~e lb1.1a1k1ował10 .do 1os,ią1gini1ęoi1a 
teg;o 1ceiLu. Bo 1kiieidy Ni•emrcy 1W ziwy1cięs1ki1m ,pocho
idrziiie dioiei·emały idro 1.Kiaiu1k.a1Z1U, J,aipon1ia ::zidołra~a zaj.ąć 
'Wli1etlll<iie 1pnz:.eis1tt1z·einrie w Aizijii .Prołru,dni1owo~W1s1chiod-
1nrieij i ,na 1tamteijrs1zyich mOl1'zra,ch 1po~udrni1owy1ch. 
Atiiś1c1i i rturtaij mnireij 'Wli ęic·e1j od 1po·howy 1942 .r. z a-
1oz yinia ,sń1ę 1pir.ze1jiaiwii1ać 151to1p111i101wi0 1p111Z1eW1aigia Stanó1w 
ZijiecLnJ010Ziomyich ii 1Am1gil.ii. Aż 1W1re1s:zicrie 1210.d 1loonie'c 
111.pca r. 1945 '1'1Zu1oorna na j:eidną z .wy151P bomba ato
mo!Wla zmuis1z·a irzą1d 1cesa1T1Za Hiirohii.to 1di0 1be~z
W1Zig;l1ęcLnrej lk1aipi tu~aiaj-i. 

,Dzii eij.e J raipon.i.i rsą ipo,d iwi.1eiliu 1W1:zigil1ęrd.aim~ lbarr
rdrzio 1zniami1ein1ne. Dl1alteg10 wiar.oto :Sńę :z inimi 'Z!a1po·z
rillaĆ, ż.eiby ityim 1eip1i1eij ·zirio.rumieć, rj1aik samo1lru1b:ne 
wlł!a.drz.twio j>e,dniej gir1u1py 1olbyrwait,eJ1i iWIC'ZieśnieJ 1ozy 
pórźrni1erj id01p11ow.aidz·a \kir.ad ido lk.1atais1t1riofy„. 

1Dlnuig;im, iró1winież ,ó,eikaiwym w · tym ,p~1śmi1e, 
ijesrl: airtyikruł E. Porębskiego 1pł. „S1prrawy 'Z!Cł'Saidni-
1cz:ie". T 1U1taij :zin O'WiU iinfrorm urj-e a.urto.r ina 1p101e>z.ąitl.w, 
iiilre to lk10is.ztow1clliia 'Świart: rzaikioń,ozorna · nieidaiw1nio 
'WIOlj1na. „Łą•cz.ne lk101s:zity wojrn y 0 1sfa tnii eij - p~sz e -
rwy1nosz.ą, jialk. 1oblirczai~·ą. 1srtatyrs.tyicy, l()lkiolo 730 mi
[~.arrd6w 1droiLa1rów, 100 1prrz.e1Jluma,czione na r.dro.to rd.a
~Olby 1 1mi1ha1rrd 1219 mi11orn.Órw 100 tys•ięicy 1ktg rzŁo
;tia mo1nieta1meigo. Gdylby :z rtegio -zdiorta 101~ać rk10,pi·ę 
'P'WaimiJdy e,g;ips1krie, .tJo miałaJby rOrn:a .podstarwrę rcLłru-
1gi01Ś•cń i •s'z-et11oik.1ośd 64 im. i rwy1S101k1ość 45 m. Olbjię
rto1ść rteij 1złiort.eij 1Pi1raim1dy wynrosrifa1by 101kdo 63.000 
metrów !S'Zie·śicireminy1ch. R0!z1umi•e , siię., Że .ta!kie-j rirlO'Ści 
1z~orta ,n a lkiu1i .zi• emstl<Łi eij. rnii e iposia1dia my. Rro1c·zna 
iproidiuikreija ·złot.a [}la ,cailiym g101bie .ziemskim wyino
siłia 01kołio 1.1 OO toin, a rwię,c g;d ytby rsię chciarlo rza
ipiłaicić zia -Olbeiane 1ZJJ1>ils!zcz•enia ~otem, inarLeżało iby 
1pnziez 1tyisią•c l1ait giriomaidziić :zdloto z cafogio ·ś1wi:ata. 

Srtrarty PrOILslki -015':z.aicowa1ne są rna 1sU1tnę 01kroł10 
20 milliaind órw idl()łLa.r1órw. Znis1z1cz en.ie, ikrt óre n ais 

d10tkinęfo, rdiotyay wiszyrs1flk1i1ch .dzrieidrzirn .Żyrciia" „. 

Da!Led a.u rorr om~wiira 1k10 l1eijrn'° fl10•Zllll:a.iit-e rzagia d
nii eini.a, :z!Wli.ąizia1ne rz 01dibu,drorwą 1niasiz.eigio ~arju. 
A więic 111raij1pieriw .odiyiwie111•ie 1l1urdizi, 'W')'lci1eń1czo
my1ch gfodowranie-m wojre,nrnym; .n.ast1ę1pni1e odibu
.dorwa ,051ieidl~, p101t1e-m z,a1orpaotr:zieini,e w ·śiro·diki od1z1ire
,ż,01we itd. Pbd lkiorni1erc a1uto.r rstbwietridz1a„ Żie mUrsimy 
rzmj.ein1ić olbecniie n•a.sizą .gio1s1po,diairłkę 1z JP'l'!Ziewa·ŻII1i1e 
irOl~niicz.eij na 1Pt:zemyrs~OJWJ0 - 1ml1n.i!OZ·ą. „r\XT !J?i·erw
rszym rrzięrdzie - 1powiaida - n.a\S'Z•e ,rio[nructwo inra.

leź,~o 1bv uis;praw.nrić w tym sensie, by 1z ih1erkitaina 
llio1W wy1dolb1yw.ać więrc•eij, niż rdorty.chczais. Ma1j.ąic 
rfaibry1ki 1Z1wią1zik1ów a:mtiowyich, możemy prwwiardzić 
go1~1po.da111kę i1ntmsV1W1ną ii :z rka ·Ż·de!giO helkta.ra zie
mi wy1dolbyw1ać ''vVrię.ce1j pooidiulkrt.ów, 111iż /Pfl'.Z.ed 
rwro1j111ą. Oczy•w:i1śreie, ie rna ri1Lo1ść rwyiJ?Doid.ullwwia- . 
iny1c:h 1prł1odów rolnyich w1?'h'IW1a ik.1l1ima:t, ~ra1kr0,ść igile
lby, n1arsilio1nieiom1ie111·i•e i •wiie,d1za rrollmiicz.a. Tialk. nip.' 
piszeini,cy ina•jmnri,etj .pimdi:lk,uijre AusitraEra, Kianraidra 
i .Airge.u1tyinia, !bo w giranka1ch 800 rdo 900 rkg iz he1k
rtall'.a .. P101l1slka iprodu1kiuij.e śine1cLni·o ina 1P'11Z·eisfu'lz1enń 
rOSt.a1tn~ch Walt przed . wo1jiną o.cl 1.100 .do 1.·200 ikig; 
ra!Le Nriemrcy, Mooe rnie mrafrą ilreipszetj gi1,eby 101d 111a
szeij, ip11ioidu1k:owiały 2.200 ikig, ipirzewy.Żisrmją1c rw rtym 
111eik'01nd1z1i,e Ęgń.pt, rkrtóry 1prmdiu1kiorwał 10,d 1.,700 ido 
2 .1 OO ikig. W ,dizńed1z:iinie :zi1emni·alk ów rrie!kioll'id 101s.i.ąig-. 
nęŁa Aingli1a, iprDodiuik•wjąrc 117 Q.QO ikig :z heikiia11a,' 
!Pl()ll!SJka 1osiią,g;n1ęi}ia 13.400" ,„ „Na ,tym 1jieidniaik ini-e 
ik.101ni1ec - ipi1s1ze autor ,d1aJl1ej. MoŻin:a wyprocLuik10-
'Wra1ć .d'lrŹio ,phodów ll'I01nry1ch i rsprze,dać 1j-e mi.o 
w starni.e s;umorwyirn, 1jalk10 zboŻie, Ż•yiwiec i.tip. Lecz 
mo•Żina {i to wfa.śirui.e w 1rraijlblriższy1eih 1},ata.ch nall!eżyi 
1P'01Srta1WJić na in:aijwy,żiszym 1JJI01Zi1omłe), 1by IZ!a1Ilirais.t 
~r.z·ediaw.ać 1zrboże-id0iS1ta1J.1czać z'aigiran~cy malkiaro
.n.u, s1uch.a1rów,- :aLberrtórw; 1Z1amia1s:t wywiozić 1jiaibł
!kia !ptnord1ulkowa.ć wiina .i •sru:s1z101ne orwoce, 1k1onf1iJt.u
,ry .itp. Na 1gmuinrcrie hog;altej 1pimd.u1kiojii ro~n1iicz.e.j rna
~reży 1t101zrwi1ną·Ć i ido1piDowaidizić do rnaijwyŻ!s·zyich igiria-

• _,i I " me /P'I'ZrermyM no niy. 

rl ·o ,ty,ch sipl'lawa1ch mu·siimy 1też my1śl}eć w .z,e-
1Sip0>łiaich 1P. Il'· 

Choć fo 1QlbeC1111e 1p0Ta inaij1waŻinieijS1z.yich i niaij-
1pi11nii·ej1srzy,ch ll"Obót 1W rg101S.p1oda111stwie, <l 'Wlięc inne 
hafl'ldiro 1jersrt rczais nra czylt•arn1ie, to 1j,e.drnaik w ni·edzi1e
~ę można i ina1Leży wipaść ina 1giodziinę, diwi·e do 
iśrwie~lky, Ż:elby 1pri:z.ynarjmni,erj w1aŻinieij!SIZe il'!Zec.z.iy 
1p11z•eczyitać, a tinine uh101oiaż pll'Zie}rzeć. żeby lllie rtra-
1oić wąitkiu w 1cuą.gilym do1kis1zta1bciarniu się. 

P.S. 

O lepszą przyszłość ogrodnictwa 

Wiele spraw czeka dziś pilnego rozwiązania w Polsce. 
Wiele z nich musimy zaczynać od nowa, inne wymagają 
poprawy lub gruntownej reorganizacji. Należy tu m. in. 
zagadnienie ogrodnictwa. Od pomyślnego rozwiązania te• 
go zagadnienia zależeć będzie w dużej mierze podniesienie 
ogólnego dobrobytu naszego. 

Oto ogólny szkic obrazu, jaki przedstawia dzisiejsze 
ogrodnictwo w Polsce. 

Ze wszystkich działów sadowniczy ucierpiał najwięcej 
w ciągu wojny. Widz.imy tu katastrofalne zniszczenia, s_po. 
wodowane zimą z r. 1939/40, kiedy to wymarzło około 
2/3 naszych drzew owocowych w sadach zakładanych po 
r . 1928, a więc wchodzących w okres owocowania. 

rw zimie tej, jak i w poprzedniej, wymarzły w 90% 
odmniany obce. Drzewa, które przetrzymały zimę r. 1928/29 
wyszły i po tej przeważnie zwycięsko. Z drugiej strony 
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clziałania wojenne i związane :t. nimi akcje dokończyły 
w wielu wypadkach dzieła zniszczenia, zapoczątkowanego 
przez mróz: Dochodzi do tego zmniejszenie wartości sa• 
dów, pozbawionych nawożenia i pielęgnacji oraz ochrony 
przeciw chorobom i szkodnikom. 

W szkółkarstwie odczuwamy za małą produkcję młoe 
dych drzewek owocowych w stosunku do zapotrzebowa• 
nia oraz stwierdzamy, że produkowany materiał nie za, 
wsze nadaje się do naszych warunków klimatycznych 
i glebowych. 

W warzywnictwie obserwujemy zmniejszenie po• 
wierzchni uprawnej warzyw oraz zmniejszenie wydajno• 
ści z jednostki powierzchni. Daje się też zauważyć zmniej• 
szenie przyśpieszonych upraw inspektowych i szklar, 
ni owych. 

W ogrodnictwie ozdobnym widzimy wielkie zniszcze• 
nia urządzeń oraz drzew i krzewów ozdobnych, zapuszcze, 
nie lub wyniszczenie kwiatów trwałych . Brak roślin ozdob• 
nych, kwiatów i zielonych trawników daje się zauważyć 
w większości miast i osiedli w Polsce. 

Z obrazu tego wynlka, że do sprawy ogrodnictwa trze, 
ba się zabrać niezwłocznie i gruntownie, mając na uwadze 
i to , by nie popełniać błędów z przeszłości . 

Zły bowiem stan ogrodnictwa jest powodem braku wa, 
rzyw i owoców na rynkach miast polskich. Jest to tym 
dotkliwsze, że obecnie brak nam także mięsa, tłuszczów 
i chleba; posiadając zaś odpowiednią ilość warzyw i owo• 
ców, moglibyśmy braki te uzupełnić i tym sposobem za, 
pobiec w wielu wypadkach grożącej nam klęsce glo~u. 

Oprócz tego świeże warzywa i owoce są przez zawar• 
te w nich witaminy niezastąpione w prawidłowym odży, 
wianiu cztow.ieka. Brak witamin powoduje wiele zacho, 
rzeń lub niedorozwój organizmu ludzkiego. 

!Spożywanie świeżych warzyw i owoców jest więc ko• 
nieczne dla zdrowia. Cóż , kiedy ich brak! Brak ten może 
się fatalnie odbić na dalszej zdrowotności społeczeństwa, 
jeżeli się temu nie zapobiegnie przez zwiększenie uprawy 
warzyw i drzew owocowych. Do wyhodowania warzyw 
i owoców mamy przecież odpowiednie warunki, nie brak 
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nam ziemi uprawnej, nie brak też roślin, które by się na 
niej doskonale rozwijały i owocowały. Trzeba tylko ro• 
śliny te wyszukać, rozmnożyć i odpowiednio hodować, 
a wydadzą plony, o jakich czytaliśmy tylko ze sprawo• 
zdań zagranicznych. 

Dlatego zwracam się tą drogą do młodzieży - szcze, 
gólnie wiejskiej, by się kształciła liczniej ni± dotychczas 
w zawodzie ogrodniczym ku pożytkowi własnemu i ca• 
lego społecze ri ~twa. 

Kto kocha przyrodę i chce mieć z nią do czynienia, 
kto lubi warzywa , owoce i kocha icwiaty, kto posiada od, 
powiednie. warunki i zamiłowanie, może zająć się pracą 
w zakresie ogrodnictwa, bo do pracy na tym polu wiele 
potrzeba głów i rąk. 

Jednym z polecenia godnych ośrodków nauki i kuL 
tmy ogrodniczej jest Państwowe Gimnazjum i Liceum 
Ogrodnicze w Gumniskach pod Tarnowem, w byłej sies 
dzibie Sanguszków. Jest to szkoła dobrze zna;ia, mieszczą, 
ca się dawniej w Tarnowie przy ul. Berna 3. Posiada już 
swoją tradycję i zasługi na polu ogrodnictwa. Na nowym 
rn:ejscu zyskała doskonale warunki rozwoju : około 80 ha 
ziemi, zajęte przez szkółki drzew i krzewów owocowych 
i ozdobnych oraz przez. sad doświadczalny i uprawy wa• 
rzyw; około 10 ha zajmuje piękny park, otaczający bu. 
dynek szkolny i zabudowania ~ospodarcze; o·Jszerne, czy, 
ste i pełne światła sale wykladowe , świetlica, biblioteka, 
uczelnia, garderoba, łazienki - wszystko to składa się na 
to, że młodzież w takich warunkach czuje s i ę doskonale 
i ma zapal do nauki; w świetlicy znajduje się 3parat radio• 
wy, dający w wolnych chwilach rozrywkę lub też wiado, 
mości naukowe i polityczne ze świata. 

Dobrze zapowiadające się warunki rozwoju spowo, 
dowały, że od ubie3łego roku szkoła została podniesiona 
do stopnia gimnazjum i liceum (koedukacyjne). Matura 
licealna daje więc możność wstępu na wyż_;ze uczelnie. 

Bliższych informacji udziela Dyrekcja Sikoly. 

Józef Stus 
uczeń l•ej kl. liceum. 

Zwalczanie błyszczki jarzynówki 
Województwo białostockie (głównie pow. suwalski 

i augustowski) zostało nawiedzone plagą blyszc:ki ja• 
rzynówki, nie notowaną w Polsce w okresie ostatnich 24 
lat. Gąsienice tego motyla-ćmy, zaatakowały silnie różne 
rośliny uprawne , głównie: groch, wykę , len, tytoń -
a nawet ziemniaki. Gąsienice zżerają liście niemal całkowi• 
cie i przechodzą na coraz to inne pola. Obecne pokolenie 
gąs'.enic kończy już właściwie swój żer, ale w d r u ,g i e j 
p o ł o w i e s i e r p n i a n a I e ż y s i ę s p o d z i e• 
wać jeszcze bardziej zwiększonego 
p o j a w u t y c h g ą s i e n i c. 

S p o s o b y w a l k i (w zależności od stanu roz• 
woju i miejscowych możliwości): 

1) ręczne zbie:ranie (na małych przestr: eniach) i ni• 
szczenie gąsienic, a także poczwarek, znajdujących się 
w oprzędzie na liściach; dla zmechani:owania zbierania 
mogą być użyte tzw. „r.arny Miksiewicza", stosowane do 
z.walc:zania słodys:r.ka na rzepakach; 

2) oddzielenie silnie zaatakowanych pól rowkami o 
prostopadłych ściankach i niszczenie gromadzących się 

tam gąsienic; 
3) opryskiwanie zaatakowanych pól roztworem ar• 

senianu wapnia lub opylanie „Arsopulem" ; stosowanie 
tych środków może mieć miejsce w zależności od rnożli
wo.ki : na całych polach lub częściowo - na pasach k,ilku, 
nastu lub kilkudziesięciumctrowej s:erokości dla powstrzy, 
mania czoła fali gąsienic, posuwającej się na pola jeszcze 
nie uszkodzone; 

4) niszczenie chwastów na polu, jak również obkasza
nie przylegających miedz, rowów, itp„ skąd gąsienice po 
wylęgnięciu się z jaj przechodzą na rośliny upra.wn.e; 

5) nadsyłanie próbek szkodników (w stanie żywym) 
do Stacji Ochrony Roślin Izby Rolniczej, celem ustalenia 
okresów rozwojowych szkodnika oraz procentu opano. 
wania przez pasożyty i choroby niszczące tegoż sz-kod. 
n~k'a. 

Mir E. Kamiński 
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Materiały do dożynków 
Niejedno koło młodzieży wiejskiej albo nawet gmin• 

ny z,wiązek będzie chciał urządzić po zbiorach u siebie do' 
żynki. (W niedużych rozmiarach, bo na dobre przygo• 
towande pełnych dożynków nie starczy już czasu). Albo 
nawet zwykłą zabawę pożniwną, ale o programie, który 
by miał w sobie wartości kształcące i wychowujące i któ• 
ry by jednocześnie nadawał jej wyraźny swojski chara• 
ktcr. Po ciężkiej bowiem pracy przy żniwach młodzdeż 
powinna się zabawić. A i starsi również chętnie wezmą . 
na pewno w tym udział, jeśli będzie się czemu przyjrzeć, 
tj. i:dy taka . półuroczystość-.zabawa będzie odpowiednio 
przyi:otowana przez młodych i będzie na właściwym po• 
ziemie widowiskowym: 

Jak to zrobić? Gdzde szukać odpowiednich wskazówek 
i materiałów? Otóż znaleźć je można w n•rze 6-7 mies. 
„P r a c a O ś w i a t o w a". Miesięcznik ten powinno 

sobie prenumernwać każde koło młodzieży czy inna po• 
dobna organizacja. Bo w każdym zeszycie tego pisma są 
drukowane obok artykułów instrukcyjno ' oświatowych 
także i materiały z zakresu „sztuki wychowującej", tj 
teatru ochotniczego, śpiewu i muzyki, jak również z za• 

·kresu zajęć świetlicowych (gier, zabaw zespołowych itp.). 
Zarząd koła trapi się nieraz, jak tu urozmaicić pracę 

w zr::cszeniu, żeby miała w sobie naprawdę coś przycią• 
gającego i jednocześnie. kształcącego. Można tę trudność 
pokonać, gdy się będzie miało zawsze pod ręką odpowied• 
nie materiały. Dosta~cza ich w dużym stopniu miesięcznik 
„Praca Oświatowa", jako wydawnictwo Ludowego Insty• 
tutu Oświaty i Kultury w Warszawie (ul. M. Reja 9). 
Prenumerata wynosi: za cały rok - zł 150, za pół roku -

· zł 8(), za kwartał - zł 50; zeszyt pojedyńczy kosztuje 
zł. 20. Konto PKO 1-965. 

Konkurs na opis przeżyć i doświadczeń w czasie pobytu 
poza Polską w okresie od 1939 r. do chwili obecnej 
Poniżej przytaczamy odezwę Polskiego Instytutu 

Służby Społecznej w Łodzi, wzywającą młodzież wiejską 
do wzięcia udzialu w konkursie, o którym mowa w tytule. 

Ze swej strony pragniemy do słów odezwy dodać, że 
tvśród tych wędrowców wojennych na obczyźme bylo 
prawdopodobnie dużo spośród przedwojennych uczest
ników przysposobienia rolniczego. A ci, mając lepsze 
przygotowanie< społeczne i zawodowe, na pewno innym, 
bardziej wnikliwym patrzy li okiem na to wszystko, co mieli 
możność widzieć i poznać u obcych. Byli także niezawod= 
·n ·e i ci, co dzisiaj są członkami zespołów p. r. i mają 

IV wielu wypadkach - dzięki temu, że niejedno ividzieli
jasny plan dzialan:a na drodze postępu gospodarczego 
i kulturalnego. I jednych i drugich zachęcamy gorąco do 
udzialu w konkursie. Redakcja 

DO MŁODZIEZY WIEJSKIEJ , KTORA PRZEBYWAŁA 
W CZASIE WOJNY POZA KRAJEM.. 

Tysiące spośród was przebywalo w obozach , praco
wało w miastach i wsiach całej Europy. Wielu z was 
walczylo przeciwko Niemcom po::a Polską w armiach 
polskich i sprzymierzonych. 

\X'yrwani ze swego środowiska zetknęliście się z zu
pełnie innym życiem, niż to, jakie przedtem prowadz il iście. 

Przeżyliście i zobaczyliście wiele . Mie liście możność 
porównania stosunków obcych z polskimi. 

Gdy wróciliście do Ojczyzny, zastaliście wielkie zni
szczenie i niej edną przemianę . Przeprowadzone zostaly 
reformy społeczne z podziałem ziemi na c::clc. W związku 
z przesiedleniami i z osadnictwem na Ziemiach Odzyska
nych miliony ludzi wędruje do inn ych gospodarstw na no
W!! życie i pracę. Czego chcecie dokonać wśród tych 
przemian? 

Polski Instytut Służby Społecznej ogłasza konkurs na 
opis p r z e ż y ć, p r z e m y ś 1 e ń i s p o s t r z e-

ż e ń młodzieży wiejskiej w czasie pobytu poza Polską 
oraz po powrocie do kraju. 

OPISZCIE: 
Jakie było moje życie od początku wojny aż do 

chwili obecnej, zarówno na obc:yźnie jak i w kraju? 
Co działo się . ze mną na obczyźnie? 
Jak podobały mi się zagraniczne urządzenia w po 

równaniu z naszymi? 
Jakie doświadc=enia przywiozłem i jakie z nich wnio

ski wysnuwam? Do czego dążę? Co chcę zrobić? Do 
czego chcę się przyczynić? 

WARUNKI KONKURSU: 
1. W konkursie mogą brać udział: m!Qdzi mężczyź

ni i kobiety. 
2. Zyciorys-pam.iętnik powinien odnosić się do lat 

1939 - 1946. 
3. Rozmiary życiorysu powinny obejmować od 20 do 

30 stron pisanych własnoręcznie. 
4. Najlepsze prace nagrodzone będą w sposób na-

stępujący: 

Pierwsza nagroda JO.OOO zł.
Dwie drugie nagrody po 6.000 zł.
Trzy trzecie nagrody po 4.000 zl.-

5. Rękopisy stają się własnością Polskiego Instytutu 
Służby S)ołecznej z prawem wydrukowania. 

6. W skład sądu konkursowego wchodzą pr:edsta
wiciele: Instytutu Gospodarstwa Społecznego, Ludowego 
Instytutu Oświaty i Kultury, Towarzystwa Uniwersyte' 
tów Ludowych, Z .M.'W. „Wici", Zwią7',u Nauczycielstwa 
Polskiego, oraz inż. A. Grabski, mgr A. Kamiński, prof. 
H. Radlińska, dr K. Zawistowicz. 

7. Termin nadsyłania prac do dn. 31 stycznia 1947 r. 
pod adresem: Polski Instytut Służby Społeczne; 

Łódź, ul. Trębacka Nr 3, m. 2. 

REDAGUJE KOMITE.I. ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI - WARSZAWA 22, UL. M. REJA 9. 
Konto P. K. O. I-1783. 

-------------R-E_D_A_K_T-::O~R: PIOTR BANAC7.KOWSK1. 
~---------~~~~~~~-

PRENUMERAT A WYNOSI: rocznie zł. 60, półrocznie zł . 30, kwartalnie zł. 15. 
Nadesłanych ri;kopis6w Redakcja nle zwraca. Druk. Samol'· Nauozyc. Spółdz. 1 odp. udz. Raszyflska 22: B-1012' 
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